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Chemizacja wielu dzie
dzin gospodarki Jest Jed
nym z podstawowych ele
mentów postępu technicz
nego. Założenia przyszłej 
5-latkl przewidują wysokie 
tempo rozwoju przemysłu 
chemicznego, wyprzedzają 
ce dwukrotnie pozostałe 
gałęzie przemysłu. Na czo
ło zadań przemysłu che
micznego wybijają się: 
chemizacja rolnictwa, pro
dukcja włókien sztucznych 
I tworzyw, wvrobów far
maceutycznych oraz arty
kułów rynkowych. Warun
kiem pomyślnej realizacji

W numerze:
tych zadań jest odpowied
nia baza surowcowa, którą 
na ogól mamy w kraju.

Stanisław Gucwa —
DROGI PROWADZĄ
CE DO LIKWIDACJI 
IMPORTU ZBOZA

— str. 1
W tezach przedzjazdo- 

wych jako Jedno z głów
nych zadań rolnictwa wy
suwana jest sprawa llkwi- 
racjl importu zbóż. Wzrost 
produkcji zbóż możliwy

Jest przede wszystkim dzię
ki intensyfikacji rolnictwa. 
Osiągnięcie- w latach przy
szłego planu pięcioletniego 
21 q z hektara uzależnione 
będzie w głównej mierze 
od zwiększenia nawożenia 
mineralnego 1 organiczne
go, zwiększenia zasiewów 
roślin motylkowych, uregu- 
Iowania struktury i rejoni
zacji zasiewów oraz od 
chemicznej ochrony roślin.

Jan Główczyk, Wiesław 
Rydygier — CZY MOŻ
NA PLAN WIELOLET
NI OPRZEĆ NA IM
PORCIE ZBÓŻ

— str. 1
Polemika z koncepcjami 

rozszerzenia Importu zbóż 

i eksportu mięsa. Autorzy 
uważają, że nie /tależy 
opierać wieloletniego roz-' 
woju gospodarczego kraju 
na trudnych do określenia 
w tej chwili i niepewnych 
w przyszłości czynnikach 
zewnętrznych.

Józef Trendota * —■ 
BODŹCE W SYSTE-ft 
MIE FINANSOWANIA 
NOWEJ TECHNIKI

str. S
O bodźcach, a ściśle o 

środkach' przeciwdziałają
cych istniejącym antybodż- 
com postępu technicznego 
w planowaniu funduszu 
plac, w polityce cen i sy- - 
Sternie finansowym.

Z ZAKŁADOWYCH 
KONFERENCJI PRZED- 
ZJAZDOWYCH

■ — str. 5
Do. IV Zjazdu już nieda

leko, nasilenie więc dysku
sji nad tezami przedzjazdo- 
wymi wzrasta. Jednym z 
elementów tej dyskusji są 
konferencje zakładowe, w 
bieżącym numerze publiku
jemy sprawozdania z Za
kładów im. R. Luksem
burg w Warszawie, Huty 
,,Florian" w Świętochłowi
cach, Zjednoczonych Za
kładów Rowerowych w 
Bydgoszczy oraz Łódzkich 
Zakładów Przemysłu Odzie
żowego im. M. Fornalskiej.

JAN GŁÓWCZYK, WIESŁAW RYDYGIER
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R
OLA i znaczenie przemysłu 
chemicznego w uprzemysło
wionych krajach nieustannie 
wzrasta. Znajduje to swój 
wyraz również w tym, że 
przemysł chemiczny w ostat

nich latach należy do najszybciej 
rozwijających się gałęzi przemysłu 
ra świecie.

Chemizacja wielu dziedzin gospo
darki jest bowiem jednym z pod
stawowych elementów postępu tech
nicznego; umożliwia potanienie pro
dukcji, wpływa na szybszy wzrost 
stopy życiowej, tworzy nową bazę 
materiałową dla szeregu gałęzi 
przemysłu, umożliwia rozwój lecz
nictwa, podnosi efektywność pro
dukcji rolniczej, zaopatruje rynek 
w artykuły powszechnego użytku. 
Słowem — stwarza warunki wszech
stronnego zaspokojenia narastają
cych potrzeb człowieka.

Dlatego też w Polsce Ludowej

FRANCISZEK WANIOŁKA

Jedną z węzłowych spraw zawar
tych w Tezach KC PZPR na iy 
Zjazd jest „wzmożenie wysiłku na 
rzecz przyśpieszenia rozwoju pro
dukcji rolniczej; podstawowym, ce
lem jest w tej dziedzinie uzyskanie 
takiego wzrostu .i poprawy struk
tury produkcji roślinnej i całego 
rolnictwa, aby można było zaspokoić 
rosnące potrzeby ludności przy jed
noczesnym uwolnieniu się od ogrom
nego ciężaru importu zboża". . Tak 
więc dążenie do zaniechania przy
wozu zbóż — przy równoczesnym 
zaspokojeniu • przez rolnictwo’ pęr 
J.rzeb wewnątrzkrajowych, a także 
eksportu — jest integralnie związa
ne z wszechstronnym programem in
tensyfikacji i rozwoju .naszego rol
nic twa. Stąd zresztą wynika rozmiar 
bezpośrednich i pośrednich nakła
dów inwestycyjnych' na rolnictwo’, 
nie. mający pod względęm,rozmachu 
odpowiednika w żadnym z dotychr 
czasowych planów wieloletnich. 
Oczywiście zadanie likwidacji • im
portu zbóż musi być rozwiązywane 
stopniowo, wraz z równoczesnym 
wzrostem krajowej produkcji zbóż 
i pasz, w miarę zastępowania pasz 
tradycyjnych przez produkcję wyso- 
kowartościowych mieszanek i pasz 
treściwych. W końcowym okresie 
planu, w którym nastąpi całkowite 
zaniechanie importu zbóż, przewi
duje się przy tym zachowanie, a na
wet wzrost bardziej opłacalnego 
importu makuchów (ponad 400 tys. 
ton w 1970 r,) i mączek rybnych 
(ok. 130 tys. ton). Warto dodać, że

przemysł chemiczny uzyskuje 
tatnich latach najwyższe 
wzrostu. Tezy na IV Zjazd 
przewidują dalsze wysokie 
jego rozwoju, wyprzedzające

w os- 
tempo 
Partii 
tempo 
dwu-

bogaty 
nym i

asortyment 
racjonalnym

poparte powszech- 
stosowaniem uczyni

krotnie pozostałe gałęzie przemysłu.

CHEMIZACJA ROLNICTWA

środki ochrony roślin drugim, poza na
wozami sztucznymi, masowym środkiem 
służącym zwiększeniu produkcji rolnej.

Bardzo istotne również zmiany nastą
pią w przemyśle chemicznym w zakre
sie preparatów paszowych, których pro
dukcja w latach 1966—1970 wzrośnie: pre- 
paratów azotowych — do 30 tys. t Nj. 
preparatów fosforowych — do 17 tys. t 
P2O5, antybiotyków paszowych — do

Na czoło zadań przemysłu che
micznego w następnych latach wy- 
śuwa się chemizacja rolnictwa, cze
go odbiciem ■ jest plan inwestycyj
ny ; resortu. ; L tak, gdy w latach 
1950—60 wydatkowano na wyroby 
chemiczne dla rolnictwa około 4 
mld żl, a w' latach 1960—65 wydat- 
kuje się około 9 mld zł, to, w la
tach, 1966—1970 przeznacza się na 
ten cel 14—15,4 mld zł.'

Dzięki tym nakładom produkcja na
wozów azotowych z nowej fabryki w 
Puławach i zakończonej rozbudowy za
kładów w Kędzierzynie, Tarnowie, Cho
rzowie i Puławach wzrośnie do 1.180 tys. 
ton w czystym składniku; wskaźnik 
wzrostu roku 1970 do 1965 wyniesie 268 
proc.

Produkcja nawozów fosforowych wzro
śnie w tym czasie do 700—720 tys. ton 
osiągając wskaźnik wzrostu produkcji 
P,O5 około 200 proc.w stosunku do 1965 
roku.

Rozbudowana zostanie produkcja środ
ków ochrony roślin z 9,8 tys. ton w 
1963 r. do co najmniej 18,5 tys. ton kon
centratów w, 1973 r.

Zastosowanie na pełnej powierzchni 
upraw środków owadobójczych i chwa
stobójczych we właściwym asortymen
cie daje — jak podają obliczenia fachow
ców z tej dziedziny — zwiększenie plo
nów o 15—20 proc.

Rozmiary występowania chorób, szkod
ników roślin oraz chwastów są nadal 
znaczne. Zmniejszenie powodowanych 
przez nie strat uznano słusznie za jedną 
z bardziej istotnych rezerw produkcyj
nych naszego rolnictwa. Dlatego też 
specjalny nacisk należy położyć na opa
nowanie produkcji nowych asortymen
tów. Wydatnie powinna wzrosnąć ilość 
asortymentów w koncentratach środków 
ochrony roślin itd. Odpowiednia ilość i

120 ton i witamin — do UÓ ton. Warto 
przypomnieć, 'że jeszcze niedawno, bo w 
1960 roku prowadzono pierwsze ekspery
menty w zakresie antybiotyków paszo
wych, a ich produkcja wynosiła zaled-.

starczający. Rolnictwo polskie powinno 
nadrobić w najbliższych latach opóźnie
nie w rozwoju z lat poprzednich, ztvią- 
zane bardzo istotnie z ciągle jeszcze nie
wystarczającym zaopatrzeniem w nawo
zy mineralne. Oblicza się, że dostarcze
nie rolnictwu nawozów mineralnych na 
poziomie 2.725 tys. ton NPK pod zbio
ry 1970 roku (czyli 3-krotnie wyższym niż 
w roku 1960) umożliwi uzyskanie pozio
mu plonów 4 zbóż — 21 q/ha. Ta wy
sokość zbiorów czyni realnym zaniecha
nie kosztownego importu zbóż.

Mimo jednak, że planuje się wzrost

Proponowane w tezach
Partii wielkości wzrostu

na Zjazd 
produkcji

Drogi

zaopatrzenia w nawozy do poziomu 130— 
140 kg NPK na 1 ha użytków rolnych, 
Polską uzyska poziom nawożenia niż^ 
szy,;ńi^.'w. rolnięlwię NRD w , 1960 roku

nartowycn. » ; - planach na rok. 1970. Uczynimy wpraw,
dzie Znaczny krok' naprzód, ale pozo
staniemy jeszcze w tylć' za innymi kra
jami o podobnych warunkach rozwoju

wie 3,6 ton. Prowadzone są prace bą. 
' dawcze w zakresie syntetycznych amino-

nawozów mineralnych — mimo że 
związane ze znacznymi nakładami 
finansowymi — są słuszne i jak naj
bardziej celowe. Idzie przecież o 
wyeliminowanie uciążliwego i bar
dzo kosztownego importu zbóż, 
zwiększenie produkcji artykułów 
rolno-spożywczych, a tym samym — 
o podniesienie stopy życiowej na
szego społeczeństwa.

Rozbudowa przemysłu nawozów 
fosforowych.. oraz zaopatrzenie w 
nawozy potasowe łączy się ż" ko- < 
nieeznością zwiększenia importu su-

w t. 1963- import ten wynosił: 
kuchów 98,8 tys. ton, mączek 
nych 28,8 tys. ton.

Założenie likwidacji importu

ma- 
ryb-

zbóż
wywołało dość ożywioną dyskusję?) 
W zasadzie nie kwestionowano ten
dencji do zmniejszania importu zbóż, 
ale sugerowano zachowanie pewnej 
ilości importu (1—1,2 min ton) przy 
„zrekompensowaniu" tego importu 
przez odpowiednie zwiększenie eks- 
portu mięsa i jego przetworów. Dy
skutanci albo uzależniali realność 
swych propozycji od tego, co się bę
dzie działo na rynkach zagranicz
nych (warunki ekspórtumięsa i im
portu zbóż) za lat sześć, siedem.

łożenie, że import zbóż = mięso na 
eksport = wpływ wolnych dewiz. 
Propozycje powyższe są niewątpli
wie na pierwszy rzut oka frapujące 
z rachunkowego punktu widzenia. 
Wydaje się jednakże, że wyniki te- 
goc rachunku uzależnione są od 
skomplikowanego procesu społeczno- 
produkcyjnego, który zachodzi mię
dzy zakupem zbóż i wyprodukowa
niem mięsa, a zwłaszcza od niewia
domej, jaką są przyszłe warunki na 
rynkach zagranicznych. W sumie 
więc jest to rozważanie koncepcji 
długofalowej tak, jak gdyby się 
miało do czynienia z bieżącą tran
sakcją uszlachetniającą. Sprawa ta 
wydaje się więc dostatecznie ważna 
dla dalszego rozwoju naszej gospo
darki narodowej, aby zastanowić się 
nad nią bardziej szczegółowo.

Trzonem naszego eksportu artyku
łów rolno-spożywczych są: mięso, 
przetwory mięsne i inne produkty 
hodowlane. Jak wiadomo eksporto
wi artykułów rolno-spożywczych 
towarzyszy u nas poważny import 
tej grupy towarowej, w którym pod
stawową pozycją są zboża. W latach 
1961—63 ' importowaliśmy średnio 
rocznie przeszło 2,5 min ton zbóż. 
Podstawową część importowanych 
zbóż przywoziliśmy z krajów kapi
talistycznych. Dla przykładu w roku 
1963 import zbóż w 27 proc, po
chodził z krajów socjalistycznych 
(Związek Radziecki), w 73 proc, z 
krajów kapitalistycznych (głównie 
USA, Kanada, Francja).

Jakie obciążenie stanowi dla na
szego handlu zagranicznego import 
zbóż? Udział jego w imporcie ogó
łem wzrósł z 6.1 proc, w 1956 r., 
co w cenach bieżących wynosiło ok. 
251 min zł dewizowych, do 7.8 proc, 
w 1963 r., co wynosiło już ok. 618 
min zł dewizowych. Import zbóż w 
1963 r. kosztował nas więc o ponad 
100 min zł dewizowych więcej, niż 
import wszystkich towarów kon
sumpcyjnych pochodzenia przemy
słowego. Był to równocześnie koszt 
ponad dwa razy większy niż koszt 
importu bawełny, lub równy koszto
wi importu wszystkich; . surowców 
włókienniczych i .półwyrobów, łącz-

Chertiizacja rolnictwa, a szcze
gólnie nawozy mineralne stwarzają 
nowe perspektywy zwiększenia plo
nów. Szacuje się, że przy obecnym 
poziomie nawożenia każdy kg azo
tu dostarczany na 1 ha ziemi upraw
nej daje możliwość zwiększenia 
plonów o 14 kg, kg fosforu , o 6 kg, 
a kg soli potasowej o 4 kg ziarna — 
oczywiście przy zachowaniu właści
wej dla danej gleby proporcji mię
dzy składnikami nawozowymi i przy 
przeprowadzeniu odpowiednich za
biegów agrotechnicznych. Stąd też 
szybkie zwiększenie zużycia nawo
zów mineralnych dla rolnictwa jest 
zjawiskiem powszechnym we wszyst
kich krajach, wyniki masowych do
świadczeń polowych oraz obliczenia 
statystyczne wykonane w. kraju i za 
granicą dowodzą, że uzyskiwane 
zjwyżki plonów w około 60 proc, 
należy zawdzięczać intensyfikacji 
nawożenia mineralnego. Rola na
wożenia mineralnego w podnosze
niu plonów staje się więc czynni
kiem dominującym.

Mimo poważnych dostaw nawozów 
sztucznych nie można uznać obecnego 
poziomu zaopatrzenia rolnictwa za wy-

albo też przyjmowali milcząco za- DOKOŃCZENIE NA STR. 7

prowadzące

rolnictwa. DOKOŃCZENIE NA STR. 6

STANISŁAW GUCWA

TEZACH XV Plenum 
KC PZPR na IV Zjazd 
Partii czytamy: „Głów
nym zadaniem rolnic
twa jest przyspiesze
nie rozwoju produk

cji celem dalszej poprawy za
opatrzenia ludności w artykuły żyw
nościowe a przemysłu w surowce 
pochodzenia rolniczego, a także ce
lem utrzymania eksportu rolno-spo
żywczego i likwidacji importu zbo
ża". Najtrudniejszym zadaniem bę
dzie niewątpliwie problem likwida
cji importu zboża i dlatego tej spra
wie chciałbym poświęcić uwagę w 
tym artykule.

Wzrost produkcji zbóż możliwy 
jest głównie poprzez dalsze zwięk
szenie plonów, a więc drogą inten

syfikacji produkcji rolnej. Przewi
duje się, że w okresie lat 1966-70 
plony 4 zbóż powinny wzrosnąć co 
najmniej o 3,3 q z ha i osiągnąć 
21 q średnio w kraju.

Na wzrost plonów zbóż w latach 
1966—1970 będzie oddziaływać sze
reg czynników, do najważniejszych 
należy zaliczyć:

1. Znaczne zwiększenie nawożenia mi
neralnego, a w pewnym stopniu także 
nawożenia ' organicznego na jednostkę 
powierzchni zasiewów;

2. zmiany w strukturze zasiewów 
wszystkich roślin uprawnych, przede 
wszystkim żaś w kierunku zwiększenia 

• powierzchni roślin motylkowych, mają
cych duży wpływ na podniesienie żyzno
ści gleb i poprawę stanowisk; 1

3. uregulowanie struktury zasiewów 
w grupie samych roślin zbożowych, w 
kierunku zwiększenia udziału uprawy 
zbóż bardziej wydajnych kosztem zbóż 
ekstensywnych;

4. uregulowanie rejonizacji uprawy 
zbóż, zwłaszcza rejonizacji odmianowej;

5. objęcie całej powierzchni uprawy 
zbóż ochroną przed chorobami 1 szkod
nikami, a także walką z chwastami.

Rozpatrzmy wpływ tych czynni
ków na wzrost plonów i zbiorów 
zbóż.

NAWOŻENIE MINERALNE
W omawianym okresie zużycie 

nawozów mineralnych na ha użyt
ków rolnych ma wzrosnąć do około 
130—140 kg NPK. Można przyjąć na 
podstawie dziesiątków tysięcy do
świadczeń obejmujących cały kraj, 
że taki poziom nawożenia powinien 
pozwolić na uzyskanie plonów zbóż 
w .naszych warunkach glebowo-kli
matycznych w wysokości 21—22 q 
średnio z ha.

Przy dotychczasowych ilościach 
nawozów są one używane głównie 
pod rośliny przemysłowe, bardziej 
dochodowe, a tylko w niewielkich 
ilościach pod pszenicę i jęczmień 
kontraktowany. Podstawowa kultu
ra — jaką jest w naszych warun
kach żyto — pozbawiona jest nawo
żenia mineralnego i to jest główna 
przyczyna niskich plonów zbóż.

Zapewnienie większych dostaw 
nawozów mineralnych umożliwi 
-Stosowanie większych ich ilości bez
pośrednio pod zboża, co pozwoli na 
uzyskanie znacznie wyższych przy
rostów plonów, zwłaszcza w drugiej 
połowie przyszłej pięciolatki, gdy 
wysokość dawek nawozowych pod 
buraki i inne rośliny przemysło
we, a także • pod warzywa i sady 

osiągnie pewien poziom nasycenia. 
Należy się również liczyć z tym, że 
w miarę podnoszenia się kultury 
rolnej efektywność nawożenia mine
ralnego będzie wzrastać.

Zachodzi konieczność pewnego 
zróżnicowania wysokości dawek na
wożenia w zależności od produkcyj
ności rejonu, będącej wypadkową 
poziomu kultury rolnej, jakości 
gleb, stosunków wodnych itp. Pełne 
nawożenie NPK otrzymać powinny 
przede wszystkim województwa o 
dużej kulturze rolnej i posiadające 
równocześnie gleby o uregulowa
nych stosunkach środowiskowych, 
gdzie istnieją zatem warunki naj
lepszego wykorzystania przez rośli
ny składników pokarmowych nawo
zów mineralnych. Do takich woje
wództw zaliczyć trzeba' wpj. wro
cławskie, opolskie, gdańskie, bydgo
skie i poznańskie. Dla tych woje
wództw wysokość nawożenia mine
ralnego wynieść powinna nie mniej 
niż ok. 100—130 kg/ha. NPK w czy
stym składniku (30-45 kg N, 25—35 
kg PaOB, 40-50 kg K.O).

Województwa mniej, produkcyj
ne, zwłaszcza posiadające duży 
udział gleb słabych- oraz gleb wad

liwych, powinny główną uwagę 
zwrócić na poprawienie ich właści
wości fizykalnych, tj. na poprawę 
struktury i odczynu, przede wszyst
kim przez objęcie wapnowaniem 
wszystkich zakwaszonych gleb. Do 
czasu uregulowania problemu od
kwaszenia gleb pełne nawożenie 
NPK nie może dać na tych tere
nach należytego efektu, zwłaszcza 
jeśli idzie o działanie fosforu, któ
rego skuteczność w środowisku 
kwaśnym gleby szybko maleje 
względnie nawęt zupełnie ustaje. 
Dawki więc nawożenia mineralnego 
dla tych województw będą wzrastać 
wolniej, w miarę poprawy od
czynu gleby, drenowania i upo
wszechniania postępowej agrotech- 
niki. Mogą one osiągnąć pełne na
wożenie dopiero w końcowej fazie 
przyszłej pięciolatki, gdy wojewódz
twa te przejdą już na powszechne 
wapnowanie gleb zakwaszanych i 
gdy w tym czasie nastąpi prawdo
podobnie wyrównanie bilansu wao- 
na w glebie.

"Poprawienie odczynu gleby po
zwoli również na rozszerzenie w
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Z
większenie współpracy i 
zacieśnienie różntbrodnych 
kontaktów między krajami 
o różnych poziomach roz
woju i różnych systemach 
społeczno-ekonomicznych — 

jest jednym z najbardziej aktu
alnych zagadnień międzynarodowej 
wymiany kulturalnej i naukowej. 
Wychodząc naprzeciw tym potrze
bom, odpowiadając też w praktycz
ny sposób na postulaty wielu kon
ferencji UNESCO, zesnół czołowych 
polskich ekonomistów, zajmujących 
się problematyką krajów gospodar
czo mnie, rozwiniętych pod prze
wodnictwem prof. O. Langego1) 
wystąpił z interesującą inicjatywą 
publikowania serii książek w języ
ku angielskim i francuskim. Seria 
ta, zatytułowana „Studies on De- 
veloping Countries", ma na celu 
stworzenie swego rodzaju trybuny 
naukowej, międzynarodowego sym
pozjum ekonomistów, socjologów i 
historyków, przede wszystkim z 
rozwijających się krajów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej, w ce
lu umożliwienia wymiany różno
rodnych poglądów i rozszerzenia 
współpracy.

Ostatnio ukazały się nakładem PWN 
dwa pierwsze tomy 2) tej serii, obejmu
jące rozorawy 23 wybitnych i mniej zna
nych polskiemu czytelnikowi autorów z 
trzech kontynentów. Oba tomy opatrzył 
przedmową O. Lange. Tom pierwszy, za
tytułowany „Plannlg and Eeonomlc Do- 
velopment" ma znacznie szerszy zasięg 
niżby to sugerował tytuł. Poświęcony 
Jest on zasadniczo dwu węzłowym gru
pom. zagadnień:

— ocenie doświadczeń planowania w 
poszczególnych krajach;

— syntetycznej analizie rozwoju gospo- ( 
darczego krajów o różnych doświadcze
niach historycznych 1 perspektywach, ze 
szczególnym uwzględnieniem roli sektora 
publicznego 1 wyboru inwestycji.

W książce przeważają rozprawy 
monograficzne, obok tego jednak 
znajdzie my tam artykuły teore
tyczne.

Planowaniu poświęcone są w 
pierwszym rzędzie prace dwu ekono
mistów z Indii, kraju dysponującego 
najbogatszym -chyba w „Trzecim 
Świecie" doświadczeniem w plano
waniu gospodarczym. Prof. A. K. 
Das Gupta w artykule otwierającym 
tom ukazuje kształtowanie się syste
mu planowania wraz z procesem 
wal Id o niepodległość oraz jego ewo
lucję, a przede wszystkim przedsta
wia rezultaty wysiłków rozwojowych 
zrealizowanych w dwu pierwszych 
planach pięcioletnich. Kontynuacją 
rozważań Das Gupty jest następny 
esej A. Rudry. który, wychodząc z 
dotychczasowych wyników obu pla
nów kreśli perspektywy gospodarki 
indyjskiej w roku-1975. W artykule 
zwraca uwagę krytycyzm autora 
■wobec zbyt optymistycznych, jego 

zdaniem, założeń oficjalnych co do 
postulowanej stopy akumulacji we
wnętrznej (18% dochodu narodo
wego \v 1975 roku). Na tej pod
stawie A. Rudra próbuje urealnić 
podstawowe cele planu perspekty
wicznego co do kształtowania się 

.Stopy oszczędności i współczynnika 
kapltałochłonności. Stwierdza* też, 
że gdyby udało się zrealizować ofi
cjalne założenia co do stopy wzro
stu. dochodu i źródeł jego finanso
wania — zadłużenie Indii w 1975 
roku wzrosłoby do około 50% prze
widywanej krajowej produkcji glo
balnej.

Problemy planowania porusza 
również artykuł T. Gulilat, który 
omawia, podejście do tworzenia 
I planu w Etiopii. Widać tu wy
raźnie, jakie trudności dla kraju 
zaczynającego dopiero planowy roz
wój stanowi brak przygotowania 
organizacyjno - administracyjnego, 
brak danych statystycznych, apara
tu wykonawczego itd.

Drugą linię tematyczną — stanowią 
zagadnienia sektora państwowego oraz 
historyczne i społeczne przesłanki roz
woju. Znajdujemy tu prace teoretyczne, 
np. rozprawa marksistowskiego eko
nomisty japońskiego S. Tsuru, będąca 
jak gdyby próbą ogólnej' teorii tzw. „go
spodarki mieszanej“, czy też teoretyczny 
esej ekonomisty tunezyjskiego C. Ayari 
— o polityce zatrudnienia w krajach 
mniej rozwiniętych na tle krytyki kon
cepcji R. Nurksego — o tworzeniu ka
pitału przez wykorzystanie nadwyżek si
ły roboczej. Z drugiej strony znajduje
my w tomie szereg monograficznych 
opracowań opisowych Jak M. Sadli — o 
Indonezji, C. Furtado — analiza rozwoju 
gospodarczego Brazylii. P. G. Casanovy 
— o społeczno-ekonomicznych proble
mach rewolucji meksykańskiej.

S. Tsuru w swych interesujących 
rozważaniach uogólnia „model go
spodarki mieszanej" przez porów
nanie jej węzłowych cech z jednej 
strony — do modelu „czystego" ka
pitalizmu w ujęciu marksowskim, 
z drugiej — do gospodarki central
nie planowanej. Stwierdzając odręb
ność typu gospodarki mieszanej 
w kraju wysoko i mniej rozwinię
tym. podkreślając też, iż w tym 
ostatnim przypadku model taki 
jest z założenia traktowany jako 
etap przejściowy — zastanawia się 
autor, jaki jest wpływ tego rodza
ju gospodarki na tempo wzrostu 
w kraju rozwijającym się. Tsuru.. 
próbuje wykazać, że główny niedo
statek tego modelu, polega na po
mieszaniu sił motywacyjnych, na 
„pluralizmie interwencjonizmu". Go
spodarka ta bowiem w swę; spo- 
łeczno-ideologicznej orientacji ku 
„państwu dobrobytu" i założonym 
nieidentyfikowaniu się z żadną z 
grup społecznych — osłabia w re
zultacie ogólne ‘tempo. rozwoju. 
Zmuszona jest ona bowiem do ha
mowania ekspansji, kapitału pry-

Nowa inicjatywa polska

Seria „Studiów 

o krajach 

rozwijajqcych się“

watnego (przez dążenie do zwiękn, 
szenia akumulacji tej części nad
wyżki wartości dodatkowej, która 
pochodzi z opodatkowania zysków) 
a jednocześnie nie jest w stanie 
podnieść wydatnie poziomu życio
wego mas, zwiększając na przykład 
nieproporcjonalnie różnice w pła
cach miedzy przeciętną ogólnokra
jową a uposażeniem zatrudnionych 
w sektorze publicznym. Ponadto 
gospodarka ta nie jest w stanie 
przejąć podstawowych cech cen
tralnego planowania (koncentracja 
priorytetów rozwojowych i silny 
mechanizm wykonania planu) pró
bując realizować jednocześnie zbyt 
dużą liczbę celów ( w myśl kon
cepcji zrównoważonego wzrostu). 
Z reguły też w gospodarce takiej 
rząd nie jest w stanie’' skutecznie 
przełamać najważniejszych „wą
skich gardeł" — na ogół rolnictwa 
czy handlu zagranicznego.

Można zgodzić się, że gospodarka Indii, 
na kanwie której snuje swe rozważania 
Tsuru, Jest dobrym potwierdzeniem tez 
autora. Pewną egzempllfikacją Jego ogól
niejszych wniosków może być również 
artykuł M. Sadli, który plsze o roli 
sektora publicznego 1 prywatnego na HO 
rozwoju ekonomicznego Indonezji. Trud
no Jednak zgodzić się, aby. oceny Tsuru , 
sprawdzały sie w odniesieniu do kraiów, 
gdzie układ sił politycznych 1 społecz
nych jest inny, a które również można 
by podciągnąć pod model „gospodarki 
mieszanej" (Jak np. Egipt, czy Ghana, 
gdzie na pewnych odcinkach udało się 
skutecznie zneutralizować działanie owe 
go „pluralizmu Interwencji" 1 osiągnąć 
dość wysokie tempo wzrostu). Można 
tylko na marginesie tych uwag postawić 
pytanie. czv istotnie w odniesieniu do 
tak zróżnicowanej grupy, Jaką stanowią 
kraje słabo rozwinięte, da się zastosować 
jednolitą typologię, czy też klasyfikacja 
ich powinna być bardziej szczegółowa.

Przykładem odmiennych warun
ków historyczno-społecznych i in
nej skali problemów-mogą być na

stępne, wspomniane już prace to
mu — C. Furtado czy P. G. Casa
novy.

Jak już wspomniano, tom I po
święcony jest w zasadzie planowa
niu w krajach rozwijających się. 
W istocie -jednakże treść książki 
jest znacznie szersza, realizując z 
powodzeniem główną idee inicjato
rów serii — stworzenia platformy 
dla zaprezentowania różnych stano
wisk, konfrontacji doświadczeń i 
wzbogacenia naszej wiedzy o tych 
krajach.

Tom n omawianej serii obejmuje pro
blemy rolnictwa i reform agrarnych. Na 
Jego treść składają się prace 13 autorów, 
przy czym, poza otwierającym tom ar
tykułem D. G. Kbarve, są to typowe 
rozprawy monograficzne o poszczegól
nych Krajach, w tym 6 ostatnich pozy
cji stanowią mąterialy a seminarium o 
reformach agrarnych w krajach Magbre- 
bu, a szczególnie Maroka. Teoretyczna 
praca prof. D. G. Kharve poświęcona 
jest rozważaniom na temat miejsca rol
nictwa w ogólnej strategii przełamywa
nia zacofania. Wychodząc od znanych 
faktów dominacji rolnictwa w gospodar
ce krajów zacofanych, autor podkreśla, 
iż sukces w ogólnym rozwoju zależy w 
decydującej mierze od stosunku do lud
ności rolniczej, od tego czy uda się zrea
lizować nie tylko cele społecznej tran
sformacji rolnictwa (reformy agrarne) 
ale jednocześnie stworzyć warunki dla 
„rewolucji tecbnologiczno-ekonomicznej". 
Autor wykazuje, że jak dotąd, wszędzie 
tam, gdzie osiągnięto wysoki szczebel 
rozwoju ekonomicznego rewolucji tech
nicznej w przemyśle towarzyszyły głębo
kie przemiany „spoteczno-technologicz- 
ne" w rolnictwie. Natomiast nawet w 
tych krajach, które mogą zanotować 
sukcesy w ekspansji przemysłu i pewne 
rezultaty na odcinku reform agrarnych 
— brak skutecznego programu technicz
nego podniesienia rolnictwa odbija się 
prędzej czy później na ogólnym stanie 
gospodarki. Jest jasne, że we współcze
snych krajach rozwijających się szcze
gólnie sektor rolny nie może rozwijać 
się „samoczynnie", przez automatyczną 
ewolucję stosunków z pólkapitalistyrz- 
nych, czy wręcz feudalnych, lecz nie
zbędny jest program interwencjonizmu 

państwa. Porównując doświadczeni* róż
nych krajów próbuje autor sformułować 
podstawowe cele takiego pozytywnego 
programu. Podkreśla więc przede wszyst
kim złożoność 1 kompleksowość proble
mu rolnego, wielostronność celów Jakie 
powinny być zrealizowane. Rćformy 
agrarne są tylko wstępem do dalszych 
kroków, a rewolucja agrarna o celach 
„spoleczno-dystrybucyjnych" musi być 
zintegrowana z celami produkcyjnymi. 
Dla osiągnięcia tego niezbędne jest 
istnienie realnego programu pomocy 
technicznej, organizacyjno - handlowej, 
kredytowej Itd. Osobnym problemem 
Jest kwestia form własności 1 optymalna 
wielkość gospodarstw. Cele te są tym 
trudniejsze do zrealizowania, iż warunki 
w każdym kraju są bardzo różne i trud
no stwarzać jednolite wzory (jeśli idzie 
chociażby o kwestie np. form spółdziel
czości) ponadto stopień „świadomości 
klasowej i politycznej" oraz organizacji 
siły roboczej w rolnictwie jest niepo
równywalny z najsłabiej nawet rozwi
niętym przemysłem.

Tezy o konieczności połączenia 
programu rozwoju rolnictwa z roz
wojem całej gospodarki znajdują 
dalsze uzasadnienie w artykule 
E. Younes‘a i G. Berrebi (Tunezja), 
którzy omawiają miejsce problema
tyki agrarnej w uprzemysłowieniu 
i ogólnej strategii rozwoju. Podob
nie na przykładzie sytuacji w rol
nictwie brazylijskim — o którym 
Pisze J. de Castro — widać, iż na
wet znaczny rozwój przemysłu 
może zostać zahamowany, o ile rol
nictwo nie zostanie w istotny spo
sób zmodernizowane. Castro, po
dobnie jak C. Furtado wykazują, 
iż gospodarka Brazylii to odrębny 
przypadek „gospodarki dualnej", 
gdzie rozpiętość między przemy
słem, często wysoce pracooszczęd- 
nym. a zacofanym rolnictwem jest 
uderzające. Rozpiętość ta wynika 
przede wszystkim z trudności w 
przezwyciężeniu instytucjonalnych 
warunków panujących w rolnic
twie. J. de Castro pokazuie jak sze
reg projektów reform agrarnych 
nie przyniósł istotnej poprawy, 
gdyż w każdym z nich było brak 
wystarczającego stopnia odwagi w 
przełamywaniu tych stosunków.

Drugi nurt prac tego tomu obejmuje 
monograficzne analizy reform agrarnych 
w poszczególnych krajach. O stosunkach 
rolnych w Indii plsze znany w Polsce 
ekonomista F. B. Singh. Praca Jego na
świetla szczególnie problem rozwoju ka
pitalizmu w rolnictwie Indyjskim. Autor 
wykazuje, że w istocie rzeczy dominu
jące dla Indii są stosunki pólfeudaine, 
a proces rozwoju kapitalizmu właściwie 
się jeszcze nie zaczął.

Ocenę reform agrarnych w Ameryce 
Płd. na prz.vklartzie Boliwii zawiera ar
tykuł E. Nava Morales. Na temat rol
nictwa Algierii znajdujemy rozprawę A. 
Nouschi. Ostatnia część tomu zawiera 
materiały z seminarium o reformach 
rolnych w krajach Maghrebu z udziałem 
ekonomistów francuskich (Jak B. Du- 
mont i J. Dresch) i marokańskich. Zna1- 
dujemy tam (prócz artykułu prof. R. 
Dumont, który na tle ogólnych rozwa
żań o związku reform rolnych z rozwo
jem gospodarczym przeprowadza porów
nania reform dokonanych w Indii, w

$
polskiemu części „Troeclego •«•k J Bercue omawia prawne ««peKty 
stosunków rolnych »
znajdujemy omówicie 1 bcenę polityki 
rnlnei w Maroku przed i po 
niepodległości. ReferatM. 
triera szczegółowąnej w Maroku z uwzględnieniem dotycn- 
czawwej struktury I warunków przy 
■złego rozwoju rolnictwa.

Oba omawiane tomy (starannie 
wydane w oprawie płóciennej) nie 
są, niestety, przeznaczone nawet w 
części na rynek krajowy.

Wydawnictwo zapowiada konty
nuację serii i w dalszych etapach 
przewiduje opublikowanie prac na 
następujące tematy:

— Handel zagraniczny — -jego 
wpływ na rozwój gospodarczy i 
kształtowanie określonych struktur 
ekonomicznych w przeszłości i dziś, 
możliwości przezwyciężania „ba
riery handlu zagranicznego" w kra
jach o gospodarce nastawionej na 
import, perspektywy kształtowania 
się nowego międzynarodowego po
działu pracy, instytucjonalne wa
runki przyspieszenia wymiany mię
dzy samymi krajami rozwijającymi 
się i z krajami socjalistycznymi.

— Tradycja i postęp — tom ten 
ma na celu omówienie specyficz
nych problemów „Trzeciego Świa
ta". które wyrastając z różnic histo
rycznych. obyczajowych i kultural
nych tworzą obecnie zjawiska go
spodarki dualnej czy nawet plural- 
nej i stanowią noważne przeszkody 
na drodze postępu. Jak wnłvwać 
na zmianę tych struktur, jak po
szczególne cele reform społeczno- 
mstytucionalnych pogodzić z tra
dycja. formami własności, wyko
rzystaniem ziemi, obyczajami? To 
tylko pewne z pytań, które mają 
być przedyskutowane w tym tomie.

— Bariery wzrostu — ten tom ma 
objąć najważniejsze problemy stra
tegii rozwoju, zmierzającej do prze
zwyciężenia różnorodnych ..wąskich 
gardeł", powstających w toku przy
spieszonego wzrostu: niewystarcza
jącej podaży żywności i surowców 
dla przemysłu, brak wykwalifiko
wanej siły roboczej, presja demo
graficzna itd.

Opracował 3. KULIG

«) W skład komitetu redakcyjnego 
wchodzą: C. Bobrowski. Z. Dobrska, M. 
Kaleeki. O. Lange. J. Pajestka. I. Sachs 
— redaktor odpowiedzialny, W. Tratnp- 
czyński.

») Tom I — Planning and Economic 
Development. str. 259; Tom n Agrlcul- 
ture, Land Reform and Economic De
velopment, str. 284, Warszawa 1964.

Wybrane zagadnienia 
ekonomiki wojennej

Ekonomika wojenna jest nauką 
bardzo młodą. W zasadzie dopiero 
problemy gospodarcze, jakie się po
jawiły w okresie I wojny światowej, 
zwróciły uwagę na stronę teoretycz
ną zjawisk gospodarczych w warun
kach wojny i występujące tutaj 
współzależności między gospodarką 
a silą militarną kraju. Szczególną 
rolę w powstaniu ekonomiki wo
jennej odegrała technika wojenna 
i jej rewolucyjny wpływ na zmia
ny warunków walki.

Literatura światowa ekonomiki 
wojennej liczy dziś tysiące pozycji, 
znajdują się wśród niej również i 
prace polskich autorów. W okresie 
powojennym przez dłuższy okres 
czasu poza przekładami i nieliczny
mi publikacjami nie było żadnej 
poważniejszej pozycji w języku pol
skim.

W latach 1961-1963 Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony Narodowej 
wydało w dwu częściach zbiór prac 
pracowników naukowych Zakładu 
Ekonomiki Wojennej WAP, Katedry 
Ekonomiki- Politycznej i Ekonomiki 
Wojennej WAT oraz Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów 
PRL. Wydany zbiór nosi nazwę 
«.Wybrane zagadnienia ekonomiki 
wojennej", zawiera dziewiętnaście 
rozdziałów poświęconych węzłowym 
problemom ekonomiki wojennej i 
gospodarki wojennej w warunkach 
współczesnych wojen i zbrojeń. 
Każdy rozdział kończy zestaw lite
ratury przedmiotu. Szczególnie dru
ga część „Wybranych zagadnień 
ekonomiki wojennej" zawiera sporo 
materiału dotyczącego najbardziej 
aktualnych problemów wojenno- 
ekonomlcznych, uwzględniających 
użycie broni rakietowo-jądrowej.

Praca jest pomyślana jako pewne
go rodzaju kompendium wiedzy wo- 
jenno-ekonomicznej przydatnej nie 
tylko dla wojskowych, ale również 
1 dla dziennikarzy, działaczy poli
tycznych oraz ekonomistów różnych 
specjalności.

Witold Sierpiński w rozdziale pt. 
,,Przedmiot ekonomiki wojennej"
stoi na stanowisku, że ekonomika 
wojenna zajmuje się badaniem sto
sunków produkcji oraz ustalaniem 
racjonalnych metod gospodarowania 
z punktu widzenia potrzeb prowa
dzonej lub planowanej wojny. Uży
wa również określenia, żę ekonomi- 

. ka wojenna jest nauką o wspólza-
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leżności między wojną i gospodar
ką. Zakres tej definicji jest szeroki.

Autor zwraca uwagę, że np. lite
ratura niemiecka podkreśla raczej 
w ekonomice wojennej elementy 
natury polityczno-gospodarczej i 
organizacyjnej, angielska zaś uwa
ża za główny przedmiot' ekonomiki 
wojennej mechanizm funkcjonowa
nia gospodarki w specyficznych wa
runkach wojny.

Wacław Stankiewicz, omawiając 
problemy potencjału wojenno-eko- 
nomicznego, zatrzymuje się nad me
todami jego mierzenia i zwraca 
uwagę, że najczęściej używanym 
syntetycznym miernikiem potencjału 
wojenno-ekonomicznego jest dochód 
narodowy na głowę mieszkańca 
oraz możliwy do osiągnięcia udział 
produkcji wojennej w dochodzie 
narodowym.

Niżej przytoczona tabelka ilustru
je, jak wielka była rozpiętość udzia
ły produkcji wojennej w dochodzie 
narodowym w okresie pokoju i 
wojny:

UDZIAŁ PROCENTOWY PRODUKCJI 
WOJSKOWEJ W DOCHODZIE

NARODOWYM V
- 1939 1944

Niemcy 19 59
- USA t ««

Anglią 15 54
Kanadą > 52
Australią * 44

Postęp techniczny w dziedzinie 
wytwarzania broni i pojawianie się 
nowych broni prowadzi do zmian w 
znaczeniu różnych gałęzi produkcji 
w potencjale wojemio-ekonomicz- 
nym. Szczególnego* znaczenia nabie
ra przemysł elektrotechniczny i 
elektroniczny, chemiczny (materiały 
pędne do rakiet i materiały wybu
chowe), lotniczy, łożysk tocznych, 
zasoby wyspecjalizowanych maszyn 
przemysłu obrabiarkowego itp. W ■ 
dziedzinie surowców;■ ruda uranowa, 
paliwa płynne,, metale specjalne, 
kauczuk, cement itp.

Efekty działania czynników, okre
ślających rozmiary potencjału wo
jenno-ekonomicznego, są wyznaczo
ne czasem, czyli szybkością z jaką 
gospodarka jest je w stanie urucho
mić dla potrzeb wojny. Wśród ele
mentów potencjału wojennd^ekono- 
micznego i czynników podlegają
cych mobilizacji na pierwsze miej
sce wysuwa się pomimo wzrostu 
znaczenia techniki, siła robocza, 
zwłaszcza wysoko wykwalifikowana. 
Dużego znaczenia nabiera kadra na
ukowa, która może nie tylko roz
wiązywać różne problemy natury 
naukowo-techniczhej oraz surowco
wej, ale i organizacyjnej (np. ra
chunek operacyjny).

Bolesław Lewicki w rozdziale pt. 
„Organizacja gospodarki głównych 
krajów kapitalistycznych w czasie 
II wojny światowej" omawia pro
blemy i trudności, jakie, musiały w 
trakcie wojny rozwiązywać kraje 
kapitalistyczne. Np. Niemcy, które 
opierały swoją doktrynę wojenną 
na strategicznej koncepcji wojny 
błyskawicznej, nie miały wypraco
wanego systemu gospodarczego jako 
całości, na. wypadek wojny wielo
letniej, która wymagałaby długo
letniego wysiłku gospodarczego. Do
piero załamanie się koncepcji woj
ny błyskawicznej na polach Związ
ku Radzieckiego zmusiło je do re
organizacji gospodarki wojennej i 
przestawienia jej na tory totalnego 
wysiłku gospodarczego.

Pierwszą część zbioru kończy roz
dział Bolesława Lewickiego pt. 
„Problematyka wojskowych badań 
operacyjnych w świetle doświadczeń 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno
czonych z okresu II wojny świato
wej". Autor omawia przedmiot 1 
metodę badań operacyjnych oraz 
historyczny przegląd wojskowych 
badań operacyjnych. Rozdział za
wiera szereg interesujących przy
kładów świadczących o skuteczności 
metod rachunku operacyjnego. Pro
wadzone przez 'Anglię i Stany 
Zjednoczone badania operacyjne 
pozwoliły np. zmaksymalizować 
skuteczność patroli morskich 1 lot
niczych, celność bomb głębinowych 
skierowanych przeciwko łodziom 
podwodnym, zasadność instalowania 
dział przeciwlotniczych na statkach 
handlowych (pomimo nikłego pro
centu zestrzeleń niemieckich samo
lotów), określenia optymalnej wiel
kości konwojów w stosunku do 
okrętów osłony itp.

W części drugiej „Wybranych 
zagadnień ekonomiki wojennej" 
Czesław Grabowski w rozdziale pt. 
„Współczesna wojna a ekonomika" 
zwraca^uwagę na nowe aspekty go
spodarcze, jakie powstają w wyni
ku zastosowania bróni rakietowo- 
jądrowej. Szereg problemów doty
czących zasad gospodarki wojennej 
oraz realizacji mobilizacji musi być 
rozwiązanych na nowo. Potworna 
jest siła niszczycielska bomby ato
mowej o mocy np. 10 megaton (10 

^milionów ton trotylu w jedn. TRN). 
Jak obliczają eksperci siła wybu
chowa wymienionej bomby prze
wyższa pięć razy siłę wybuchową 
wszystkich bomb zrzuconych na 
Niemcy w okresie II wojny świato
wej, a 100 razy przewyższa silę 
bomb zrzuconych na Japonię. A oto 
kilka przybliżonych danych o jej 
skutkach zniszczenia: lej o promie
niu 380 m, domy z cegły ulegają 

zniszczeniu w promieniu 11 km, 
materiał łatwopalny płonie w pro
mieniu 40 km, napromieniowanie 
700 rentgenów w promieniu 3,3 km 
itp. Te przewidywane skutki zni
szczeń w wypadku ewentualnej 
wojny atomowej muszą być 
uwzględniane przy rozwiązywaniu 
różnych problemów gospodarki wo
jennej. W literaturze na ten temat 
dzieli się te problemy na dwie gru
py, grupę problemów związanych 
ze stworzeniem, czy też zapewnie
niem bazy walki oraz bazy prze
trwania.

Autorzy niektórych rozdziałów 
omawiają problemy ekonomiki wo
jennej przy uwzględnianiu głównie 
koncepcji wojny opartej o konwen
cjonalne środki walki. Należy do 
nich w pewnej mierze Stanisław 
Ciastoń, który w rozdziale pt. 
„Przemysł w gospodarce wojennej" 
omawia problemy struktury prze
mysłu i metod jego przestawiania 
na tory wojenne. Autor podkreśla 
znaczenie dla współczesnych warun
ków walki zdecentralizowanej meto
dy zarządzania oraz znaczenie re
zerw lokalnych. Michał Chęciński w 
rozdziale pt. „Niektóre problemy 
rolnictwa i wyżywienia w gospo
darce wojennej" omawia w zarysie 
historyczną rolę rolnictwa w do
tychczasowych wojnach. Cechą te
go rozdziału jest potraktowanie pro
blematyki współcześnie, tzn. z 
uwzględnieniem wymogów technicz
nych współczesnych metod i środ
ków walki. Autor opiera się o sze
roką literaturę polską i obcą oma
wianego przedmiotu. We współcze
snych warunkach duże znaczenie 
posiada struktura produkcji roślin
nej i udżiał w niej produktów naj
bardziej odpornych na napromie
niowanie, należą do nich np. ziem
niaki. Autor zwraca uwagę na rolę

NBP wyjaśnia
W związku z artykułem ob. Z. Zo- 

nika pt. „Usługowy wariant łącznoś
ci" zamieszczonym w numerze 14 
„Życia Gospodarczego" z 5 kwiet
nia 1964 r. komunikujemy uprzej
mie, co następuje:

Powszechna • Kasa Oszczędności 
prowadzi rachunki pomocnicze tyl
ko w tych wypadkach, gdy służą 
one do gromadzeńla masowo inka

jakości gleby (bogatej w wapień). 
Roślinność na takiej glebie nie 
prżyjmuje radioaktywnego strontu. 
Intensywna uprawa zmniejsza ilość 
środków promieniotwórczych przy
padających na daną ilość produk
tów. Za najbardziej w warunkach 
wojny opłacalny i możliwy typ ho
dowli uchodzi hodowla bydła ze 
względu na dostarczane produkty, 
takie jak mleko, mięso, skóry. 
Duże znaczenie autor przywiązu
je do zapasów żywności robio
nych przez państwo oraz przez 
ludność. W niektórych krajach ka
pitalistycznych lansuje się tezę, że 
ludność powinna mieć Zapasy żyw
ności pozwalające na przetrwanie 
okresu około dwu tygodni.

Edward Sitek i Ryszard Slabczyń- 
ski w rozdziale pt. „Transport w 
warunkach wojny współczesnej" 
omawiają problemy znaczenia jego 
dla gospodarki oraz środki jego za
bezpieczenia. Za najbardziej odpor
ny rodzaj transportu autorzy uwa
żają transport samochodowy.

W pracy znajdują się dwa roz
działy omawiające problemy finan
sowe i pieniężne w gospodarce wo
jennej, są nimi rozdział Tadeusza 
Grabowskiego pt. „Inflacja w go
spodarce wojennej i polityka anty
inflacyjna" oraz Michała Chęciń
skiego w części I - „Podstawowe 
problemy finansowania zbrojeń i 
wojny". Ciekawy z uwagi na swo
ją szczególną problematykę jest 
rozdział Jana Chmurkowskiego pt. 
„Wojna gospodarcza". Okazuje się, 
że stosunek zasobów broni i sprzę
tu przed wojną (II światową) do 
mocy produkcyjnych i produkcji 
rryal się jak np. w Niemczech jak 

sowanych wpłat lub nrzelewów, 
pod warunkiem okresowego przele
wania sald tych rachunków na ra
chunki główne, np. w NBP. Dzięki 
temu Narodowy Bank Polski, który 
powołany jest do wykonywania 
przede wszystkim zadań związa
nych z finansowaniem i kontrolą 
gospodarki narodowej, odciążony 
Jest od obowiązku przyjmowania i 
księgowania masowych i drobnych 
wpłat, co ułatwia mu skoncentro
wanie się nad wykonywaniem tych 
zadań.

Ponadto instytucja rachunku po
mocniczego umożliwia ludności pra
cującej dokonywanie za pośrednic
twem wielotysięcznej sieci ajencji 
PKO bezpłatnych wpłat z tytułu 

1:10. Niemcy- w latach 1939—1940 
posiadali 2 800 czołgów, i ok. 3 000 
samolotów wojskowych, zaś w 1944 
roczna produkcja wynosiła czołgów 
27 300 szt. i samolotów 37 950 szt. 
Znaczenie potencjału i produkcji 
przy wytwarzaniu środków walki 
ma oczywiście wpływ na plany 
strategiczne. Ośrodki produkcji wo
jennej surowców i żywności są 
pierwszymi obiektami ataków. Kon
centracja przemysłu sprzyja ude
rzeniom atomowym. Dwa ostatnie 
rozdziały drugiej części są napisa
ne przez Bolesława Libickiego, je
den pt. „Wpływ ustroju społeczno- 
politycznego na siłę ekonomiczną i 
militarną kraju" omawia czynniki 
(w ujęciu raczej historycznym), 
które marksizm 1 ruch robotniczy 
zawsze podnosił do roli czynników 
o pierwszorzędnym znaczeniu. W 
drugim rozdziale autor omawia 
„Ekonomiczne aspekty rozbrojenia" 
przedstawiając rozmiary kosztów, 
jakie ponosi ludzkość na skutek 
zbrojeń i wojen. Szacuje się, że od 
1900 roku wydatki na zbrojenia 
pochłonęły ok. 4 000 miliardów doi., 
koszty materialne II wojny świato
wej pochłonęły sumę 1117 miliarda 
doi. W chwili obecnej jest zmobili
zowanych i pracuje dla potrzeb 
wojska około 100 milionów ludzi 
na świecie. Pomimo znaczenia, jakie 
posiada gospodarka wojenna dla 
koniunktury gospodarczej szeregu 
wielkich krajów kapitalistycznych, 
autor jest zdania, że możliwe jest 
przestawienie produkcji zbrojenio
wej na tory pokojowe i użycie tych 
wielkich środków naturalnych i 
ludzkich do zwalczania głodu, nę
dzy, chorób i innych plag naszej 
cywilizacji.

różnych świadczeń na rachunki po
mocnicze.

rachunków w 
PKO pozbawiłoby świat pracy po
wyższego przywileju, gdyż aparat 
roczty nie jest przystosowany do 
bezpłatnego załatwiania masowych 
operacji międzybankowych.

W świetle powyższych wyjaśnień 
uważamy, że zrealizowanie postu
lowanej przez autora artykułu zmia
ny, po legającej • na zlikwidowaniu 
rachunków pomocniczych w PKO 
byłoby niesłuszne i wymagałoby da
leko Idącej zmiany w strukturze aparatu bankowego. “““«turze

Główny Księgowy
Banlt« Polskiego 

WACŁAW BORATYŃSKI



WIERDZENIE, że szybki 
rozwój gospodarki narodo
wej zależy dzisiaj w decy
dującej mierze od rozwoju
techniki nie wymaga
specjalnego dowodu. Jest 

ono oczywiste. Szybki rozwój tech
niki zależy jednak od wielu czyn
ników, wśród których niemałą ro
lę odgrywają bodźce ekonomiczne. 
Nic też dziwnego, że w Tezach na 
Zjazd Partii poświęcono temu za
gadnieniu odpowiednią uwagę.

W Tezach tych mówi się: „Należy 
stworzyć warunki zapewniające szyb
kie tempo rozwoju nauki i prac badaw
czych oraz szybkie wdrażanie osiągnięć 
nauki do produkcji”. I dalej: „Należy 
...spotęgować bodźce materialne i moral
ne wpływające na skrócenie cyklu przy-

nych. Podobne zasany mają zastosowa
nie również w odniesieniu do gospo
darki bezosobowym funduszem plac.

Podział osobowego i bezosobowe
go funduszu płac uwalnia rozwojo
wą działalność przedsiębiorstwa od 
wpływu decyzji, dyktowanych nie
raz potrzebą chwili bieżącej, a z 
drugiej strony zapewnia produkcyj
nej działalności przedsiębiorstwa 
odpowiednią, perspektywę rozwojo-

oparciu o planowaną kalkulację kosz
tów własnych, sporządzoną przez pro
ducenta, z uwzględnieniem odpowied
niej marły zysku. Celem wyeliminowa
nia możliwości zawyżania ceny przez 
producenta — odbiorca ma prawo kon
troli kalkulacji kosztów i zgłoszenia za
strzeżeń do proponowanej przez produ
centa ceny.

Przedstawione wyżej rozwiązania 
usuwają w dużym stopniu anty-

gotowania i realizacji 
zań technicznych”.

nowych rozwią-

Problem bodźców 
czy zniechęcających

zachęcających 
do rozwijania

Bodźce
techniki był w ubiegłych lalach 
wielokrotnie przedmiotem licznych 
i ożywionych dykusji. W wyniku 
tych dyskusji ostatnio podjęto sze
reg decyzji, które — nie rozwiązu
jąc . jeszcze zapewne wszystkich 
trudności — w poważnym stopniu 
usuwają antybodźce i stwarzają no
we bodźce dla szybszego wdrażania 
postępu technicznego w naszym 
przemyśle. Przedmiotem niniejszego 
artykułu będzie omówienie niektó
rych z tych nowych rozwiązań.

szu, koszty sfinansowanych pierwotnie 
. ze- środków obrotowych prac, które z 

przyczyn niezależnych od przedsiębior
stwa zakończyły się niepowodzeniem.

Jak widać, opisane rozwiązania 
mają na względzie osiągnięcie waż
nego celu: ochronę wyników finan
sowych przedsięłńorstwa przed 
ewentualnymi przejlciowo ujefnny- 
mi skutkami rozwoju techniki. Jest 
to ważna sprawa. W ten sposób bo
wiem likwiduje się dalszy hamu
lec postępu technicznego.

W systemie Funduszu Postępu 
Techniczno-Ekonomicznego obowią
zuje ogólna zasada, że finansowa
nie ze środków Funduszu może 
obejmować tylko koszty prac od 
momentu podjęcia prac naukowo- 
badawczych do momentu wytwo
rzenia i sprawdzenia prototypów 
lub wykonania produkcji doświad
czalnej w skali półtechnicznej bądź 
technicznej. Natomiast wszystkie 
pozostałe prace związane z urucho
mieniem produkcji na skalę prze
mysłową podlegają finansowaniu w 
ciężar kosztów.

Uwaga na praktyki

PLANOWANIE 
I KONTROLA FUNDUSZU PŁAC

Fundusz płac odgrywa jak
wiadomo — w działalności każdego 
przedsiębiorstwa niezwykle istotną 
rolę. Rozmiary stojącego do dyspo
zycji funduszu płac wpływdją na 
podjęcie lub zaniechanie podjęcia 
ważnych nieraz nie tylko dla przed
siębiorstwa decyzji.

Do roku 1963 włącznie obowiązywał 
u nas powszechnie system, zgodnie z 
którym przedsiębiorstwo otrzymywało 
określony we wskaźnikach dyrektyw
nych limit funduszu plac na wykona
nie ustalonych planem zadań; w zależ
ności od stopnia wykonania zadań pro
dukcyjnych limit ten korygowany był 
w dół lub w górę przy zastosowaniu od
powiedniego współczynnika. Oprócz te
go w przypadku, jeśli przedsiębiorstwo 
otrzymało od jednostki nadrzędnej na 
wykonanie pewnych zadań (objętych 
planem rozwoju techniki) środki z Fun
duszu Postępu Technicznego — miało 
prawo o określoną część tych środków 
zwiększyć swój fundusz plac. Bank 
prowadził kontrolę funduszu płac po
równując wydatkowany całkowity fun
dusz ze stopniem wykonania zadań pro-
du^cyjnych. W przypadku zaistnienia
przekroczenia funduszu plac stosowane 
były wobec przedsiębiorstwa sankcje, z 
których najdotkliwszą było pozbawie
nie pracowników umysłowych 50% pre
mii, a kierownictwa nawet 100% premii.

W tej sytuacji w przypadku ja- 
$ kichkolwiek niepowodzeń w pro- 
j dukcji, bądź też konieczności wyko- 
’ nania produkcji bardziej praco

chłonnej od założonej w planie, lub 
też nieosiągnięcia z tych czy innych 
względów założonej wydajności pra
cy — kierownictwo przedsiębior
stwa, chcąc się uchronić przed 
sankcjami, podejmowało odpowied
nie środki obrony. Ofiarą tych po
czynań bardzo często stawał się po
stęp techniczny. Przesuwano po 
prostu zatrudnionych w komórkach 
rozwojowych inżynierów i robotni
ków do ruchu, albo też opóźniano
wdrożenie do produkcji nowych
rozwiązań technicznych, które w 
okresie początkowym są z reguły 
bardziej pracochłonne od produkcji 
już opanowanej. Nie trzeba dowo

w systemie

finansowania

nowej techniki
JÓZEF TRENDOTA

wą. Oczywiście powodzenie tego 
eksperymentu — bo tak chyba to 
posunięcie z uwagi na ograniczony 
zakres należy nazwać — zależy w 
dużym stopniu od poprawności pla
nowania zarówno zadań związanych 
z postępem technicznym, jak i po
trzebnego na wykonanie tych zadań 
funduszu plac. Zależy ono również 
od właściwej kontroli zarówno we
wnątrz przedsiębiorstwa jak i ze 
strony jednostek nadrzędnych i 
banku.

Należy wyrazić nadzieję, że wa-

bodźce, które przeciwdziałały podej
mowaniu produkcji nowych wyro
bów. Nowy system zawiera jednak 
również pewne bodźce, które 
powinny wpływać na przedsiębior
stwa pobudzająco w kierunku roz
wijania postępu technicznego. Do
puszcza on bowiem możliwość usta
lania na okres 1—2 lat w cenie 
artykułów o postępowej technice i 
artykułów szczególnie ważnych dla 
rozwoju techniki, zysku przekracza
jącego o 50% zysk osiągany przez 
przedsiębiorstwo na innych zbliżo- 

• nych wyrobach. W stosunku do ar-

Poniesione w związku z tym Jedno
razowe nakłady mogą przedsiębiorstwa 
aktywować i następnie rozliczać w cię
żar kosztów nowouruchomionej produk
cji w ciągu kilku lat. Pozwala to na 
złagodzenie obciążenia produkcji wyso
kimi nieraz kosztami w początkowym 
okresie po jej uruchomieniu.

Tym niemniej nawet przy zastosowaniu 
tej metody w przedsiębiorstwach uru
chamiających w danym roku produkcję 
szeregu nowych wyrobów — mogą poja
wić się dość duże obciążenia, rzutujące 
w istotny sposób na koszty własne i 
to częślo w sposób trudny do przewi
dzenia w planie. W związku z tym w 
stosunku do przemysłu maszynowego i 
elektrotechnicznego podległego MPC (w 
którym realizuje się szczególnie dużo 
nowych uruchomień) system przewiduje 
jeszcze dalej idące rozwiązania w od
niesieniu do takich nowych uruchomień, 
które odznaczają się nowymi rozwią
zaniami konstrukcyjnymi i wskaźnikami 
techniczno-eksploatacyjnymi, dorównują
cymi przodującym osiągnięciom krajo
wym lub zagranicznym. Koszty wdroże
nia do produkcji tych nowych urucho
mień, a więc wykonania dokumentacji 
technologicznej, pierwszego oprzyrządo
wania, próbnej serii itp. pokrywane 
mają być z Funduszu Postępu Technicz
no-Ekonomicznego, ze specjalnie w tym 
celu wydzielonej jego części. W ten 
sposób przedsiębiorstwo chronione bę
dzie dodatkowo przed większymi waha
niami kosztów, co również powinno 
sprzyjać szybkiemu wdrażaniu produk
cji nowych wyrobów.

NAGRODY

runki te zostaną właściwie spełnio- , , c - i---------  , '
ne. Należy również żywić,nadzieję, ; technicznie^ przestarza-
że system ten - prawidłowy w łvch maia^vć natomiast
swych założeniach — po jego wy
próbowaniu zostanie rozszerzony 
również na pozostałe branże.

CENY

dzić, jak ujemnie ta praktyka od- one 
bijała się na rozwoju nowej tech-

Uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów pociąga za sobą z reguły, 
w okresie opanowywania jej, po
wstawanie dodatkowych kosztów. 
Ze wzglądu na to, że ceny zbytu 
na nowe wyroby ustalane są bądź 
w relacji do cen wyrobów zbliżo
nych, produkowanych dotychczas, 
bądź też w oparciu o planowane 
koszty tych wyrobów po opanowa
niu ich produkcji i osiągnięciu do
celowej wielkości — nie pokrywają

bardzo często ponoszonych

Na koniec należy wspomnieć o 
jeszcze jednym czynniku bodźco
wym, zawartym w systemie finan
sowania nowej techniki, a miano
wicie o nagrodach za wybitne osi ą-

łych stosowane mają^być natomiast gnięcia związane, z .przygotowaniem
obniżone ‘stawki zysku.

Jeśli zważyć wpływ, jaki osiąga
na przez przedsiębiorstwo rentow
ność wywiera na poziom funduszu 
zakładowego i premiowego, należy 
sądzić, że te zastosowane w dzie
dzinie cen posunięcia — przy ich 
właściwym wykorzystaniu — mogą 
w pozytywny sposób odbić się na 
tempie wdrażania do produkcji no
wej techniki.

BODŹCE W FUNDUSZU POSTĘPU 
TECHNICZNO - EKONOMICZNEGO

W PROCESIE przygotowywania 
przez wyższe uczelnie facho
wych kadr dla naszej gospo

darki na pewno większą niż do
tychczas rolę powinny odgrywać 
praktyki studenckie. Mają one być 
ściśle określonym przez program 
praktycznym uzupełnieniem studiów 
teoretycznych a zarazem środkiem 
systematycznego zapoznawania się 
ze specyfiką i najrozmaitszymi wy
mogami pracy, do której dane stu
dia przygotowują. Stąd też trudno 
przecenić znaczenie tej formy wię
zi nauki z praktyką gospodarczą i 
nic dziwnego, że już w uchwałach 
XI Plenum KC PZPR kładzie się 
duży nacisk na jak najlepszą orga
nizację praktyk, a sprawę tę nor
muje m. in. specjalne rozporządze
nie Rady Ministrów (z 19. XIL 
1960 r.). Postęp jest, ale mimo to — 
jak dotychczas — na skutek różnych 
zaniedbań studenckie praktyki czę
sto nie spełniały należycie swych 
zadań.

Obecnie wchodzimy okres
przygotowań uczelni do tegorocz
nych praktyk. Aby pomóc w usu
waniu dotychczasowych niedoma- 
gań — warto tu przynajmniej po
krótce zasygnalizować, na czym po
legały najczęściej spotykane zanie
dbania. Sięgnijmy więc do wyni
ków kontroli praktyk studentów 
uczelni technicznych i rolniczych 
przeprowadzonej przez NIK w II 
półroczu ub. roku na terenie kil
kunastu większych zakładów prze
mysłowych i kilkunastu PGR oraz 
innych jednostek rolniczych.

*
Podstawowym warunkiem nale

żytego wykorzystania praktyk jest 
odbywanie ich według szczegóło
wego programu ściśle związanego 
z aktualnym programem studiów i 
ustalonego przez uczelnię w poro
zumieniu z zakładem pracy. Kon
trola wykazała jednak, że niektóre 
uczelnie nie nadsyłały zakładom ta
kich programów bądź też przysyła
no programy nie uzgodnione i me' 
odpowiadające możliwościom tech
nicznym zakładu. (Stąd też np. w 
Zakładach Przemysłu Wełnianego 
im. N. Barlickiego nie można było
zrealizować znacznej części pro-

niki w naszych przedsiębiorstwach.
W dążeniu do usunięcia tego 

antybodżca podjęta została decyzja 
— na razie tylko w odniesieniu do 
przemysłu maszynowego i elektro
technicznego podległego MPC — 
oddzielenia gospodarki fundu
szem płac, związanym z postępem 
technicznym od gospodarki fundu
szem płac, związanym z bieżącą 
produkcją. Przedsiębiorstwa wymie
nionych branż otrzymują więc w 
tym zakresie dwa wskaźniki dy
rektywne: wskaźnik funduszu plac 
postępu technicznego i wskaźnik 
funduszu płac bieżącej produkcji.

Planowanie funduszu plac postępu 
technicznego opiera się na zakwalifi
kowaniu do tej części funduszu płac 
przedsiębiorstwa, plac komórek organi
zacyjnych lub stanowisk pracy zajmują
cych się postępem technicznym oraz na 
pracochłonności poszczególnych tema) ów 
prac wykonywanych przez inne komór
ki czy wydziały produkcyjne, niezależ
nie od tego, z jakich środków prace te 
będą finansowane: z funduszu postępu 
techniczno-ekonomicznego czy ze środ
ków obrotowych. Wprowadzenie oma
wianego systemu w przemyśle maszy
nowym i elektrotechnicznym spowodo
wało w bieżącym roku wydzielenie na 
cele związane z postępem technicznym 
ok. 10% ogólnego funduszu plac.

Fundusz plac postępu technicznego 
kontrolowany jest w tych branżach w 
oparciu o wykonanie planu rozwoju 
techniki, niezależnie od wykonania bie
żących zadań produkcyjnych. W przy
padku Konieczności podjęcia w ciągu 
roku nowych zadań, nie objętych pla
nem, albo też nieprzewidzianego wzro
stu pracochłonności zadań planowych — 
przedsiębiorstwo ma możność uzyskania 
dodatkowego funduszu plac z utworzo
nych na ten cel rezerw na szczeblu 
zjednoczenia i ministerstwa. Ewentualne 
oszczędności funduszu plac postępu tech
nicznego nie mogą być zużywane na 
zwiększenie funduszu plac produkcji 
bieżącej. Dyrektor przedsiębiorstwa 
może natomiast zarówno na etapie opra
cowywania planu jak 1 w toku wyko
nywania go zwiększyć fundusz płac po
stępu technicznego kosztem funduszu 
plac produkcji bifeżącej, jednak pod wa
runkiem utrzymania w planie i wyko
pania dyrektywnych zadań produkcyj-

przez przedsiębiorstwo w okresie 
rozruchu podwyższonych kosztów. 
Przedsiębiorstwo ponosi więc na 
produkcji nowych wyrobów straty, 
co w związku z koniecznością wy
konania zadań akumulacyjnych 
zniechęca je do podejmowania no
wych produkcji. Jest tp jeden z 
czynników hamujących szybkie 
wdrażanie postępu technicznego do 
produkcji.

Celem usunięcia tych hamulców, 
stworzona została w bieżącym ro
ku możliwość stosowania systemu 
różnych cen dla nabywcy i do
stawcy. Nabywca zakupywać będzie 
wyrób po cenie zbytu, ustalonej w 
oparciu o eksploatacyjno-technicz- 
ną wartość wyrobu bądź w relacji 
do cen dotychczas produkowanych 
podobnych wyrobów z uwzględnie
niem różnic w wartości użytkowej, 
producent zaś otrzymywać będzie 
cenę wyższą, pokrywającą mu wyż
sze koszty produkcji w okresie roz
ruchu oraz zapewniającą osiągnięcie 
odpowiedniego zysku. Różnica po
krywana będzie z budżetu dotacją 
przedmiotową.

Specjalna cena dla producenta, zwa
na tymczasową ceną fa
bryczną, może być ustalana na po 
raz pierwszy produkowane w kraju 
artykuły przemysłowe, będące wyrazem 
postępu technicznego — pod warunkiem, 
że ich produkcja podejmowana jest w 
skali masowej bądź seryjnej i wymaga 
rozruchu eksploatacyjnego przekracza
jącego okres trzech miesięcy a także 
pod warunkiem, że ustalone na te ar
tykuły ceny zbytu powodują powsta
wanie straty bądź zysku niższego o 
1/3 od zysku osiąganego na artykułach 
najbardziej zbliżonych. Tymczasowa ce
na fabryczna może być stosowana w 
okresie nie dłuższym niż 2 lata, z tym 
że może ona być ustalona w różnej wy- 
sokości dla poszczególnych półroczy czy 
kwartałów okresu rozruchu eksploata
cyjnego, odpowiednio do planowanych 
na te okresy kosztów jednostkowych. 
Dotacje przedmiotowe traktowane będą 
jako dotacje nielimitowane, tzn., że bę
dą one udzielane w wysokości wyni
kającej z faktycznie zrealizowanej pro
dukcji.

Jeśli chodzi o wyroby nietypowe, pro
dukowane na jednostkowe zamówienia, 
to ceny na nie mogą być ustalane w

Obok omówionych nowych roz
wiązań, zawartych w systemie pla
nowania i kontroli funduszu płac 
oraz w systemie tworzenia cen, dal
sze bodźce sprzyjające rozwojowi 
techniki stworzone zostały w no
wych zasadach tworzenia i wyko
rzystywania Funduszu Postępu 
Techniczno-Ekonomicznego.

nowych rozwiązań wraz z ich wpro
wadzeniem do produkcji bądź za
stosowaniem w gospodarce. Nagro
dy te, uruchamiane przez Przewod
niczącego Komitetu Nauki i Tech
niki, bądź przez ministrów resorto
wych, obok nowego systemu pre
miowego (uwzględniającego m. in. 
powiązanie części premii ze stop
niem wykonania prac rozwojowych) 
będą niewątpliwie dodatkowym po
ważnym czynnikiem zainteresowa
nia pracowników sprawnym prze
biegiem wykonywania planów po
stępu technicznego.

gramu ze względu na brak odpo
wiednich urządzeń technicznych i 
procesów technologicznych, a np. 
w Hucie Baildon — ze względu na 
wymogi technologiczne i przepisy 
BHP). Zdarzało się też zbył opó
źnione nadsyłanie programów, już 
po odbyciu przez studentów części 
praktyki.

A zarówno brak szczegółowych 
programów jak i nieuzgadnianie ich 
z zakładami pracy lub też opóźnio
ne przysyłanie powodowały, iż prak
tykanci albo byli po prostu włą
czeni do pracy produkcyjnej we
dług aktualnych .potrzeb przedsię
biorstwa, albo w ogóle nie otrzy
mywali zadań.

Wiele pozostawiała również do 
życzenia organizacja dydaktyczne
go kierownictwa nad praktykami 
ze strony wyznaczonych przez 
uczelnie pracowników naukowych. 
Brakowało nie tylko odpowiedniej 
współpracy szeregu uczelni z za
kładami pracy w fazie przygoto
wywania praktyk, ale rówmież już 
w trakcie ich odbywania, kiedy to 
przedstawiciele uczelni powinni 
kontrolować zgodność praktyk z 
programem, uzupełniać praktyki 
dostosowanymi do jej potrzeb wy
jaśnieniami i wykładami teoretycz-

W kontrolowanych Jednostkach 
nie stwierdzono przeprowadzania s 
zajęć dydaktycznych mających wy- 
jaśnić zasady teoretyczne na przy
kładzie procesów i czynności prak- । 
tycznych. Szereg zakładów pracy ; 
(„Ursus", ZWAR Międzylesie, „Olim
pia” Łódź) nie było nawet poinfor- , 
mowanych, kto z uczelni ma spra- 
wować opiekę dydaktyczną nad 
praktykantami. Kontrolę praktyk ze 
strony uczelni przeprowadzano je
dynie w formie jednorazowych wi- ; 
zytacji, a i tymi często obejmowano ; 
tylko część zakładów pracy.

Sprawozdania z odbytych wizy
tacji zawierały z reguły jedynie 
stwierdzenia pozytywne (nawet z 
praktyki studentów AGH w Hucie 
Baildon, gdzie nie opracowano dla 
studentów planów zajęć wobec 
czego sami dysponowali swoim 
czasem). Żadne z Kontrolowanych 
sprawozdań nie zawierało też za
leceń na przyszłość. Oczywiście w 
tej sytuacji trudno o rzetelną oce
nę przebiegu praktyk. W żadnym 
z kontrolowanych przypadków nie 
stwierdzono wywiązywania się 
uczelni z obowiązku przesyłania 
zakładom wniosków co do uspra
wnienia przyszłych oraktyk.

Jeśli chodzi o organizację praktyk 
przez same zakłady pracy — choć 
powoływano zakładowych kierow
ników praktyk — często nie usta
lano zakresu ich obowiązków, 
w związku z czym w wielu zakła
dach nie opracowywano okresowych 
planów zajęć dla poszczególnych 
studentów (co .jest podstawowym 
obowiązkiem kierowników prak
tyk). Jako przyczynę braku takich 
opracowań zazwyczaj podawano 
przeciążenie zadaniami produkcyj
nymi

W tej sytuacji często zdarzają się 
wypadki lekceważenia swych obo
wiązków również przez samych 
praktykantów. Np. w jednej z hut 
studenci wykorzystując brak planu 
zajęć unikali „gorących” stanowisk 
i lokowali się w bibliotece. A w 
szeregu przypadków na wiele go
dzin czy nawet na całe dni w ogóle 
„znikali” i np. na 17 studentów 
Wydz. Elektrycznego PoL- Warsza
wskiej odbywających praktykę w 
Zakł. Wytw. Aparatów Wysokiego 
Napięcia w - W-wie podczas kon
troli jednego dnia był tylko jeden 
student, innego dnia — dwóch. W 
ZPW im. Barlickiego kontrola nie 
zastała ani jednego z pięciu prak
tykantów, w PGR Wojtówko (Ol
sztyńskie) — ani jednej z dwóch 
praktykantek (jedna pojechała do 
kina, druga do domu). 'Do tego 
wiele osób opóźniło swój przyjazd 
na praktyki o kilka dni Przyczyną 
szeregu absencji „usprawiedliwio
nych” np. pismami ZSP (bez uz
godnienia z uczelniami) bylc_ pi
lotowanie wycieczek zagranicznych.

*
Rzecz jasna wszystkie -te zanie- 

dbania bardzo poważnie obniżają 
efektywność praktyk, nad czym 
na pewno nie wolno przechodzić go 
porządku dziennego. Nie tylko dla
tego, że praktyki też kosztują (stu
denci otrzymują wynagrodzenie w 
wysokości 600-700 zł miesięcznie), 
ale głównie z powodu ich ważkie-
go znaczenia znicznie koszto-

nymi, współdziałać kiercwnic-
twami zakładów w sprawach orga
nizacji przebiegu praktyk itd.

wniejszym i tak istotnym dla go
spodarki procesie przygotowywania 
kadry fachowców. Zatem uczelnie, 
które dotychczas sprawom tj'm po
święcały zbyt mało uwagi i starań 
— jeszcze w bieżącym reku DTwin- 
ny dołożyć maksimum starań w 
celu uzyskania tu zdecydowanej 
poprawy.

WSG

Z NPG na rok 1964
Prace związane z rozwojem techniki, 

finansowane z FPTE, 'mają przeważnie 
charakter długofalowy, jednak środki 
na wykonywanie tych prac przydzielane 
były dotychczas jednostkom wykonują
cym poszczególne zhdania na okresy 
roczne oddzielnie dla każdego roku. Nie 
sprzyjało to ciągłemu i systematyczne
mu wykonywaniu zadań, gdyż wyko
nawcy nie mieli pewności co do tego, 
jaką sumą śrouków dysponować będą w 
roku następnym.

Nowe zasady przewidują, że wy
sokość środków Funduszu, zabez
pieczająca sfinansowanie prowadzo
nych przez zjednoczenia i przedsię
biorstwa prac związanych z rozwo
jem techniki, ustalana będzie dla 
nich na okresy wieloletnie. Należy 
zakładać, że wskaźniki w tej dzie
dzinie, podobnie jak inne wskaźni
ki, ustalane będą w Planie 5-let- 
nim. Stworzy to odpowiednią per
spektywę działania dla wszystkich 
jednostek i zabezpieczy finansowo 
wykonanie 5-letniego Planu Rozwo
ju Techniki.

Z Funduszu Postępu Techniczno- 
Ekonomicznego finansowane będą, 
tak jak dotychczas, zadania szcze
gólnie trudne, o dłuższym cyklu 
realizacji, o podstawowym znacze
niu dla gospodarki narodowej lub 
branży, a także odznaczające się 
większym stopniem ryzyka. Umo
żliwienie przedsiębiorstwom finan
sowania z Funduszu (a nie w cię
żar kosztów) prac bardzo niejedno
krotnie obiecujących, ale stwarzają
cych pewne ryzyko niepowodzenia, 
może w istotny sposób zachęcić je 
do podejmowania tego rodzaju prac. 
Tym bardziej, że przewidziana zo
stała możliwość pokrywania rów
nież przekroczeń' planowanych 
kosztów prac, jeśli przekroczenia 
te wywołane zostały przyczynami 
obiektywnymi (konieczność wyko
nania dodatkowych prac itp.).

W wyjątkowych przypadkach, za zgo
dą ministra, mogą być ponadto pokryte 
W ciężar odpowiedniej rezerwy Fundu-

Przeciętna liczba zatrudnionych (bez uczniów) w go
spodarce uspołecznionej wynosiła w 1963 r. 7 812 tys. 
osób. Oznacza to wzrost w porównaniu z 1962 r. 
o 3 proc, i przekroczenie poziomu założonego w 
planie.

Liczba uczniów zatrudnionych w uspołecznionych 
zakładach pracy — w celu nauki zawodu i przyucze
nia do określonej pracy — wzrosła ze 175 tys. w 
1962 r. do 237 tys. w 1963 r.

Zatrudnienie (bez uczniów) w poszczególnych dzia
łach gospodarki uspołecznionej ukształtowało się w 
1963 r. jak następuje:

Wyszczególnienie Przeciętne zatrudnienie
w tys. 
osób

wskaźnik 
1962 r. 
= 100

struktu
ra w od
setkach

Ogółem 7.811,5 103,0 100,0

Rolnictwo 430,4 102,8 5,5
Leśnictwo 165,4 101,2 2,1
Poza rolnictwem 

i leśnictwem 7.215,7 103,1 92,4
w tym:

Przemysł 3.219,0 102,4 41,2
Budownictwo 869,1 105,0 11,1
Transport i Łączność 736,2 104,4 9,4
Obrót towarowy 738,5 100,8 9.5
Gospodarka komunalna 

i mieszkaniowa 242,3 103,3 5.1
Oświata, nauka i kul

tura 544,0 104,4 7,0
Ochrona zdrowia, 

opieka społeczna 1 
kultura fizyczna 361,7 103,2 4,6

Według opracowań GUS, opartych na podstawie 
danych Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, zatrudnie
nie w gospodarce narodowej *) ogółem w latach 
1962—1963 kształtowało się jak następuje (w tys, 
osób):

1362 r. iśśi r.
Przeciętne zatrudnienie ogółem 8 177,0 8 524,7

w tym:
w gospodarce uspołecznionej 8 017,3 8 362,3
w gospodarce nieuspołecznionej 159,7 162,4

NPG na rok 1964 przewiduje, że liczba zatrudnio
nych (bez uczniów) w gospodarce uspołecznionej wy
niesie średnio rocznie 7 941,8 tys. osób’, co stanowić 
będzie wzrost o ok. 1,3 proc, w porównaniu z 1963 r.

Liczba uczniów zatrudnionych w gospodarce uspo
łecznionej w 1964 r. osiągnie 265,2 tys. osób.

Zakłada się, że wydajność pracy liczona na pra
cownika ogółem wzrośnie w przemyśle o 4,5 proc., 
a w uspołecznionych przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych o 8,0 proc. —,w porównaniu z 1963 r.

Przewidywany na rok 1964 przeciętny stan zatrud
nienia (bez uczniów) w poszczególnych działach go
spodarki uspołecznionej w relacji z założeniami planu ' 
5-letniego na ten rok oraz na rok 1965 — ilustruje 
następujące zestawienie:

--------------- H. S.
») Dane obejmują pracowników ubezpieczonych w ZUS. 

Pracownicy zatrudnieni w kilku zakładach pracy liczeń, 
są parokrotnie. W gospodarce nieuspołecznionej liczono 
służbę domową i dozorców domowych (ok. 40 tys. osób).

Wyszczególnienie Przeciętne zatrudnienie 
w tys. osób

KPG 
1964 r.

Wg planu 5-letnie- 
go

1964 r. 1965 r.

Ogółem /bez uczniów/ 7.941,8 7.574,4 7.726,7
w tym: 

Przemysł 3.308,6 3.158,7 3.206,8
Budownictwo 859,2 829,1 834,0
Rolnictwo /bez spółdz. 

prod./ 427,5 371,8 371,4
Leśnictwo 170,2 160,5 160,0
Transport Ł Łączność 756,3 715,7 730,2
Obrót towarowy 749,0 769,4 798,0
Gospodarka komunalna 

i mieszkaniowa 253,1 244,0 260,7
Oświata, nauka i kul

tura 570,9 542,0 567,0
Ochrona zdrowia, po

moc społeczna i 
kultura fizyczna 379,7 364,0 376,0

Uczniowie 265,2 199,7 231,0

CTciEira
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A
rtykuł polemiczny e. 
Rychlewskiego U kwestio
nujący możliwość pzy- 
skama w najbliższej 
przyszłości (10—20 lat) du
żych ilości taniej energii 

elektrycznej z rozszczepienia uranu 
lub plutonu w reaktorach energe
tycznych, skłoni! mnie do ponow
nego zabrania głosu w tej spra
wie2). Na ten temat wypowiedział 
się Już bardzo trafnie prof. Stani
sław Andrzejewski 3). Wobec tego 
spróbuję zastanowić się nad dal
szymi aspektami tego zagadnienia.

I) E. Rychlewski — „Energia jądrowa 
— konkurent rony i węgla?”; Życie 
Gospodarcze nr 11/64.

2) J.Łopuszyóski — „Uwaga na ener
gię nuklearną”: ŻG nr 51-52/63.

8) st. Andrzejewski — „A jednak 
energia nuklearna”; ŻG nr 15/64.

•) Czesław Mejro — „Przyszłość bi
lansu energetycznego" ŻG nr 14/64.

strzowie, których pedagogicznie 
odpowiednio się przygotuje. Izby 
Rzemieślnicze mają fundusze na 
„pedagogizowanie” - mistrzów szko
lących uczniów, ale nie wykorzy
stują ich odpowiednio, przynaj
mniej w większości województw.

Niezbędne są kursy dla mistrzów, 
które by wprowadzały w arkana 
pedagogiki, które by zapoznały u- 
czestników z podstawowymi zasa
dami psychologii, socjologii, orga
nizacją pracy i przepisami- admi
nistracyjnymi, a tym samym da
łyby rzemiosłu nauczycieli zawo
du. Nauczycieli, którzy mogliby nie 
tylko nauczyć młodocianego spraw
ności przy obróbce metali, czy 
skrojeniu marynarki, ale uczyliby 
planowo, łącząc teorię z praktyką, 
wiadomości z zakresu technologii, 
materiałoznawstwa, maszynozna
wstwa, towaroznawstwa, bhp itp. 
Mistrzowie tacy zaznajamialiby 
młodocianych z przejawami nasze
go życia gospodarczego, z rolą rze
miosła w zakresie zaspokajania po-" 
trzeb ludności w przedmiocie usług 
i systematycznie* oddziaływaliby 
wychowawczo, czy to w zakresie 
kultury 'tycia codziennego, czy też 
społeczno-politycznego.

— Czy powyższe sprawy są dla 
naszego rzemiosła jakimś objawie
niem?

Oczywiście daleki jestem od tego, 
by Imputować wszystkim naszym 
mistrzom obskurantyzm, względnie 
niedocenianie strony wychowaw
czej. Znam bardzo dużo starszych 
rzemieślników, którzy chcą młodo
cianych nauczyć jak najwięcej i

Opierając się na doświadczeniach 
energetyki nuklearnej w zaawan
sowanych krajach, można zapropo
nować uwzględnienie również w 
naszych planach energetycznych 
programu reaktorowego. Program 
tuki mógłby stopniowo zapewnić, 
po cenach konkurencyjnych, nie
zbędny przyrost energii elektrycz
nej ponad to, co dostarczy baza 
węglowa (węgiel kamienny i bru
natny).

Oparcie produkcji energii elektryc»- 
nej v. yłacznie na węglu zawiera sze
reg niedogodności. Chyba najistotniej
sza Jest długotrwały i niezwykle kapi
tałochłonny cykl inwestycyjny. Chcąc 
sprostać stale rosnącemu zapotrzebowa
niu na energię elektryczną, niłeży 
jeszcze bardziej niż dotychczas wzmóc 
wysiłek w budowę bazy paliwowo- 
energetycznej, tej. tak trudnej do prze
bycia „bariery surowcowej". Trzeba 
pamiętać, że w roku 1980 chcemy wy
dobywać ponad 100 min ton węgla bru
natnego, co oznacza ponad 12.000 MW, 
podczas gdy dziś wydobywamy około 
19 min ton. A więc na przestrzeni naj
bliższych kilkunastu lat trzeba wydat
kować na rzecz węgla brunatnego 
chyba do 80 miliardów złotych, i to już 
od dziś poczynając. Mimo postępu tech
nicznego, koszty wydobycia będą po
ważnie rosły z racji sięgania do- coraz 
trudniejszych pokładów. Czy przy roz
wijaniu w taki sposób niezbędnej skąd
inąd bazy paliwowej wystarczy środ
ków na dostatecznie- szybki rozwój no
woczesnych przemysłów?

.Jako dostawcę płyt stalowych ha 
zbiornik francuskiego reaktora energe
tycznego o średnicy 9 m I grubości 
ścianki 107 mm (Chinon - edf 1) wy
brano starą, doświadczoną firmę Mur
rei, Opracowano odpowiednią techno
logię i przystąpiono do realizacji — 
lecz zbiornik popękał- jak garnek gli
niany. Doświadczenie i przygotowania 
okazały się niewystarczające. Ponow
nie wzięto się do sprawy; stwierdzono 
między Innymi, że struktura płyt sta
lowych jest zbyt mało Jednorodna i 
zbyt gruboziarnista a technologia spa
wania zbyt prymitywna. Dla firmy, a 
właściwie dla przemysłu francuskiego, 
był to nio Inda „uniwersytet”. Lecz Już 
następny zbiornik, mimo przyjęcia 
średnicy dwukrotnie większej — zos
tał zrealizowany znacznie łatwiej I 
szybciej.

Czechosłowacja w oparciu o swój 
przemysł, po paroletnich badaniach, 

zbudowała zbioruik. reaktorowy, jedyny

Ani energetyka wodna, ani ropa, 
ani gaz ziemny nie mogg odegrać 
decydującej roli w produkcji ener
gii elektrycznej. Zastosowanie wy
mienionych źródeł energii, aczkol
wiek trzeba je koniecznie i wy
datnie zwiększyć1) w przyszłości, 
będzie zawsze z natury rzeczy o- 
graniczone (nie mówiąc już o ich 
skromnych zasobach w kraju). 
Można natomiast spodziewać się, 
że Vv'ariant nuklearny, jako napra
wdę realny jedynie poprzez nowo
czesny przemysł, pozwoli na bar
dziej harmonijne rozwiązanie za
sadniczych problemów zarówno ba- 
zy paliwowo-energetycznej jak i 
umożliwienia rozwoju przemysłów 
przetwórczych.

POŻYTECZNA 
„SKOMPLIKOWANOSC"

Ponadto — czy się to komuś po
doba czy też nie — miernikiem i 
probierzem poziomu przemysłowe
go danego kraju Jest dziś umiejęt
ność budowy reaktorów. Bynaj
mniej nie chodzi tu o snobizm. 
E, Rychlewski postawił w tym as
pekcie bardzo krzywdzący zarzut 
technice reaktorowej, używając iro- 
meźnego sformułowania: „po co 
zwyczajnie, jeśli można skompli
kować?”. Rzecz ma się tymczasem 
tak, że reaktor jest, z jednej stro
ny, bardzo kapryśny w sensie wy
magań materiałowych, technolo
gicznych, jakościowych itp. i pod 
tym względem niedopuszczalne są 
żadre ustępstwa. Z drugiej jednak 
strofy reaktor jest tym cudow
nym urządzeniem, które, sowicie 
zapłaci za te wszystkie wymaga
nia. Innymi słowy — owa „skom- 
plikowaność” jest kategorią jak 
najbardziej ekonomiczną. Technika 
klasyczna w większości przypad
ków nie była w stanie, w sensie 
ekonomicznym, uzasadnić tak wy
sokich wymagań i, poza wyjątka
mi, dojść. do tak znacznych udos
konaleń. lecz taż sama technika 
chętnie korzysta z „cudzych" osiąg
nięć. Oto kilka przykładów.

Usługi na plan

Szkolenie rzemieślnicze
WŁADYSŁAW KUZIARA

Od pewnego czasu na łamach 
„Życia Warszawy”, „Życia Gospo
darczego” i Innych gazet, szczegól
nie warszawskich, dużo plsze się o 
usługach, zatrudnieniu i naszych w 
tym zakresie potrzebach. Autorzy 
artykułów starają się przekonać 
czytelnika, że w ramach ogólnopol
skich usiłowań wybrnięcia z impa
su demograficznego powinno wziąć 
udział rzemiosło, które jakiś tam 
procent młodzieży powinno zatrud
nić w indywidualnych warsztatach 
rzemieślniczych i zaspokoić stale 
wzrastające potrzeby usługowe lud
ności. W publikacjach tych pomi
nięta została jednak dość istotna 
dla dalszego rozwoju' rzemiosła 
sprawa. Właściwe przygotowanie do 
zawodu kadr młodych rzemieślni
ków,

*

— Jakie są bowiem główne przy
czyny impasu organizacyjnego i 
ekonomicznego, z którego nie mo
że o własnych siłach wydobyć się 
pa$ze rzemiosło.

Przyczyną tą nie jest na pewno 
Średniowieczne traktowanie mło
dzieży, o jakim pisze w „Trybunie 
Ludu" ż dn. 12 grudnia 1963 r. red. 
B- Ostrowska. Pisząc o niewłaści
wym zatrudnianiu młodocianych
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Polemiki—dyskusje

Energetyka 

jqdrowa - 

wariant realny

JERZY ŁOPUSZYŃSKI 
i

w swoim rodzaju w świecie — jeśli 
chodzi o grubości przy Jego rozmia
rach. Duże zbiorniki na wysokie ciś
nienia budowane są od dawna dla prze
mysłu chemicznego, ' energetycznego 
{walczaki kotłów wysokoprężnych) 
lip; postęp uzyskany dzięki technice 
reaktorowej natychmiast jest tam dys
kontowany.

Innym przykładem niech będzie gra
fit jądrowo czysty; uzyskano go wła
śnie dzięki technice reaktorowej, a za
stosowania wyszły daleko poza technikę 
reaktorową. My również rozpoczęliśmy 
pewne prace w tej dziedzinie w latach 
1955—56, lecz z przyczyn wręcz niezro
zumiałych zaniechano tych prac i dziś 
nasz przemysł grafitowy pozostał zna
cznie w tyle. A przecież jeszcze lat 
temu kilka nic takiego dystansu nie za
powiadało.

PODSTAWA OPTYMIZMU

A teraz pytanie: jak to jest właś
ciwie z kosztami wytwarzania?

E. Rychlewski z całym przeko
naniem stwierdza, że dziś koszty 
energii elektrycznej pochodzenia 
nuklearnego są kilkakrotnie wyższe 
od energii z paliw klasycznych. Jest 
to oczywiście nieporozumienie, któ
re na tych lamach wyjaśnił już 
prof. Stanisław Andrzejewski.3) 
Dziś Jeszcze koszty wytwarzania z 
elektrowni nuklearnych są faktycz
nie wyższe od kilkunastu do kilku
dziesięciu procent w zależności od 
wielkości i typu reaktora -* a więc 
nie kilkaset procent, jak twierdzi 
E. Rychlewski — i to zarówno w 
USA czy ZSRR, jak w Anglii, Fran
cji. Kanadzie czy we Włoszech.

W związku z tym jeszcze parę 
słów na temat: na jakiej podsta
wie zakłada się szybkie obniżenie 
kosztów wytwarzania energii elek
trycznej pochodzenia reaktorowego?

Do niedawna (a z tego okresu 
pochodzą materiały cytowane przez 
E. Rychlewskiego) panowało prze
konanie, że największą trudnością 
w rozwoju energetyki nuklearnej są 

wskazywała ona anomalie, które' 
odstraszają młodych od zawodów 
rzemieślniczych. Może to ktoś ina
czej rozumieć, ale mnie się wydaje, 
że wskazywanie faktów, które na 
pewno nie są typowe, raczej szko
dzi intencjom, jakie przyświecały 
autorce i na pewno rzemieślnicy 
nie czuli się tym specjalnie zbudo
wani.

Nie jest również przyczyną tzw. 
„kurczenie się rzemiosła" .spowo
dowane rozwojem produkcji fa
brycznej, chociaż na niektórych od
cinkach konsekwencje tego zjawi
ska są niewątpliwie odczuwalne.

- Wydaje mi się też, że i nieprze
myślana do końca polityka podat
kowa 1 zaopatrzeniowa nie jest 
jedynym hamulcem na drodze pla
nowanego rozwoju rzemiosła.

Przyczyn rzecz jasna mniejszego 
l większego kalibru można znaleźć 
bardzo dużo. Wśród całego ich ze
stawu nie docenia się u nas jednak 
jednej, bardzo istotnej. Jest nią 
fakt, że obecny tryb szkolenia rze
mieślniczego w gruncie rzeczy nie 
zapewnia właściwego przygotowa
nia uczniów do samodzielnego wy
konywania zawodu. Czeladnik tzn. 
wykwalifikowany pracownik rze
mieślniczy, nie posiada właściwego 
przygotowania zawodowego, oparte
go na programowanym nauczaniu 
zarówno teoretycznym, jak 1 prak
tycznym. Absolwent „rzemieślniczy" 
posiada zasób wiadomości, które wy
starczały bardzo dawno temu, kiedy 
jeszcze decydowała sprawność ręki 
i nie było konkurencyjnego prze? 

parametry czynnika roboczego, a co 
za tym idzie — dość niskosprawny 
układ parowo-turblnpwy, zwłasz
cza w porównaniu z nowoczesny
mi rozwiązaniami energetyki kla
sycznej, oraz ograniczona moc jed
nego reaktora, oznaczająca, że du
że nakłady inwestycyjne wynika
jące ze specyficznych wymagań re
aktora będą ^ię rozkładały na 
stosunkowo nffwlelką produkcję. 
I jeśli w roku 1000 stwierdzono dość 
autorytatywnie, że moc elektrycz
na szeregu typów reaktorów jest 
ograniczona do 200-300 MW, to już 
dziś powszechny jest pogląd, że 
moc uzyskiwana z jednego reakto
ra może łatwo przekroczyć 500 czy

800 MW i nie widać jakichś istot
nych ograniczeń tej mocy. Co to 
cznacza, łatwo sobie zdać sprawę, 
jeśli się uwzględni, że reaktor ener
getyczny posiada znaczny procent 
kosztownych urządzeń prawie zu
pełnie niezależnych od mocy tego 
reaktora, takich jak maszyna ła
dująca i rozładowująca paliwo, osło
ny biologiczne, zbiornik ciśnienio
wy, układ sterujący itp. Różnica w 
nakładach na kilowat instalowany 
elektrowni nuklearnej i klasycznej 
szybko maleje w miarę wzrostu 
mocy porównywanych jednostek.

W Związku Radzieckim uruchomiono 
z końcem ubiegłego roku pierwszy re
aktor Biełojarskiej elektrowni o mocy 
łoo MW, współpracujący w bloku z no
woczesną turbiną — na ciśnienie pary: 
90 ata i z temperaturą przegrzewu: 
510 st. C. Kiedy z końcem 1958 roku o- 
puhirkowano dane dotyczące projektu 
powyższej elektrowni, wydawało się, 
że reaktor jest już tąk udoskonalony 
i posiada charakterystykę tak „wyży- 
lowaną", że można liczyć Jedynie na 
niewielki dalszy rozwój. Tymczasem w 
toku realizacji tej elektrowni trzeba 
było zmienić projekt drugiego bloku, 
bo z identycznego reaktora przez udos
konalenie kanału paliwowego uzyska 
się moc dwukrotnie większą z tym, że 
nic już nie stoi na przeszkodzie, by 
moc wyniosła 300 MW. Cały układ u- 
ulegl znacznemu uproszczeniu, m. in 
wyeliminowano kosztowny wysokociś
nieniowy wymiennik ciepła ze stali 
nierdzewnej, trudny do wykonania 1 
zajmujący miejsce. Jest w tym przy
kładzie odpowiedź na zarzut Szybkiego 
starzenia moralnego elektrowni nukle
arnej: nawet elektrownia już zbudo
wana — dzięki doskonaleniu kolejnych 
wsadów paliwa ma dalsze możliwości 
uczestniczenia w postępie technicznym-

W Anglii wzrost mocy uzyskiwanej z 
jednego reaktora -w kolejno budowa

mysłu konfekcyjnego 1 nie liczono 
się z postępem technicznym,

— Dlaczego tak się dzieje?
Młodzież „rzemieślnicza”, której 

w Polsce jest około 40 tys., w wię
kszości pozbawiona jest nauki 
szkolnej, z jakiej korzystają jej 
rówieśnicy fabryczni. Młodociani 
rzemieślnicy zdani są w większo
ści przypadków na metody peda
gogiczne mistrza-pracodawcy, który 
przecież najczęściej nie zna się na 
pedagogice i najczęściej uczy tylko 
strony praktycznej. Brak natomiast 
uzupełnienia tej wiedzy od strony 
teoretycznej nauki organizacji, 
przepisów administracyjnych itp.

— Jaką wartość ma takie na
uczanie zawodu? Czy tak wyszko
lony czeladnik może wprowadzić 
postęp techniczny do rzemiosła, czy 
może produkować szybciej, a tym 
samym więcej zarabiać i tworzyć 
podstawę do tańszych usług? Czy 
perspektywa wyszkolenia wg wzo
rów tradycyjnych może być atrak
cją dla młodzieży, która mogłaby 
zasilić szeregi kruszącego się rze
miosła?

Oczywiście nie. Jedynie dobrze 
wyszkolony rzemieślnik, o wyso
kich kwalifikacjach zawodowych 
i ogólnych może sprostać zadaniom 
jakie stają przed nim.

— Jak tego dokonać, jeśli szkol
nictwo z przyczyn obiektywnych 
nie może zorganizować odpowied
niego szkolenia?

Jest na to rada, ale nieco trud
niejsza w realizacji. Nauki teore
tycznej mogą udzielać sami mi

nych obiektach stanowi około 80 MW 
rocznie, a wc Francji nawet ioo MW 
rocznie; budowany Jest tam już reaktor 
o mocy elektrycznej 500 MW (zaczęto 
od reaktora z mocą 80 MW).

Jeśli do tego doda się szybkie dosko
nalenie technologii, korzyści wynika
jące z produkcji seryjnej itp., to łat
wo zdać sobie sprawę z pełnej real
ności uzyskania z reaktorów jądrowych 
energii elektrycznej po cenaeh konku
rencyjnych w ciągu niewielu najbliż
szych lat.

KIEDY I JAK ZACZYNAĆ

Niewątpliwie, w mocy pozostaje 
zastrzeżenie E. Rychlewskiego, że 
w okresie początkowym należy po
nieść pewne, może nawet dość du
że nakłady typu rozruchowego. 
A także, iż należy uwzględnić spe
cyfikę polską; nie można bowiem 
danych sprawdzonych w innych 
krajach „żywcem” przenosić do na
szych warunków. Czy można na
tomiast niezależność lokalizacji ele
ktrowni od bazy paliwowej dys
kontować tylko korzyściami cha
rakteru politycznego, mam poważ
ne wątpliwości. Przypomnijmy so
bie zimę stulecia 1 trudności z do
wozem węgla. Wielkim problemem 
dla elektrowni węglowych jest zna
lezienie dobrej wody dla chłodze
nia kondensatorów w pobliżu ba
zy paliwowej, a także ograniczenie 
jej mocy maksymalnej z racji du
żej uciążliwości dla sąsiedztwa. 
Dziś elektrownia nuklearna uzna
na jest za bezpieczną i nieszkodli
wą dla otoczenia w sensie sanitar
nym. Otwierają się duże możliwoś
ci w zakresie odełążenia takich re
jonów jak Śląsk i aktywizacji prze
mysłowej terenów dysponujących 
nadmiarem siły roboczej, a ubo
gich w sensie energetycznym, itp.

•
Wejście energetyki nuklearnej do 

produkcji energii elektrycznej na pod
stawach pełnej konkurencyjności jest 
w wielu krajach kwestią najbliższego 
dziesięciolecia. Sceptycyzm umieszcza
jący ten moment w następnym stule
ciu jest absolutnie nieuzasadniony. 
Właściwie sprawą najistotniejszą, Jeśli 
idzie o Polskę, jest znalezienie odpo
wiedzi na pytanie: kiedy, w jakim za
kresie i w oparciu o Jakie typy reak
torów ma być zbudowany polski re
aktorowy program energetyczny?

Rozpoczęcie działania zbyt póź
no oznacza dodatkowe koszty zwią
zane z nadmiernym przyspiesza
niem programu. Nietrafne określe
nie programu 1 oparcie się na nie
właściwym typie zmusić może w 
najbardziej niekorzystnym momen
cie do dokonania przegrupowań o- 
raz kosztownych zmian. Program 
eksperymentalny oparty na wielu 
typach dla kraju takiego jak nasz, 
jest zupełnie niemożliwy ze wzglę
du na czas i ze względu na olbrzy
mie koszty, jakie talii program mu- 
siałby zaangażować. Sądzę, że nie
zbędne decyzje poprzedzone rze
telnymi badaniami ekonomicznymi, 
skoordynowany wysiłek instytutów 
naukowych, biur projektowych i 
przemysłu — w oparciu o osiągnię
cia i pomoc państw bardziej w tych 
sprawach zaawansowanych — po
zwolą na trafne i kompleksowe roz
wiązanie powyższych problemów. 
W ten sposób bez ponoszenia nad
miernych kosztów skorzystamy z 
dobrodziejstw płynących z rozszcze
pienia jądra atomowego.

PIĘĆ 
PYTA»
B

adania •) przeprowadzi? zespól 
organizacji pracy i samorządów 
robotniczych CRZZ w 16 przedsię
biorstwach : 6 — przemysłu meta
lowego, 4 — chemicznego, 2 — hutnicze
go, 2 — włókienniczego i 2 — obuwni
czego. Razem zakłady te zatrudniają 
około 65 tys. osób. Temat badań: roz^ 

mieszczenie kadr z wyższym i średnim 
w y ks z ta iceniem.

W badanych zakładach odsetek pra
cowników z wyższym 1 średnim •wy
kształceniem technicznym wynosi 6.4 
proc, w stosunku do ogołu zatrudnię» 
nych, zaś odsetek osób z wyższym 
i średnim wykształceniem ekonomicznym 
— 1,16 proc. Jeśli liczbę legitymujących 
się dyplomami wyższej uczeini lub ma
turą przyjąć za 100,’ wówczas okaże się, 
ze 67 proc, posiada wykształcenie tech
niczne, 10 proc. —- ekonomiczne i 23 
prex:. — ogólne. Porównanie z rokiem 
1361 ujawnia wzrost grupy ostatniej

osoby z wykszt, 1 osoby z wyKszt. osoby z wykszt.
branże techn. do ogółu ekonom, do ogółu ogólnym do ogółu

za trud, (w proc.) zatrud. (w proc.) zatrud. (w proc.)

zakŁ metalowe 15,6 13,0 16,0żaki, chemiczne 5,9 5,0 M2,7
zakŁ hutnicze 89.0 11.3 7,0żaki, włókiem 21,2 7.4 13,0
saki, obuwnicze 6^5 7.0 w

Już powierzchowna nawet analiza 
przytoczonej tabelki ujawnia trzy ujem
ne zjawiska. Pierwsze: działy ekono
miczno-organizacyjne zatrudniają wię
cej techników (tyiko w zakładach obuw
niczych sytuacja jest odwrotna), amze-i 
ekonomłsiuw. Uzieje .się to wówczas, gcy 
w działach koncepcyjnych wciąż jest 
duże zapotrzebowane na techników. 
Drugie: większy niż ekonomistów jest 
również odsetek osób z wykształceniem 
ogomym. Wreszcie trzecie: ponad 50 
proc, pracowników działów Mironom- 
czno-orgamzacyjnych me posiada nawet 
wykształcenia średniego; w taki spo
sób próbuje się „latać" brak ekonomi
stów... Podobnie zresztą rzecz ma się w 
działach administracyjno-gospodarczych.

Pytanie drugie: w Jakim stopniu ka
drą z wykształceniem wyższym i śred
nim obsadzone są poszczególne funkcje?

W przemyśle metalowym 32,5 proc, 
dyrektorów i zastępców posiada dyplo
my ukończenia uczelni, a 17,5 proc. - 
legitymuje się świadectwem szkoły 
średniej. W zakładach chemicznych licz
by odpowiednio kształtują się: 50 proc„ 
91,8 proc., natomiast 23,7 proc, posiada 
tylko wykształcenie podstawowe, w hut
nictwie - 50 na 50 proc., we włókien
nictwie' — 55,5 i 44,5 proc. Najgorszy 
stan ujawniły badania w zakładach 
obuwniczych: 20 proc, dyrektorów i ich 
zastępców ma wyzsze wykształcenie, 40 
proc, średnie i 40 proc, podstawowe.

Nieco lepiej jest w środowisku kie
rowników i zastępców wydziałów, od
działów oraz sekcji. W przemyśle meta
lowym średnio ok. 40 proc, posiada wy
kształcenie wyższe, a prawie 45 proc. — 
średnie. Podobny układ obserwujemy w 
przemyśle chemicznym. W hutnictwie 
występują małe zmiany (In pius) na 
rzecz inżynierów, we włókiennictwie 
średnio około 35 proc, posiada wykształ
cenie wyższe i ok. 30 proc. — średnie, 
w zakładach obuwniczych stosunek ten 
jest jeszcze gorszy.

w sumie — we wszystkich branżach 
pewien procent pracowników na stano
wiskach kierowniczych nie posiada na
wet wykształcenia średniego. Ponadto; 
w przemyśle chemicznym i obuwniczym 
ok. 20 proc, tych pracowników posia
da średnie wykształcenie ogolne.

Znamienne są liczby ilustrujące wy
kształcenie osób spełniających poważne 
iunkcje w działach administracyjno-eko
nomicznych. Oto kilka przykładów.

EKONOMIŚCI I STARSI EKONO
MIŚCI. W przemyśle metalowym 29,8 
proc, spośród nich posiada wykształce
nie ekonomiczne, 9.2 proc. — wykształ
cenie techniczne. 25,6 proc. — wykształ
cenie ogólne, reszta - wykształcenie 
podstawowe. Podobnie jest w zakładach 
chemioznych, lepiej w hutach (ponad 52 
proc. z wykształceniem ekonomicznym), 
najgorzej w zakładach włókienniczych 
oraz obuwniczych.

KSIĘGOWI, w przemyśle metalowym 
23,5 proc, księgowych ma wykształcenie 
ekonomiczne, 2,4 proc. - wykształcenie 
techniczne, 26.2 proc. — średnie ogólne, 
reszta - podstawowe. W zakładach che
micznych odpowiednie liczby wynoszą:

najlepiej wychować. Ale przecież 
przeze mnie uszyte spodnie nie mo
gą konkurować ze sztuką krawiec
ką, tak też nie możemy żądać, by 
rzemieślnik drogą przypadku na
uczył się metod i zasad dydaktycz
nych, by zagadnienia treści i formy 
instruktażu mocły się oprzeć jedy
nie na posiadanej wiedzy i intuicji 
pedagogicznej. Nauczycielstwo, to 
zawód trudny i wymaga przygoto
wania. A przygotować naprawdę 
można i trzeba.

W województwie katowickim mi
strzowie szkolą się pedagogicznie 
i na pewno absolwent ich zakła
dów dobrze jest przygotowany do 
pracy zawodowej. Na pewno tak 
wykształcony czeladnik nie będzie 
szukał pracy taśmowej w przemy
śle, bo ludności da wysokiej ja
kości usługi, które jemu samemu 
zabezpieczą przyzwoitą stopę ży
ciową i szanowaną pozycję w spo- 

’ łeczeństwie.
— Jak sami rzemieślnicy patrzą 

na problem, który w ogromnym 
skrócie w niniejszym artykule na
szkicowałem?

Na terenie województwa łódzkie
go 5 mistrzów podjęło próbę ucze
nia teorii zawodowej przy pomocy 
podręczników szkolnych w opar
ciu o konsultację z pedagogami. Wy
niki już dziś są godne uwagi, pomi
mo że doświadczenie trwa zaled
wie kilka miesięcy i mistrzowie nie 
mają jeszcze opanowanych metod 
pracy.

*
Na zakończenie chciałbym dać 

krótkie wyjaśnienie — sam jestem 
nauczycielem i nie jestem zupełnie 
związany z rzemiosłem. Jakiś czas 
byłem jednak nauczycielem na 
kursach rzemieślniczych i właśnie 
z tego okresu wyniosłem prze
świadczenie, że na polu szkolenia 
rzemieślników możne zrobić bardzo 
dużo; zwłaszcza, że rzemieślnicy- 
uczniowie, nawet w wieku 50 lat, 
to najwdzięczniejsi wychowanko
wie. najbardziej chłonni i żądni 
wiedzy, dający pełną satysfakcję 
nauczycielowi.

koltem dwóch pierwszych. co świadczy 
o zmianach niekorzystnych: 
dziej, te odsetek tej kadry (z wyJJ“w’ 
denim ogólnym) już wówczas był za 
wysoki.. A oto dane szczegółowe.

Wpierw odpowiedzmy na pyta,ni5: 
jak w poszczególnych ogniwach produk
cyjnego organizmu badanych przedsię
biorstw rozmieszczona Je«t kadra z wyż
szym 1 średnim wykształceniem?

DZIAŁY KONCEPCYJNE - czyi! wybit
nie techniczne, opracowujące nowe kon
strukcje, przygotowujące nowe urucho
mienia. Logicznie rozumując, przede 
Wszystkim one powinny być mocno na
sycone Iradrą techniczną. W praktyce ka
dra ta stanowi w zakładach przemysłu 
metalowego (wobec ogółu zatrudnionych 
w działach koncepcyjnych) 47,7 proc , 
w zakładach chemicznych — 41,4 proc., 
w hutach - 99,9 proc., w zakładach włó
kienniczych - 66 proc., a obuwniczych- 
23 proc.(l) Czyli w sumie — nasycenie 
niewystarczające.

DZIAŁY PRODUKCYJNE. Inne zada
nia, niemniej wymagające wiedzy tech
nicznej. otoż w przemyśle metalowym 
inźymerowie i technicy stanowią 5.8 
proc, w stosunku do ogółu zatrudnio
nych w produkcji, w przemyśle hutni
czym — 5,1 proc., chemicznym — 2 proc., 
wloker.niezym — L5 proc., a obuwni
czym — 0,83 proc.

działy ekonomiczno-organiza
cyjni;. Jak nietrudno się domyślić, 
„główne skrzypce" powinni w nich grać 
ekonomiści. W praktyce... Tym razem 
wysoce wymowna tabela:

24,7 proc., 16,8 proc. 1 30,6 proc. Jak 
widać — stosunkowo nieźle. Za to w za
kładach włókienniczych jedynie niecałe 
2 proc. księgowych ma wykształcenie 
ekonomiczne, 9,5 proc. — techniczne, 
12 proc. — sreanie ogolne.

W sumie należy stwierdzić, że w dzia
łach ekonomicznych i administracyjno- 
gospodarczych za mało jest pracowni
ków ze średnim 1 wyższym wykształ
ceniem, wybitnie za mało ekonomistów.

Pytanie trzecie: ile osób legitymują
cych się wyższą lub średnią wiedzą 
techniczną pracuje na poszczególnych 
zmianach?

Jako miernik porównawczy autorzy 
badan przyjęli stosunek procentowy 
owych pracowników do ogółu zatrudnio
nych na danej zmianie. Okazuje się. że 
najbardziej równomiernie kadra specja
listów rozmieszczona jest w przemyśle 
metalowym. 4,9 proc, pracuje na pier
wszej zmianie, 8,9 proc, na drugiej zmia
nie oraz 3,7 proc. — na trzeciej. Lecz, jak 
wiadomo, przemysł ten posiada bardzo 
niski współczynnik zmianowości. Jeśli 
przyjmiemy, że w badanych zakładach 
zatrudnienie na pierwszej zmianie równa 
się ioo, wówczas zatrudnienie na drugiej 
zmianie kształtuje się na poziomie 25, 
a na trzeciej — 7 proe.

W przemyśle chemicznym natomiast 
obserwuje się wysoce nieprawidłowe 
rozmieszczenie pracowników z wykształ
ceniem technicznym, ich odsetek w sto
sunku do ogółu zatrudnionych na 
pierwszej zmianie wynosi 5,4 proc., na 
drugiej — 0,6 proc., a na trzeciej — 
0,7 proc. Inaczej mówiąc — ostatnie dwie 
zmiany są prawie pozbawione dozoru. 
W zazła^ach hutniczych na drugiej 
i trzeciej zmianie nadzór techniczny jest 
procentowo o połowę słabszy, aniżeli na 
pierwszej. W zakładach włókienniczych 
zaś nadzór techniczny jest stosunkowo 
liczniejszy na ostatniej zmianie^ co wy
daje się słuszne.

Pytanie czwarte: dlaczego i ile osób 
a wyzszym 1 średnim wykształceniem 
zawodowym nie jest zatrudnionych 
zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami?

W sumie jest ich (w badanych przed
siębiorstwach) 181. Najwięcej w zakła
dach metalowych (93 osoby) 1 w hutach 
(74 osoby). W FSC Lublin np. dwóch bio
logów, dwóch chemików i 15 agrono
mów pracuje w administracji, w 
im. B. Bieruta, kobiety, które ukończy
ły średnie szkoły zawodowe i zdobyły 
kwalifikacje technika budowy pieców 
przemysłowych, wypisują listy plac 
itd. Powyższe należy tłumaczyć tym, 
że profil szkól zawodowych nie w pełni 
odpowiada potrzebom gospodarki naro
dowej. Nie bez znaczenia jest tu ponad
to fakt, iż pewna część pracowników 
zdobyła wyższe lub średnie wykształce
nie zawodowe pracując już w danym 
zakładzie i dotychczas nie została prze-' 
niesiona na stanowiska zgodne z wy
uczonym zawodem.

Druga strona tego medalu, to chronicz
ny brak personelu inżynieryjno-technicz
nego o specjalnościach nowych, wyro- 
slych na glebie postępu teclinictnego 
oraz personelu o specjalnościach istnie
jących od lat, w których Jednak — na 
skutek szybkiego roiwoju przemysłu - 
stale występuje niedobór fachowców. 
Tak więc zakłady metalowe potrzebutą 
elektroników i elektryków, konstruktor 
rów i technologów, metalurgów, orga
nizatorów produkcji i ekonomistów, 
W przemyśle gumowym brakuje techno
logów obróbki gumy I kauczuku. Poli
techniki w Gdańsku i Łodzi nie zaspoka
jają potrzeb w tym zakresie. W zakła
dach obuwniczych występuje bardzo 
dotkliwy brak inżynierów i techników 
obuwników z tej prostej przyczyny, że 
Żadna uczelnia i szkoła techniczną ni. 
kształci takowych.

Wreszcie dlaczego Inżynierowie 
1 technicy pracują czasem na stanowi
skach niższych niż to wynika a ich wy
kształcenia?

Badania zespołu organizacji produkcii 
i samorządów robotniczych ujawniły 
poważny odsetek (5 proc.) osób z wyż
szym 1 średnim wykształceniem zawodo
wym. pracujących na stanowiskach nie 
wymagających takich kwalifikacji. Na 
stanowiskach mistrzów pracuje w bada
nych zakładach ponad 60 inżynierów, 330 
techników pracuje jako robotnicy. Przy
czyny? Nieraz brak etatów na odoowied- 
nie stanowiska. Często zdarza 'się, że 
technikowi bardziej opłaca się praca, 
w charakterze robotnika. W przypadku 
inżynierów mamy nieraz do czynienia 
ze skutkiem braku zaufania do młodych. 
Ale czy tylko? Jest to Interesujący pro
blem i wart, przy okazji, bliższego omó
wienia.

Reasumując należy stwierdzić: badane 
przedsiębiorstwa borykają się ż niedo
borem pracowników z wykształceniem 
technicznym, przede wszystkim zaś - 
ekonomicznym, z drugiej strony jednak 
w polityce zatrudnienia sporo jest ży
wiołowości 1 nieprzemyślanych posunięć

Rzecz Jasna, te wyniki badań zespołu 
organizacji pracy i samorządów robotni
czych CRZZ nie upoważniają do wysnu
wania wniosku tej treści, że relacjono
wana wyżej sytuacją., jest powszechna 

e ńietalowym, hutniczym czv włókienniczym. Wskazują Jednak na
łować trzy następując» wnioakit 

■ ? Warto ustalić proporcje zatrudnienia 
Inżynierów 1 techników oraz osób z wv- 
Ksztalecnlem ekonomicznym w noszcze- gólnych działach, poszczę

by . Ministerstwo Oświaty, 
przy udziale wojewódzkich rad lumsA wych, przeanalizowało aktu."» 
re średnich szkól zawodowych t ogólnokształcących pod kątem zapolrzXw£ 
n « w danym rejonie.

"ięMryeh Ośrodkach przemysło
wych wąrto zorganizować Wieczorowe technika ekonomiczne dla prae^^ 
- H. W.
. badania prowadzono dw krotnie- 
w październiku roku 1981 | w naźdsier' Niniejsza reYa^a dm£ 
esy badan ostatnich, "wj* ooiy-
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DYSKUSJA nad Tezami Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej trwa od paru 
miesięcy. W Zaklauach Wytwór

czych Lamp Elektrycznych im. Róży 
Luksemburg w Warszawie był to okres 
szczególnego ożywienia wymiany poglą
dów w organizacji partyjnej liczącej 
kilkuset członków.

Na odbytej kilka dni temu konferen-
cji ogólnozakładowej, czasie której
wybrano przedstawiciela na Zjazd, dy
skutowano na temat obecnej sytuacji 
Zakładów oraz planów i perspektyw na 
przyszłość. Podstawą dyskusji był re- 
lerat sekretarza ekonomicznego zakłado
wej organizacji partyjnej, tow. Bogu
sława Grochowskiego. Ze względu na 
ciekawy charakter zarówno referatu jak 
i dyskusji w tym jednym z najwięk
szych zakładów przemysłowych stolicy, 
przekazujemy dziś naszym Czytelnikom 
niektóre poruszane tam zagadnienia.

Aktyw techniczno-gospodarczy opra
cował program produkcyjny Zakładu na 
lata 1965—1970. Aby móc ocenić słusz
ność tego programu, należy przypomnieć 
w skrócie osiągnięcia Zakładów w okre
sie minionego 20-lecia.

Produkcja Zakładów
wojnie światowej

po drugiej
rozpoczęła się w

1948 roku; w tym też roku wyprodu
kowano 2 700 tys. żarówek głównego 
szeregu 1 92 tys. lamp elektronowych 
odbiorczych. Lata 194«—1954 należy trak

tować jako przygotowanie zaplecza 
produkcji; najpoważniejszym problemem 
było zabezpieczenie kwalifikowanymi 
kadrami szybko rozwijającej się w róż
nych kierunkach produkcji Zakładów, 
przy jednoczesnym zapewnieniu przy
jętych kierunków inwestowania, bazy 
materiałowej i ilościowego wzrostu pro
dukowanych towarów.

Ostatnie 9 lat w Zakładach charakte
ryzuje się pięciokrotnym wzrostem pro
dukcji osiągniętej przy wzroście zatrud
nienia tylko o 90°. Uzyskano w tym 
okresie trzykrotny wzrost wydajności 
pracy na 1 robotnika, wprowadzono do 
produkcji lampy rtęciowe i nowalowe. 
Akumulacja za ten okres wyniosła 
1 miliard złotych. Należy zaznaczyć, że 
Zakład jest jednym z pierwszych w 
Polsce, który wprowadził na szeroką 
skalę specjalizację produkcji w ramach 
RWPG. W wyniku tego eksport produ
kowanych w Zakładach wyrobów kształ
tuje się w ostatnich latach następująco:

wyższa niż w innych' zakładach podle
głych Zjednoczeniu.

Z opracowanych przez aktyw technicz
no-gospodarczy założeń na lata 1965— 
1970 wynika, że wartość produkcji (wy
rażona w cenach porównywalnych) bę
dzie kształtować się w roku 1970 na po
ziomie 1,7 miliarda złotych. Biorąc pod 
uwagę, że w roku bieżącym wielkość 
produkcji ma wjmeść 81« min zł, wzrost 
produkcji przyszłej 5-latki będzie dwu
krotny, zatrudnienie zaś wzrośnie lylko 
o 1 300 osób (ok. 20%). Wskaźnik wydaj
ności pracy wzrośnie z 162 tys. zl w 
roku przyszłym do 246 tys. zł na 1 za
trudnionego w roku 1970.

Na tak wielki wzrost produkcji będą 
miały olbrzymi wpływ przede wszystkim 
lampy elektronowe (19G5 — 21 min sztuk, 
196« — 30 min sztuk). Osiągnięcie pla
nowanego wzrostu produkcji lamp elek
tronowych wymagać będzie zmniejsze
nia pracochłonności na jednostkę pro
dukcji, co możliwe jest tylko przy cią
głym postępie technicznym, którego 
uzialame opracowywujący ów program 

uwzględnili.
Opracowano także założenia produkcji 

nowoczesnych źródeł światła. Wiąże się 
to przede wszystkim z zapleczem tech
nicznym i naukowym zgrupowanym 
głównie w ośrodku warszawskim. W la
tach 196«—1970 przewiduje się usunięcie 
z produkcji żarówek, lampek jarzenie- / 
wych oraz produkcji skrętek i dopro- | 
wadników prądu. Na miejsce usuniętych £ 
asortymentów wchodzą nowe wyroby, 
jak kondensatory świetlne i żarówki jo
dowane oraz zwiększa się ilość i asor
tyment wyrobów obecnie produkowa*

PRZEDZJAZDOWA Konferencja w 
Zjednoczonych Zakładach Rowero
wych w Bydgoszczy zgromadziła 
ponad 100 delegatów. Była ona 

rzeczowym i owocnym spotkaniem, cze
mu sprzyjała też obecność członka Biura 
Politycznego KC PZPR tow. Stefana Ję- 
drychowskiego oraz sekretarzy KW i 
KM w Bydgoszczy.

Sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR 
tow. Nowak w swym referacie, być mo
że świadomie dokonał jedynie pobieżne
go przeglądu dwudziestoletniej działal
ności przedsiębiorstwa i jego perspekty
wy, znacznie więcej miejsca poświęca
jąc problemom ludzkim, socjalnym i ro
li organizacji partyjnej w życiu zakładu. 
Z danych liczbowych, którymi się posłu
giwał można jednak było bez trudu od
czytać drogę przebytą przez zakład i 
zdać sobie sprawę z jego ogromnych o- 
siągnięć. Wystarczy tylko wspomnieć, że 
produkcja na przestrzeni dwudziestu lat 
wzrosła blisko 26-krotnie i osiągnęła w 
roku ubiegłym pól miliona rowerów. 
Łącznie zakład wyprodukował ponad 4 
miliony rowerów. Eksport, rozwijający 
się szczególnie silnie w ostatnich latach, 
przyniósł krajowi ponad 8 milionów do
larów. Obniżono pracochłonność jednego 
roweru z 18 do 5.3 godzin.

Na osiągnięcia te złożył się wysiłek 
robotników, techników i inżynierów. 
Gros załogi zdobyło wysokie kwalifika
cje w samym zakładzie w trakcie pro
dukcji, wielu uczęszczało do zawodowych 
techników i na wyższe uczelnie.

Dziś Zjednoczone Zakłady Rowerowe 
to potężny kombinat produkcyjny, zrze
szający 11 wyspecjalizowanych zakładów 
w Bydgoszczy, Poznaniu i Czechowicach.

Załoga Ucząca blisko 6500 osób tworzy 
zespół, który stać na coraz ambitniejszo 
zadania. W końcu przyszłej pięciolatki 
ZZR planują produkcję ok. 800 tysięcy 
rowerów 1 100 tysięcy motorowerów rocz
nie. Ale same liczby nie obrazują, w 
sposób dostatecznie wymowny, zamie
rzeń roztvojowych zakładów. Zamierze
nia te były przedmiotem dyskusji, której 
głównym nurtem było poszukiwanie naj
lepszych rozwiązań technologicznych i 
metod produkcji, umożliwiających przy 
najmniejszych nakładach inwestycyjnych 
uzyskanie maksymalnie korzystnych 
wskaźników.

Trudno wymienić, chociażby pokrótce, 
wszystkich dyskutantów. Każdy poruszał 
sprawy istotne. Ograniczymy się przeto 
do kilku wybranych, którzy skoncentro
wali się na problemach węzłowych dla 
zakładów.

Szef produkcji zakładu Nr 6 inż. Pod- 
laski wystąpienie swe poświęcił koniecz
ności zmian w systemie produkcji. Do
tychczas produkuje się rowery partiami, 
w zmieniającym się co pewien czas sze
rokim wachlarzu asortymentowym. Zda
niem inż. Podlaskiego możliwość podnie
sienia produkcji tkwi przede wszystkim 
w produkcji masowej, potokowej.

W dyskusji mówiono również wiele o 
miernikach oceny działalności zakładów. 
Szerzej zajął się tym problemem inż- Ko
coń, kierownik działu normowania i or
ganizacji stanowisk pracy. Dotychczaso
wy miernik wartości produkcji na jedne
go robotnika jest wskaźnikiem ogólnym, 
niezbyt szczęśliwym, powodującym w 
przypadkach zachwiania proporcji po
między poszczególnymi składnikami war
tości produkcji wiele kłopotów. Dla 
przykładu inż. Kocoń w^krzał. że np. 
plan wartościowy w roku 1964 jest wyż
szy od planu roku 1963 o 9.1 proc., a
pracochłonność porównywalna O 14J
proc. Powód — wprowadzenie do pro
dukcji w rb. zmodernizowanego motoro
weru, którego wartość produkcji nie u- 
legła zmianie, natomiast pracochłonność 
w skali rocznej zwiększyła się o 114 tys. 
godzin, co w przeliczeniu na robotników 
grupy przemysłowej da je dodatkowe za
trudnienie 57 osób. Obecny system nie 
sprzyja wprowadzaniu ulepszeń kon
strukcyjnych w nowych uruchomieniach 
i zmian obniżających koszty własne pro
dukcji, a powodujących zwiększenie pra
cochłonności. Zakłady, w których wcho
dzą do produkcji nowe uruchomienia 
starają się, na podstawie kalkulacji 
wstępnych, uzyskać jak największą cenę

nych
lamp błyskowych itp.

Wprowadzenie powyższych zamierzeń 
jest możliwe przy olbrzymim wysiłku 
biur technicznych i całej załogi ŻULE, 
gdyż tylko dobrze opracowane kon
strukcyjnie i technologicznie wyroby, 
przy mocno obniżonej pracochłonności 
mogą zabezpieczyć planowane wyniki. 
By to wszystko osiągnąć, trzeba będzie
znacznie rozwinąć zaplecze 
a szczególnie narzędzie w nię 
dowy maszyn.

Prócz prac zawartych w
programu rozwoju Zakładów, załoga dla
uczczenia IV Zjazdu Partii

w 1961 r 
w 1963 r.

14,9%, W 1962 r. — 35,«%, 
40,4% produkcji. Odbiorca-

mi wyrobów są takie kraje jak: ZSRK,
CSRS, NRD( 
Egipt, Iran,

WRL, Jugosławia, Anglia, 
Cypr i inne. Dynamika

wzrostu produkcji oraz wydajność pra
cy uzyskiwana w Zakładach jest dużo

Polski l.udowej podjęła szereg zobowią
zań produkcyjnych i czynów społecz
nych na łączną sumę 4 250 tys. zł — 
z czego zrealizowano już połowę. W zo
bowiązaniach biorą udział wydziały pro
dukcyjne, wydziały zaplecza produkcyj
nego, biura konstrukcyjne i technolo
giczne, koła .naukowo-techniczne oraz 
młodzież.

Gospodarskie

spojrzenie
; U2 po raz drugi organizacja 
5 partyjna Łódzkich Zakładów

Przemysłu Odzieżowego im. 
Małgorzaty Fornalskiej wybrała de
legata na Zjazd Partii. Na ostatniej 
konferencji zakładowej ten zaszczyt
ny mandat powierzono długoletniej 
pracowniczce Zakładów — szwaczce 
Helenie Szpotan.

Wybór delegata na IV Zjazd był 
okazją do podsumowania dotych
czasowego dorobku. Zakładów, jak
też do omówienia zadań, 
jących z tez uchwalonych 
Plenum KC PZPR.

*
Zakłady Odzieżowe im.

wynika- 
na XV

Fornal-
skiej należą — jak wiadomo — do 
największych tego typu obiektów 
przemysłowych w naszym kraju. 
Zatrudniają bowiem blisko 3 tys:ą- 
ce osób, w tym ponad .80 proc, ko
biet. Zakłady zlokalizowane są w 
starych budynkach dawnej fabry
ki Kest.emberga i jakkolwiek w 
ciągu powojennych lat zdołano 
znacznie znrenić zewnętrzny wygląd 
fabryki i poprawić jej wewnętrzny 
układ oraz wyposażyć w bogaty 
park maszynowy, to chaotyczna, ka
pitalistyczna zabudowa wciąż nie 
pozwala na wprowadzenie nowo
czesnej technologii produkcji, lep
szej organizacji i wygodniejszych 
warunków pracy. Tymczasem dla 
kobiecej załogi sprawy te mają bar
dzo istotne znaczenie.

W możliwościach lepszej organi
zacji pracy kryją się znaczne rezer
wy wzrostu wydajności pracy. W 
budowanych już po wojnie fabry
kach wewnętrzną organizację pracy 
rozwiązywano zgodnie z wymaga
niami wielkoseryjnej produkcji. I 
dlatego też niewątpliwie warszaw
skie Zakłady im 17 stycznia zajmują 
w całym polskim przemyśle odzieżo
wym pierwsze miejsce pod wzglę
dem poziomu wydajności pracy na 
1 robotnika grupy przemysłowej, 
podczas gdy Zakłady im. Fornal
skiej w Lodzi znajdują się na tej 
liście dopiero na 15 miejscu wśród 
50 zakładów branży odzieżowej.

Wychodząc z założenia, że o 
wzroście wydajności pracy w Za
kładach im. Fornalskiej zadecyduje 
lepsza organizacja pracy organizacja 
partyjna wraz z administracją Za
kładów przygotowały szczegółowy 
program w tym zakresie. Tak np. 
wprowadzone zostanie zmechanizo
wane prasowanie odzieży, rozwi
nięty zostanie transport wewnątrz
zakładowy, a w wyniku reorgani- 
zacii na stanowiskach roboczych

uzyska się jedną wolną salę, w 
której urządzona zostanie centralna 
szatnia. Dotychczas bowiem w wie
lu salach kobiety przebierają się do 
pracy bezpośrednio w pomieszcze
niach produkcyjnych.

Problemom bezpieczeństwa i hi
gieny pracy w Zakładach poświęco
no dużo uwagi na konferencji tak 
w referacie I sekretarza Komitetu 
Zakładowego tow. Gogolczyka. jak 
i w licznych wystąpieniach w dys
kusji. Stwierdzono m. in., że wa
runki higieniczne dużo jeszcze po
zostawiają do życzenia. I jakkol
wiek z uznaniem podkreślono wy
siłki administracji fabrycznej w 
urządzaniu umywalni, pokojów hi
gienicznych itp., to z drugiej strony 
wykazano, że często w umywalniach 
jest brudno, że pomieszczenia są 
często powierzchownie sprzątane.

Kilka wystąpień w dyskusji po
święcono sprawie przygotowania 
Zakładów do przejścia na normy 
technicznie uzasadnione. Od 1 stycz
nia 1965 r. przejdą na normy tech
nicznie uzasadnione Zakłady im. 
Próchnika. Będzie to zakład piloto
wy dla całej branży odzieżowej. W 
późniejszym okresie normy te wpro
wadzą również Zakłady im. For
nalskiej. Już obecnie jednak przy
gotowaniom do tej operacji poświę
ca się dużo uwagi. Tak kierownic
two Zakładów, jak i organizacja 
partyjna stoją na stanowisku, że 
dobre przygotowanie tej akcji w 
samym zakładzie oraz obserwacja 
jej wprowadzania w innych fabry
kach powinny doprowadzić do ta
kich wyników, by załoga nawet 
przejściowo nie odczuła spadKU 
swoich zarobków.

Wprowadzenie norm technicznie 
uzasadnionych wiąże się z zadaniem 
wzrostu wydajności pracy o ok. 30 
proc, w okresie od 1965 do 1970 r. 
Realizacji tych zadań sprzyjać ma 
też lepsze wyposażenie Zakładów 
w nowy park maszynowy, w tym 
kilkaset maszyn specjalnych. Ale 
jak wskazano w dyskusji jest jesz
cze wiele rezerw, których ujawnie
nie może znacznie poprawić wyniki 
ekonomiczne zakładów. Wskazywa
no np„ że Zakładowy Klub Tech
niki i Racjonalizacji, zatrudniając 
fachowych doradców, w wielu przy
padkach pomógł we wprowadzeniu 
wniosków racjonalizatorskich w ży
cie. Okres dyskusji przedzjazdowej 
w Zakładzie doprowadził do znacz
nego ożywienia w tym zakresie. Je
żeli w ciggu ubiegłego roku zgło
szono tylko 14 wniosków racjona-

gram na przyszłą pięciolatkę powinien 
sprowadzać się przede wszystkim do wy- 
profilowania produkcji w sześciu podsta
wowych asortymentach rowerów i zasad
niczej zmiany dotychczasowej technolo
gii wytwarzania. Analizując możliwości 
wchłonięcia tak wielkiego programu pro
dukcyjnego bez większych nakładów in
westycyjnych, tow. Fajge wskazał na na
stępujące kierunki działania: zorganizo
wanie doskonałych linii potokowych, 
wprowadzenie zgrzewania elektrycznego 
zamiast spawania, zastosowanie malowa
nia elektrostatycznego, poprawienie pro
dukcji łańcuchów i piast oraz zmiana 
stylu pracy wydziałów przygotowujących 
produkcję, tj. biura konstrukcyjnego i 
projektowego, technologicznego i narzę- 
dziowni. Cenna była również uwaga o 
konieczności przeprowadzenia dokład
nych studiów nad kosztami zakupu ma
teriałów. gdyż specyfika zakładów rowe
rowych stawia na porządku dziennym 
nie walkę o pracochłonność lecz o o- 
szczędności materiałowe.

Nie ^ylko problemy ekonomiczne były 
przedmiotem dyskusji. Tow, Karolczak, 
sekretarz POP* w zakładzie Nr. 6 scha
rakteryzował klimat i stosunki między
ludzkie panujące w zakładzie. Większość 
pracowników trafiła do zakładu ze wsi, 
stąd też zachodzi konieczność stałego 
wdrażania ich do zawodu.

W podsumowaniu dyskusji tow. Stefan 
Jedrychowski wskazał na Istotne zmiany 
jakie zaszły na przestrzeni ostatnich lat 
w naszym kraju. Dziś zbliżamy się już 
w wielu dziedzinach do stanu nasycenia 
rynku. Między innymi ma to miejsce w 
przypadku rowerów. Nic też dziwnego, 
źe rynek producenta zmienił się w ry
nek konsumenta, a to z kolei stawia 
znacznie zwiększone zadania przed za
kładem pod względem poprawy jakości 
rowerów, wzbogacenia asorty^mentu. o- 
bniźenia ceny, a co za tym idzie obniż
ki kosztów produkcji. Zaszczytne czwar
te miejsce, jakie zajmują bydgoskie ro
wery w eksporcie światowym słusznie 
napawa dumą załogę. Trzeba jednak 
bardziej przeanalizować opłacalność tego 
eksportu. Jest to bowiem jedyne kryte
rium czy 1 w jakich kierunkach należy 
rozwijać produkcję eksportową. Tow. Ję- 
drychowski poparł tendencje zastępowa
nia klasycznych materiałów hutniczych 
tworzywami sztucznymi. uzasadniając 
przy tym wysokie ceny na te tworzywa 
ograniczonymi możliwościami zaspokoje
nia potrzeb rynku w tym zakresie w 
najbliższych latach. Odpowiadając na py
tania w sprawie mierników oceny dzia
łalności przedsiębiorstw, tow. Jędry- 
chowsłd poinformował, źe opracowany 
został program przejścia na nowy system 
oceny dla przemysłu maszynowego w o- 
parclu o pracochłonność produkcji. W 
pierwszym etapie, w drodze eksperymen
tu system ten będzie zastosowany w 25 
kluczowych zakładach przemysłu ma czy
nowego.

Delegatem na IV Zjazd Partii wybrany 
został tow. Skowroński.

podobnym

założeniach

20-lecia

(BOB)

. wości

techniczne, 
i dział bu-

lamp rtęciowych, świetlówek.

poszerzenia asortymentu

wyrobu. Aby położyć

W kopalni rudy siarkowej w Piasecznie

i B

< praktykom, należy jak najszybciej wpro- 
: wadzić nowe kryterium oceny przedsię- 

biorstw.
Sekretarz POP w zakładzie Nr 4 tow. 

% Skowroński mówił o znacznych rezer- 
j wach tkwiących w parku maszynowym. 

• Analiza wykorzystania maszyn wykazała 
bowiem, źe współczynnik wykorzystania 

14 wvnnsi 0.65, co należy uznać za wysoce 
. niezadowalające. Można również znacz

nie zwiększyć parametry skrawania przy 
, toczeniu stali automatowych. Łącznie, 
• dzięki tym operacjom istnieje możliwość 

uzyskania założonego wzrostu produkcji 
bez dodatkowych nakładów inwestycyj
nych. Wzrost parametrów skrawania jest 
jednak w dużym stopniu uzależniony od 
jakości stali narzędziowych, która pozo- 

_ stawia wiele do życzenia.
/ Problem utworzenia działu przetwór- 

siwa tworzyw sztucznych i szerszego 
stosowania tych tworzyw był przedmio- 

\ tern wystąpienia tow. Tracza, kierownika 
/ działu kooperacji. Zakład stosuje obec- 

nie wiele elementów wyposażenia rowe- 
ż rów i motorowerów z tworzyw sztucz

nych, które otrzymuje wyłącznie w ra- 
! mach kooperacji. Istnieją duże możll-

g wyposażenia, które nie są wykorzysty- 
< wane ze względu na wysoką cenę su

rowca, ośmio-dziesięciokrotnie wyższą od 
: ceny wyrobów hutniczych.

Wystąpienie naczelnego dyrektora tow.
Fajge było poświęcone perspektywom 

/ rozwojowym przedsiębiorstwa. Odpowia- 
t dajac na pytanie, czy realny jest poziom 

produkcji w wysokości 1 miliona rowe- 
; row rocznie, tow. Fajge stwierdził. że 

wyż demograficzny w kraju 1 tendencje 
światowe wskazują raczej na to. że trze
ba być przygotowanym na wyproduko- 

. wantę miliona rowerów rocznie. Prn- fch)

fil

lizatorskich, to w ciągu czterech 
miesięcy bieżącego roku wniosków 
tych było już 17, przy czym więk
szość z nich wprowadzono już do 
produkcji.

Załoga Zakładów im. Fornalskiej 
— to głównie kobiety, obarczone tro
ską o wychowanie dzieci i prowa
dzenie gospodarstwa domowego. W 
tej sytuacji za duży wysiłek należy 
uznać podnoszenie kwalifikacji. Jak 
w czasie swego wystąpienia w dys
kusji stwierdziła jedna z delegatek 
na konferencję, w 1963 rolni, 42 
osoby ukończyły kurs mistrzowski, 
prowadzony na terenie Zakładów. 
W okresie ostatnich dwóch lat ok. 
130 osób ukończyło różnego rodza
ju szkoły wieczorowe, a 210 osób 
kontynuuje jeszcze naukę w szko
łach podstawowych i średnich, a 
kilka osób studiuje zaocznie w szko
łach wyższych.

W konferencji w Łódzkich Za
kładach Przemysłu Odzieżowego im. 
M. Fornalskiej wziął udział czło
nek KC PZPR. Minister Mieczysław 
Lesz. Nakreślając zadania dla prze
mysłu odzieżowego stwierdził on m.' 
in., że jednym z najważniejszych je
go zadań jest oszczędność surowców 
i materiałów. Zasadniczym proble
mem najbliższych lat będzie, jak 
wiadomo, nie kwestia niedoboru si
ły roboczej, a surowce, które w po
ważnym stopniu są przedmiotem 
importu. Zwiększenie pracochlon-

ności wyrobów, lepsze dostosowa
nie produkcji do potrzeb rynku, 
przy maksymalnej oszczędności su
rowców importowanych i wprowa
dzaniu materiałów z tworzyw
sztucznych mają nader istotne
znaczenie dla gospodarki narodo
wej.

Problem gospodarki materiałowej 
był również szeroko reprezentowa
ny w dyskusji. W referacie omó
wiono m. in. wyniki prac Komisji 
Gospodarki Materiałowej KSR. Ko
misja ta przeprowadziła w niektó
rych pomieszczeniach produkcyj
nych kontrolę, w toku której ujaw
niła manotrawstwo surowców, znisz
czony sprzęt itd. Ta sama Komisja 
przepiowadziła analizę wykorzysta
nia surowców zalegających od lat 
w magazynie. I tu . okazało się, że 
znaczną część tych surowców można 
było przekazać do produkcji, zwal
niając w wyniku znaczną po
wierzchnie magazynową.

Cała dyskusja, której mogliśmy 
przytoczyć zaledwie fragmenty, 
brzmiala gospodarską troską o za
kład. o tańszą produkcję, o wydaj
niejszą pracę. Jednym słowem za
kładowa konferencja przedzjazdowa 
w Łódzkich Zakładach im. Małgo
rzaty Fornalskiej była dobrym wstę
pem do dalszego etapu prac nad 
przyszłym planem 5-letnim.

(w)

K
onferencja wyborcza podstawo
wej Organizacji Partyjnej huty 
„Florian** by,a podsumowaniem oży
wionej kampanii, w ramach której 
\ przeprowadzono w tej hucie 23 otwarte 
• zebrania OOP. zabierało glos 147 dysku- 
■ tantów, wysunięto 87 wniosków uzupeł
niających do tzw. „psrtyjno-tecbnicz- 

nvcb“ planów działania poszczególnych 
wydziałów i całego zakładu.

W gronie około stu uczestników kon
ferencji — przed wyborem delegata na 

. Zjazd Partii — hutnicy z „Floriana** pró
bowali jeszcze raz wskazać sprawy i 

i problemy, które stanowią ich własny 
i udział w dyskusji przedzjazdowej.

Dyskusja była urozmaicona. Już w 
pierwszym glosie w dyskusji podjęte zo- 

> stały sprawy najbardziej drażliwe. Ro
botnik transportowy , opisywał obiekty 
produkcyjne, które wybudowane i uru
chomione w hucie ogromnym nakładem 
sił i środków, następnie nie bvły wyko
rzystywane w pełni lub w ogóle nie bv- 
ły wykorzystywane. Ohiekty nieprawi
dłowo konserwowane lub wręcz niekon- 
serwnwane I zapomniane. Padały jedna 
po drugiej nazwy wydziałów, oddzia
łów 1 stanowisk pracy. Okazało sie przy 
tym, źe obok zwykłego marnotrawstwa 
inwestycyjnego występują zjawiska kary
godnego niedoinwestowania niektórych 
„wąskich gardeł** produkcyjnych za
kładu.

Brygadzista ze stalowni — Edward 
TIołka — zwrócił uwagę na marnotraw
stwo. które występuje w dziedzinie go
spodarki remontowej. Kierownik działu 
zaopatrzenia mówił o usterkach wypo
sażenia magazynów oraz o konieczności 
bardziej Intensywnego „upłynniania" za
pasów niektórych półfabrykatów i wyro- 
bów gotowych. Ktoś z kierownictwa 
stalowni bruzdowej pokazywał możliwo
ści osiągnięcia znacznych efektów pro
dukcyjnych i ekonomicznych tego wy
działu przez lepsze sortowanie materia
łów walcowanych. Ma to usprawnić pro
stowanie tych materiałów, dać wzrost 
przepustowości urządzeń i wpłynąć na 
zmniejszenie kar konwencjonalnych ob
ciążających zakład. Była mowa także o 
Innych wydziałach i oddziałach produk
cyjnych, o warunkach skrócenia o 3 
dni remontu spiekalnl (zobowiązanie 
praedzjazdowe tego oddziału) 1tp.

Sprawy ogólne, dotyczące całej huty, 
omawiane były w dyskusji konferencyj
nej przez głównego Inżyniera, dyrekto
ra ekonomicznego oraz asystenta dyrek
tora naczelnego. Głównym zadaniem pra
cowników huty — zdaniem głównego ln- 

uczynienie z niej przed
siębiorstwa rentownego. Aby to osiągnąć 
należy systematycznie 1 konsekwentnie 
usprawniać działalność wszystkich wy
działów, oddziałów 1 stanowisk pracy. 
Skrócić należy czas przerw w pracy 
spiekalnl o 20 minut na jedną zmianę 
(przez usprawnienie „ciągłości ruchu”) 
czas wytopu na stalowni o co najmniej

15 minut (przez doskonalenie organizacji 
pracy i prawidłowe zharmonizowanie po
szczególnych czynności roboczych). W 
stalowni bruzdowej poprawić trzeba sto
pień wykorzystania czasu pracy (o co 
najmniej 1 proc.); zwiększyć „uzysk" (o 
około I proc.). Szczególnie baczną uwagę 
zwrócić należy na oszczędność energii 
elektrycznej. Poprawić trzeba organiza
cję pracy głównego mechanika itp.. itd.

Dyrektor ekonomiczny przedstawił 
trudności oceny huty związane z fak
tem, źe znajduje się ona na granicy 
rentowności. Nieznaczne usterki w pra
cy mogą w tych warunkach w sposób 
zasadniczy zmienić obraz wykonania p!a- 
nu wskaźników finansowych. Wynika z 
tego — zdaniem dyskutanta — potrzeba 
szczególnie precyzyjnego kierowania eko
nomicznego poszczególnymi odcinkami 
pracy całego przedsiębiorstwa.

Asystent dyrektora naczelnego podjął 
najbardziej chyba kapitalne zagadnienie 
usprawnienia metod zarządzania i plano
wania. Plan pracy i wykonanie planu 
rocznego nie stanowią prawidłowej pod
stawy kierowania i oceny przedsiębior
stwa. Huta powinna mieć własny pian 
wieloletni. Plan taki powinien obejmo
wać wszystkie węzłowe problemy rozwo
ju i eksploatacji zakładu. Dyskutant 
przedstawił zaawansowanie prac nad spo
rządzeniem takiego planu na okres naj
bliższej pięciolatki. Sprawa Jest wyjątko
wo skomplikowana wobec konierznnśc 
bieżącego podporządkowania się odgór
nym dyrektywom, które przeważnie ma
ją charakter roczny, a często bywają 
zmieniane także w ciągu rnku. Powo
dzenie przedłużenia cyklu planowania w 
przedsiębiorstwie zależy więr w pierw
szym rzędzie od odpowiednich zmian w 
systemie bodźców oraz planowania i za
rządzania w zjednoczeniu 1 w ministerstwie.

Odrębne miejsce w dyskusji konferen
cyjnej poświęcono sprawom pracv par
tyjnej ora? koordynacji prac w ramach 
działających na terenie zakładu organi- 
zacli masowych. Szczególnie eksponowa
ne były przy tym problemy wychowania 
zawodowego 1 społecznego młodzieży.

Uczestnicy konferencji wybrali delega
ta huty „Florian" na IV Zjazd Partii 
Został nim Edward TIołka zasłużona 
długoletni' pracownik huty, brygadzista 
je stalowni. Uchwały konferencji wvrn- 
źaja s1e w zobowiązaniach pracowników 
„Floriana" wyprodukowania dodatko
wych (ponadplanowych) ton stali oraz 
w znacznych kwotach obniżki kosztów.
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BARIERA Większy asortyment

surow 
cowa wyrobów hutniczych

źródłem oszczędności stali

Stal i wyroby ze stali będą nale
żały w przyszłej pięciolatce wciąż 
do materiałów deficytowych. Należy 
więc rozpatrzyć wszystkie możli
wości zaoszczędzenia łub lepsze
go wykorzystania wyrobów hut
niczych.» Wskazywano już na możli
wość ich oszczędzania poprzez zwię
kszenie zużycia stali o podwyższo
nych własnościach w zamian zwy- 

oszczędnośćkłych, ■) co obiecuje
rzędu 350 tys. ton wyrobów walco
wanych. Oznacza to, że przewidy
wana na rok 1970 produkcja 11 min 
ton stali miałaby równowartość 
około 11,5 ton; byłoby to równo
rzędne ze wzrostem produkcji o po
nad 4 proc.

Wśród wielu istnieje jeszcze jedna 
możliwość uzyskania poważnych 
oszczędności stali i wyrobów hutni
czych: przez lepsze dopasowanie 
asortymentu ich produkcji do po
trzeb odbiorców; czyli — przez lep
sze dostosowanie do potrzeb: wymia
rów, kształtów oraz gatunków sta
li. Możliwości są tu bardzo duże 
i trudno je wyczerpać w artykule 
prasowym. Można tylko napomknąć 
o różnych problemach, które trzeba 
będzie rozwiązywać w zgodnej 
współpracy producentów i użytkow
ników, stali — pod generalnym ha
słem uzyskania jak największych 
korzyści dla gospodarki jako ca
łości.

*
Wyroby hutnicze są przed dalszym zu

żytkowaniem obrabiane mechanicznie, 
albo cięte w odpowiedni sposób i użyt
kowane w stanie naturalnym. Ciężar 
otrzymywanych przy obróbce wiórów 
Jest znaczny, średnio sięga 25 proc., a 
przy niektórych wyrobach dochodzić 
może do 80 proc. Wykorzystanie wyro
bów hutniczych 1 odlewów staliwnych w 
przemyśle maszynówo-metalowym Mini
sterstwa Przemyślu Ciężkiego kształto
wało się w roku 1961 i 1962 na poziomie 
75,3 proc.

Teoretycznie rzecz blorąc, wióry i Inne 
odpady obróbki mechanicznej wracają 
do funduszu żelaza gdyż są przesyłane 
do hut do ponownego przetopu, czyli — 
pozornie strat nie ponosimy. W praktyce 
jednak' znaczna część wiórów ginie na 
skutek niedokładnego zbierania i strat w 
transporcie, przez pomieszanie zaś wió
rów różnych gatunków stali ulega roz
proszeniu pewna ilość cennych dodatków 
stopowych; ponadto przetapianie wió
rów niepotrzebnie obciąża urządzenia do 
przetopu stali, których mamy ciągle zbyt 
mało.

Najważniejsze jest jednak, że każde 
przetopienie stali powoduje stosunkowo 
znaczne straty bezpowrotne — przez spa
lenie części żelaza, straty w żużlu, w 
rozpryskach Itd. Straty te wahają się 
przy ztomie grubym w granicach od 5 
do 10 proc., natomiast dla wiórów, w 
zależności od stopnia ich rozdrobnienia, 
utlenienia i zabrudzenia mogą wielokrot
nie przekraczać 10 proc. Można by zro
bić bardzo przybliżony, „zgrubny" bi
lans. Ze 100 kg wyróbóty hutniczych 
wchodzi do maszyny lub urządzenia 75 
kg, odzyskujemy, po powtórnym przeto
pie 22,5 kg, a co najmniej 2,5 kg stall 
tracimy bezpowrotnie. ,

Jeszcze gorzej wjglądalby ten bilans/ 
gdybyśmy -wzięli za punkt wyjścia 100 
kg pierwiastka żelaza zawartego w ru
dzie. Okazałoby się wówczas, że w po
staci maszyny lub urządzenia wykorzy
stujemy tylko około <0 kg żelaza, na
stępne 40 kg odzyskujemy w powtór
nym procesie przetopienia odpadów hut
niczych 1 odpadów obróbki wiórowej; 
natomiast około 20 kg żelaza tracimy 
bezpowrotnie.

JAK ZMNIEJSZAĆ STRATY

Straty w obróbce mechanicznej 
można by — jak już wspomniano — 
znacznie zmniejszyć, gdyby wymia
ry wyrobu hutniczego były bardziej 
zbliżone do kształtu części obrobio- 
nej. -Załóżmy, że potrzebny jest zwy
kły płaskownik o szerokości 60 mm 
i grubości 22 mm. Ciężar takiego 
piaskownika wynosi około 10,3 
kg/mb.. Najbliższy większy płaskow
nik walcowany przez hutnictwo ma

60x25mm i ciężar 11,8wymiar 
kg/mb. Chcąc
nam potrzebny.

otrzymać wymiar 
musimy zestrugać

warstwę o grubości 3 mm z powie
rzchni płaskownika , zamieniając 
1,5 kg, czyli 12,7 proc, ciężaru, na 
wióry. Gdyby asortyment wyrobów 
hutniczycli zawierał płaskownik 
60x22 mm straty w postaci wiórów 
by nie było. Do przykładu tego jesz
cze powrócimy.

Straty w obróbce mechanicznej 
można by zmniejszyć również przez 
dostosowanie do potrzeb użytkowni
ków kształtu wyrobów hutniczych. 
Asortyment wyrobów hutniczych za
wiera wiele przykładów takiego do
stosowania w postaci prętów specjal
nych, profili specjalnych, nawet 
specjalnych rur. Asortyment tego 
rodzaju wyrobów jest raczej zbyt
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ubogi. W rachubę wchodzą jednali 
inne jeszcze metody dopasowania 
wyrobów do potrzeb odbiorców.
Jedną z nich jest 
wanie periodyczne" 
zmiennym wzdłuż 
wyrobu. Są różne 

tzw. „walco- 
o przekroju 

osi podłużnej 
odmiany te-

go systemu walcowania, rozpow
szechnionego m. in. w Związku Ra
dzieckim, podczas gdy nasze hutnic
two wykonuje nią głównie tylko 
lemiesze do pługów. Do metod ta
kich zaliczyć można również profile 
gięte na zimno, które ponadto mają 
tę jeszcze zaletę, że są znacznie 
bardziej wytrzymałe od kształtowni
ków walcowanych na gorąco. W roku 
1963 wyprodukowaliśmy niecałe 10 
tys. ton takich profili. Produkcja ta 
nie znajduje łaski w oczach naszych 
hutników i od kilku lat zasadniczo 
się nie zwiększa, chociaż importowa
ny z ZSRR agregat leży od dawna 
nie zamontowany. W tym samym 
roku 1963 Czechosłowacja wyprodu
kowała około 100 tys. ton profili 
zimno giętych, oszczędzając na tym
ponad 30 tys. ton stali.

Wyroby hutnicze w postaci 
tylko po odpowiednim Ich 
stosuje się w konstrukcjach

naturalnej, 
przecięciu, 
stalowych, 

budowie suwnic, wagonów, okrętów Itp. 
wyrobów. Jeżeli zastosujemy grubszy 
przekrój, to pozornie straty nie pono
simy. Konstrukcja stalowa (dom, most), 
po pewnym okresie wróci z powrotehi 
do pieca hutniczego. Tak samo wróci 
wagon lub statek, pocięty „na żyletki”. 
W istocie straty będą poważne. Stal z 
konstrukcji stalowych wraca do obiegu 
nieraz dopiero po 100 1 więcej latach; 
niepotrzebnie więziliśmy więc jej nad
miar przez tak długi okres. Przy więk
szej masie będą również większe straty 
na korozji. Szczególnie duże straty po
nosimy przy urządzeniach jeżdżących lub 
pływających, gdyż musimy zużywać 
przez całe lata więcej energii na poru
szanie niepotrzebnie dużego ciężaru.

Konstruktor obliczając dowolną 
konstrukcję, ustala, źe powinien za
stosować kształtownik o określonej 
wytrzymałości i na tej podstawie 
oblicza jego przekrój. Ponieważ do
kładnie takiego przekroju nie ma w 
programie wyrobów hutniczych, mu
si przyjąć kształtownik o większym

Przyrost ciężaru między 
a następnym, większym 
najpospolitszych ksztal- 
jakimi są dwuteowniki 
waha się w granicach 

przekroju, 
mniejszym 
wymiarem 
towników, 
i ceowniki,
12—40 proc.; najczęściej wynosi 
16—20 proc. W tych warunkach 
straty stali w konstrukcjach (ciężar 
martwy), mogą wynosić 10 i więcej 
procent.

W przypadku zastosowania gęstszego 
szeregu kształtowników straty wyżej opi
sane byłyby znacznie mniejsze, chociaż 
mogą wywołać niewielkie zwiększenie 
strat w procesach przetwórstwa hutni- 
czegOi To samo możemy powiedzieć o 
taśmach, blasze, rurach 1 innych wy
robach przemysłu hutniczego.

Również wprowadzenie nowych 
gatunków stali może przyczynić się 
do jej oszczędności. Obecnie produ
kujemy normalnie 380 gatunków 
stali, wobec ponad 500 gatunków 
stali wytwarzanej w NRD. Przykła
dem konieczności wprowadzenia 
nowych gatunków stali może być 
stal 10 H. Jest to (wprowadzona 
przed kilku laty) stal niskostopowa 
o podwyższonej odporności na ko
rozję i o podwyższonej odporności 
na ścieranie. Używa się jej do pro
dukcji wózków kopalnianych oraz 
do produkcji wagonów. Dla górni
ków stal ta ma zbyt niską odpor
ność na ścieranie; dla kolejarzy — 
zbyt niską odporność na korozję 
atmosferyczną. Przez wprowadzenie 
dwóch gatunków tej stali można by 
zaspokoić potrzeby obu wielkich od
biorców.

PRZESŁANKI „KOMPROMISU*

Dotychczas rozpatrywaliśmy spra
wę z punktu widzenia użytkowni
ków; spójrzmy na nią obecnie od 
strony hutników. Im większy asorty
ment. tym częstsze będą zmiany 
walców w walcowniach, gdyż mniej
sze będą serie produkcyjne. To wy
maga większego zapasu walców 
i innych narzędzi hutniczych. Wy
dajność walcowni, rurownl i wydzia
łów przetwórczych spadnie. Trzeba 
więc stwierdzić, że część zysków, 
przede wszystkim materiałowych, 
uzyskanych u odbiorców przez roz
szerzenie asortymentu wyrobów hut
niczych. straci gospodarka narodowa 
przez zwiększenie przede wszystkim 
pracochłonności w hutnictwie. Do
brze opracowany asortyment wyro
bów hutniczych jest więc pewnego 
rodzaju kompromisem między po
trzebami odbiorców, a możliwościa
mi hutników.

W okresie trudności z siłą roboczą, 
asor-trudności inwestycyj nych

tyment wyrobów hutniczych powi
nien ulegać zawężeniu. W okresie 
nadmiaru siły roboczej, pewnego 
początkowego niedociążenia nowych 
inwestycji i .trudności materiało
wych - asortyment wyrobów hutni
czych powinien ulegać rozszerzeniu. 
Przyszły okres planowy charakte
ryzuje »ię ;wlaśni€ł trudnościami 

materiałowymi przy obfitości siły 
roboczej.

W planie 5-letnlm 1968—1970 „wą
skie gardło" w hutnictwie stanowić 
będą przede wszystkim stalownie. 
Lepsze dopasowanie asortymentu 
wyrobów hutniczych do potrzeb od
biorców zmniejszy ilość odpadów, 
a więc i masę złomu wracającego 
do przetopienia; sytuacja w stalow
niach uległaby więc poprawie. W 
walcowniach, rurowniach, wśród 
których znajdują się nowe lub wy
kańczane obiekty, sytuacja będzie 
nieco lepsza niż w stalowniach. Na
wet obecnie walcujemy importowa
ne bloki stalowe — w formie usług 
dla niektórych krajów RWPG. 
Pewne zmniejszenie wydajności, wy
wołane przez rozszerzenie asorty
mentu wyrobów hutniczych nie po
winno sprawić trudności. Należy 
przeto zastanowić się, czy obowiązu
jący asortyment wyrobów hutni
czych odpowiada potrzebom nowego 
planu pięcioletniego.

Asortyment wyrobów hutniczych 
obecnie produkowanych ustalony 
jest w „Programie produkcji pol
skich hut żelaza i stali" Katowice 
1961, oraz w późniejszych uzupełnie
niach. Należy na marginesie przy
pomnieć, że odbiorcy większych par
tii wyrobów hutniczych, nie ujętych 
„Programem" mogą występować o 
wykonanie ich, w drodze wyjątku, 
do Komisji Racjonalizacji i Progra
mu Produkcji. Interesy odbiorców 
są jednak reprezentowane w Komisji 
raczej słabo i można by wyrazić 
przypuszczenie, że Komisja kieruje 
się częściej względami polepszenia 
wyników w hutnictwie, niż uzyska
niem najlepszych wyników w skali 
gospodarki narodowej.

Przy analizowaniu lub opracowy
waniu programu asortymentu hut
niczego należy pamiętać, że wyma
gania odbiorców są przeważnie nie 
sprecyzowane. Konstruktorzy wy
konują swoje konstrukcje w opar
ciu o program obowiązujący, nie wy
suwając żądań w zakresie rozsze
rzenia programu, gdyż jest to po
łączone i takimi trudnościami, że 
przedsięwzięcie staje się nierealne. 
Przykładem może być następująca 
sprawa.

Górnictwo węglowe stosuje do zamula
nia wyrobionych pokładów podsadzkę 
piaskowo-wodną, przesyłaną z powierz
chni rurami podsadzkowymi. Ze względu 
na szybkie ścieranie się rur stalowych, 
stosuje się krótkie rury z bazaltu topio
nego, ujęte w zwinięte z blachy płaszcze 
stalowe. Odcinki dwumetrowe płaszczy z

Niektóre zadania przemy
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rowców fosforowych i nawozów po
tasowych. Z tego względu celowe 
jest rozwinięcie poszukiwań geolo
gicznych tych surowców w kraju i, 
M miarę możliwości, oparcie się o 
istniejące polskie surowce.

Szczególnie teraz, kiedy planuje
my poważne zwiększenie produkcji 
nawozów azotowych — zachowanie 
właściwych proporcji udziału zuży
cia nawozów fosforowych i potaso
wych, wymaga wykorzystania włas
nych, chociaż jeszcze skromnych, 
zasobów surowcowych. Należy li
czyć się z faktem, że wzrost pro
dukcji nawozów mineralnych, jak
kolwiek ostatnio bardzo silny, nie 
nadąży za wzrostem zapotrzebowa
nia krajów zwiększających inten
sywnie produkcję środków żywnoś
ci. Wobec wzrastających potrzeb 
rolnictwa, kraje mające zasoby po
dejmują produkcję nawet w trud
nych warunkach. Są na przykład 
kraje, gdzie podejmuje się próby 
eksploatacji soli potasowych, mimo 
że ich złoża leżą na głębokości 
1000-1500 m.

U nas prowadzone są prace i analizy 
kompleksow^o wykorzystania naszych 
zasobów soli potasowych zalegających 
w Kłodawie. Pierwotna koncepcja prze
robu klodawsklch soli wyłącznie na na- 
.wozy potasowe, przy malej zawartości 
KjO w surowcu, budziła wątpliwości. 
Natomiast wielokierunkowe i komplek
sowe rozwiązanie przerobu klodawsklch 
soli potasowych jest celowe I daje zu
pełnie inne perspektywy. O efektywnoś
ci będzie decydował wybór odpowied
niej technologii, koncepcja komplekso
wego zagospodarowania karnalitów w 
Kłodawie daje możliwość otrzymania, 
obok nawozów potasowych tak bardzo 
potrzebnych dla rolnictwa, również wy
sokiej Jakości tlenku magnezu do pro
dukcji materiałów ogniotrwałych dla 
hutnictwa i szeregu innych produktów 
dla przemysłu chemicznego, jak sole 
potasu i magnezu, kwas solny, chlor i 
brom.

Na technologach spoczywa Jeszcze bar
dzo poważne zadanie opracowania meto
dy wykorzystania dużych I uciążliwych 
ilości kwasu solnego otrzymanego z 
przerobu soli potasowo-magnezowych — 
do trawienia fosforytów w celu otrzy
mania kwasu fosforowego I precypitatu 
nawozowego i paszowego, lub elektroli
tycznego przerobu kwasu solnego na 
chlor.

Dotychczasowy postęp prac naszych 
naukowców i technologów oraz dane 
światowej literatury technicznej upo
ważniają do stwierdzenia, że problemy 
pełnego i kompleksowego przerobu zoli 

wkładkami łączone są ze sobą kołnierza
mi. Kołnierze wycinane były z blachy o 
grubości 22 mm, przy czym wykorzysta
nie blachy wynosiło zaledwie *8 proc., 
zaś 52 proc, stall szło do odpadów. Za
stosowano zwijanie kołnierzy z piaskow
nika. Na nieszczęście, jak wspomniano 
na początku, program produkcyjny prze
widuje piaskowniki tylko o grubości 20 
1 25 mm. Piaskownik o grubości 23 mm, 
jest o 12,7 proc, za ciężki. Górnictwo 
wystąpiło do Komisji Racjonalizacji Pro
gramu Produkcji o zezwolenie na walco
wanie co roku w jednej partii 200 ton pła
skownika 60 x 22. Zezwolenia takiego 
nie uzyskano, bo hutnictwo musiałoby 
zmienić kalibrację walców.

PROGRAM ASORTYMENTOWY

Nie wdając się w rozważania co 
do słuszności tego stanowiska, nale
ży stwierdzić, źe konstruktor po- 
trzebujący kilka, lub kilkanaście ton 
jakiegoś specjalnego wyrobu, nawet 
nie marzy o tym, by wyrób ten z 
hutnictwa uzyskać. Ilu jest takich 
konstruktorów i jaka byłaby po
trzebna ilość określonego wyrobu — 
przeważnie nikt nie wie. Nie mogąc 
się w większości przypadków oprzeć 
na konkretnych żądaniach odbior
ców, należy te żądania przewidzieć. 
Częściowo można to zrobić przez 
porównanie z programami innych 
państw. Poniżej porównujemy w 
sposób skrócony program przedwo
jenny polskich hut, zrzeszonych w 
Syndykacie Polskich Hut Żelaza, z 
programem obowiązującym od roku 
1957 do 1961 oraz z programem hut
nictwa Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej.

Orientacyjna liczba typowymiarów
Polska

1961
NRD
19631938 1957

Pręty okrągle-ogólnego przeznaczenia 126 39 39 56
Pręty kwadratowe 125 21 21 «8
Pręty sześciokątne 32 12 13 29
Pręty płaskie ogólnego przeznaczenia brak 

danych 153 188 602
Pręty okrągłe ciągnione 91 ID 81

Powyższe dane wskazują, źe pro
gram produkcji naszych hut jest ra
czej wąski i niewiele się rozszerzył 
od 1957 roku, pomimo znacznego 
przyrostu produkcji stali. Asorty
ment jest węższy nie tylko ilościo
wo, ale i zakresami produkcji, co 
uwidacznia poniższe zestawienie:

■) Patrz art. w nr 7’64 ZG pt. ..Bariera 
surowcowa - Jak poprawić bilans stali '.

Polska NRD
Pręty okrągłe ogólnego przeznaczenia od 8 do 200 mm od 5 do 200 mm
Pręty kwadratowe od 8 do 120 mm od 5 do 160 mm
Pręty sześciokątne od U do 52 mm od 8 do 63 mm

. . . szerokość od 20 do 150 mm od 12 do 150 mm
Pręty płaskie grubość od 6 do 40 mm od 4 do 60 mm

potasowych mogą być w najbliższej przy
szłości pomyślnie rozwiązane.

WŁÓKNA I TWORZYWA
Jedną z najbardziej charaktery

stycznych cech określających spo
łeczne i ekonomiczne życie naszych 
czasów jest stale narastające tempo 
zmian, jakie w nich zachodzą. Nau
ka i Mrhnika, czyniąc ogromne po- 
stępy^daje do dyspozycji człowie
kowi coraz to nowe surowce, nowe 
technologie wytwarzania, nowe 
zintensyfikowAie i zautomatyzowa
ne procesy. Tn niezaprzeczalne pra
wo fharakteryzujące dobę obecną 
stawia przed przemysłem chemicz
nym trudne zadanie prawidłowego 
przewidywania tempa, zakresu i 
kierunków rozwoju tego przemysłu 
oraz stosowanej w nim bazy su
rowcowej.

Drugim przeto zagadnieniem, któ
remu tezy poświęcają wiele troski 
i uwagi, to rozwój przemysłu włó
kien chemicznych i tworzyw sztucz
nych.

Przemyśl lekki coraz szerzej stosuje w 
swej produkcji włókna chemiczne. W ro
ku 1855 zużyto ogółem włókien (bez włó
kien łykowych) około 183 tys. ton, w 
tym włókien chemicznych około 60,5 tys. 
ton, natomiast w 1964 r. przewiduje tlę 
zużycie przeszło 273 tys. ton włókien 
ogółem (bez włókien łykowych), w tym 
przeszło 114 tys. ton włókien chemicz
nych. Udział włókien chemicznych w 
produkcji przemysłu lekkiego wzrośnie 
w tych latach z 33,1 proc, do 41,8 proc., 
w tym Włókien syntetycznych — z 0,2 
proc, do 5,3 proc.

W produkcji 1

i żywic, jak polipropylen. żvwice 
epoksydowe, poliestrowe i inne — 
zarówno w oparciu o własne pra
ce badawcze, jak i zakup licencji.

Równolegle z produkcją tworzyw 
sztucznych rozwijane będzie ich 
przetwórstwo. Wzrost produkcji wy
robów powinien być oparty na no
woczesnych technologiach przetwa
rzania. na zmodernizowanych ma
szynach i ciągach technologicznych 
oraz na nowych, sprawnych i w 
pełni zmechanizowanych liniach 
produkcyjnych, będących dziełem 
polskich naukowców, inżynierów 
konstruktorów i technologów. Ten 
znaczny rozwój produkcji tworzy w 
sztucznych, uwarunkowany możli
wością ich zastosowania prawie w 
każdej dziedzinie naszego życia po- 
wmien się przyczynić do rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarki

Tworzyw» muesne nie oderwał* u 
nas dotychczas poważniejszej roli Dn 
piero w ostatnich latach naM-in» lom i planuj, ,is intenTywnę tePmpe

włókienniczej Istnieją
stosowania różnychdalsze możliwości

włókien chemicznych, które mogą z po
wodzeniem zastąpić Importowane włók
na naturalne. Szersza substytucja uza
leżniona jest jednak w poważnej mie
rze od znacznej poprawy jakości włó
kien chemicznych produkcji krajowej 
Nasz przemysł włókien sztucznych po
winien stale śledzić zmiany zachodzące 
w tej dziedzinie w krajach rozwiniętych, 
wykorzystywać te doświadczenia, doko
nywać zmian, aby nie dopuścić do opóź
nienia na tym ważnym odcinku produk
cji w Polsce. Nasze Instytuty 1 la hora- 

, torla muszą prowadzić dalsze prace nad 
* nowymi i jeszcze lepszymi włóknami 

syntetycznymi, aby problem minimalne
go udziału włókien naturalnych w wy
robach włókienniczych, a tym samym 

.minimalnego importu naturalnych su
rowców włókienniczych, przy równo
czesnym zwiększeniu zakresu śtosowat- 
noścl I osiągnięciu pełnych wartości użyt
kowych wyrobów włókienniczych — mógł 
być pomyślnie i szybko rozwiązany.

Możliwości w tym zakresie są bardzo 
dużo,

Górnicy w NRD nie mieliby więc 
jak widać, kłopotu z zakupem oma
wianego wyżej piaskownika 60x22 
mm, bo jest on tam produkowany. 
Blachy cienkie produkowane są w 
NRD w zakresie szerokości od 6 do 
1500 mm, przy czym znormalizowa
no 10 szerokości. U nas zakres jest 
ten sam. ale normalnych szerokości 
jest tylko 7. W produkcji blach gru
bych mamy znacznie szerszy zakres 
— od 1000 do 3600 mm; w NRD od 
1000 do 2500 mm. Jednakże w swo
im zakres# NRD ma znormalizowa
nych 9 szerokości, natomiast my, w 
porównywalnym zakresie, tylko 7 
szerokości. Każdy technolog, który 
wykonywał plany rozkroju blach, 
wie jak trudno czasami zaplanować 
taki rozkrój, by odpady blachy były 
niewielkie. Większa liczba posiada
nych szerokości blach może w po
ważnym stopniu przy wycinaniu z 
nich wyrobów, 
blach.

W zakresie 

zmniejszyć odpady

rur stalowych bez
szwu gorąco walcowanych, rur bez 
szwu ciągniętych na zimno, rur 
precyzyjnych bez szwu i spawanych 
oraz rur spawanych ciągniętych 
i walcowanych na zimno — Polska 
ma 1616 typowymiarów, natomiast 
NRD zaledwie 1171 pozycji. Pomimo 
jednak tej różnicy najmniejsza gru
bość ścianki rur bez szwu walco
wanych na gorąco u nas wynosi 
3 mm, w NRD 2,5 mm. Rura nasza 
o średnicy 32 mm jest, przy tej róż
nicy grubości ścianek, blisko o 20 
proc, cięższa.

Program nasz jest poza tym pro
gramem anonimowym. Odbiorca nie 
wie, która huta jaki wyrób produ
kuje. Natomiast w NRD program 
produkcyjny jest tak ściśle podzie
lony pomiędzy poszczególne huty, że 
są one w stanie podać przy każdym 
asortymencie symbol dostawcy. Nie
wątpliwie, musi być mcżliwość prze
rzucania produkcji z huty na hutę 
w przypadku, gdyby w danym asor
tymencie zebrał się nieprzewidzianie 
wielki portfel zamówień. Sprawy te 
jednak na pewno nie docierają do 
wiadomości odbiorców.

Tak ścisła specjalizacja, jakkol
wiek trudna do osiągnięcia, ma nie
chybnie poważne zalety. Huta wy
konująca określony, stale lub pra
wie stale, jednakowy asortyment, 
może go wykonywać na pewno le
piej. niż produkując dziś to, a jutro 
tamto. Odbiorcy mogą łatwiej na- 

w kilku grupach wyrobów walcowanych

wiązać z konkretnym dostawcą kon
takt i nawzajem dopasować swoje 
życzenia specjalne.

W niektórych przypadkach program 
nasz jest niepotrzebnie rozszerzony. Przy
kładem może byó sprawa kształtowni
ków. Produkowane sa one w Polsce w

Obecnie Jeszcze zbyt duże ilości su
rowców naturalnych stosowane są w wy* 
robach odzieżowych obejmujących umun
durowanie, odzież ochronną, ubrania ro
bocze, artykuły dekoracyjne wnętrz 
mieszkań i pomieszczeń biurowych itp. 
Powinno się powszechnie stosować włók
na chemiczne w tkaninach technicznych, 
do izolacji cieplnej i elektrycznej, do 
uykładzin, sieci rybackich* pasów» Hn, 
tkanin filtracyjnych itp.

Aby włókna chemiczne były powszech
nie używane, muszą oue oczywiście za
pewnić pełne walory użytkowe, wyso
ką estetykę, trwałość, walory termiczne, 
higieniczne i inne. Dobre włókno che
miczne przewyższa walory użytkowe wy
robów włókienniczych opartych o su
rowce naturalne. Osiągnięcie znacznej 
poprawy jakości, dalszy rozwój i pro
dukcja nowych coraz lepszych włókien 
chemicznych, współdziałanie chemii z 
przemysłem lekkim, eliminowanie kon
serwatyzmu — to niektóre elementy 
działalności, które mogą przyczynić się 
do powszechności stosowania włókien

wyrobach wlókienni-chemicznych 
czych.

Wśród dalszych substytutów za
stępujących tradycyjne materiały 
szczególne znaczenie mają tworzy
wa sztuczne.

Historia tworzyw sztucznych, jak
kolwiek bardzo jeszcze młoda, prze
konuje nas. że opanowanie materii 
czyni ostatnio siedmiomilowe kro
ki. Każdy rok przynosi nowe od
krycia, nowe zastosowania i dosto
sowania tworzyw do wymagań sta
wianych przez człowieka. Obserwu
jąc stosowanie tworzyw sztucznych 
na świecie można stwierdzić, że roś
nie ono nieprzerwanie, .przy czym 
coraz większy udział stanowią za
stosowania o charakterze technicz
nym, w których materiałom synte
tycznym stawia się wysokie wyma
gania pod względem wytrzymałoś
ci. Dotychczasowe doświadczenia 
przodujących technicznie krajów 
stworzyły dostateczne przesłanki 
techniczne i 'Ekonomiczne dla wpro
wadzenia tworzyw sztucznych w 
dziedziny stanowiące do dziś wy
łączną domenę metali, szczególnie 
nieżelaznych. Głównym kierunkiem 
oszczędności metali nieżelaznych 
jest obecnie zastępowanie ich przez 
tworzywa sztuczne. Kraje, które 
dysponują pełnym asortymentem 
tworzyw sztucznych, stosują je nie
mal we wszystkich dziedzinach go
spodarki.

W naszym kraju na tworzywa 1 wyro
by z nich, Jak rury do melioracji, folie 
kiszonkowe, inspekta, pokrowce na sto*

trzech równoległych szeregach typowy
miarów. kształtowniki normalne (najcię - 
aze), kształtowniki o pocienlonych środ
nikach (lżejsze w granicach od 6 do M 
proc, od kształtowników normalnych) 
oraz kształtowniki tak zwane ekonomicz
ne - zalecane przez RWPG do- jak naj
szybszego wprowadzenia, lżejsze od 
kształtowników normalnych, średniej 
wielkości i grubych od 17 do 22 proc., 
o tej samej lub zbliżonej wytrzyma
łości.

Pracę nad kształtownikami ekono
micznymi zaczęto w Polsce w roku 
1959. W roku 1963 wyprodukowano 
ich 1148 ton, czyli około 0,15 proc, 
produkcji kształtowników normal
nych. Tymczasem (wedle nie całko
wicie pewnych wiadomości, obecnie 
sprawdzanych) niektóre kraje RWPG 
przeszły, lub przechodzą w najbliż
szym czasie wyłącznie na produkcję 
kształtowników ekonomicznych. Pro
dukowanie tylko jednego szeregu 
kształtowników ułatwiłoby życie 
konstruktorom, zmniejszyłoby licz
bę składowanych wyrobów, a nawet 
ułatwiłoby życie hutnikom, zmniej
szając asortyment o kilkadziesiąt 
wymiarów. Naturalnie, można by te
go dokonać tylko po ustaleniu dość 
długiego terminu prekluzyjnego, w 
którym byłyby dostarczane wszyst
kie trzy wymiary, a po jego upływie 
— wyłącznie kształtowniki ekono
miczne.

W tym samym czasie, kiedy 
produkujemy potrójny asortyment 
kształtowników, budownictwo da-» 
remnie dopomina się o zagęszczenie 
typowymiarów przez wprowadzenie 
typów pośrednich między dotychczas 
obowiązujące. Nie przesądzając słu
szności tych żądań, można je po
dać jako przykład, że czasami i od
biorcy wysuwają konkretne dezyde
raty pod adresem hutników.

*

Przedstawione wyżej wywody, wy
daj e się, dowodzą, że:

— Przez odpowiednie ustalenie asorty
mentu produkcji hutniczej można uzy
skać oszczędności stali. Wielkości tych 
oszczędności' nie da się ustalić liczbowo; 
mogą one dojść do paru procent całości 
produkcji hutniczej.

— Obowiązujący program produkcji hut
niczej nie jest najlepiej dopasowany do 
potrzeb odbiorców.

Stąd wniosek, że należałoby na 
okres następnego planu 5-letniego 
przygotować nowy, rozszerzony i od
powiednio zmieniony program pro
dukcji polskich hut żelaza i stali. 
Powinien on uwzględniać ścisłą spe
cjalizację hut i informować odbior
ców o konkretnym dostawcy okreś
lonego asortymentu.

Program taki powinien być opra
cowany i zatwierdzony w sposób 
zapewniający bezstronnie maksimum 
zysków dla gospodarki narodowej, 
bez preferowania producentów lub 
odbiorców.

gi i inne — czeka rolnictwo; na mate
riały izolacyjne i okładzinowe, instala
cje wodnokanalizacyjne i inne — bu
downictwo; na zastąpienie rur stopo
wych austenityczńych — hutnictwo; na 
tworzywowe łożyska, obudowy maszvn 
— przemysł maszynowy; na materiały 
elektroiznlacyjne oraz całą gamę deta
li prasowanych i wtryskowych — elek
tryczny i elektrotechniczny; na opako
wania — spożywczy; na obicia skóropo
dobne, izolacje, uszczelki — motoryza
cyjny, okrętowy i wagonowy; na okła
dziny, rury antykorozyjne — sam prze
mysł chemiczny, a odhiorcv indywidu
alni — na artykuły dla gospodarstwa 
domowego.

Ten pobieżny przegląd zastoso
wań tworzyw sztucznych wskazuje, 
że w niektórych dziedzinach są one 
jedyne i niezastąpione, w innych 
konkurują z powodzeniem ze stoso
wanymi dotychczas drogimi mate
riałami tradycyjnymi, jak metale 
kolorowe, stale korozyjnie odporne, 
skóra naturalna, szlachetne drewna, 
tkaniny wełniane itp.

W celu maksymalnego zastępowa
nia materiałów tradj-cyjnych przez 
tworzywa sztuczne planujemy bar
dzo znaczny, bo przeszło 3.5-krotny 
wzrost produkcji tworzyw sztucz
nych w 1970 roku w porównaniu z 
rokiem 1955. Rozwijać się będzie 
produkcję polichlorku winylu, poli
styrenu i polietylenu oraz zapocząt
kuje wytwarzanie nowych tworzyw



Czy można plan wieloletni oprzeć
na imporcie zbóż

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nie oczywiście z włóknami sztucz
nymi.

Wprawdzie liczne i robione róż
nymi metodami obliczenia efektyw
ności eksportu mięsa i przetworów 
opartego na imporcie zbóż zgodne są 
na ogół co do tego (kontrowersje 
budzi tu tylko eksport jaj i drobiu 
oparty o importowane zboże), że jest 
to operacja opłacalna; prawdą jest 
również, że bilans obrotów artyku
łami rolno-spożywczymi wykazywał 
u nas saldo dodatnie (w latach 
1961—63 wyniosło ono w cenach bie
żących + 461 min zł dew.); w roku 
1963 było ono jednak ujemne i wy
niosło — 59 min zł dewizowych.

Nasuwa się jednak pytanie, czy 
przyczyną bardzo wysokiego impor
tu zbóż w latach 1961—63 był 
wzrost eksportu mięsa i przetworów 
mięsnych, czy też służył on również 
innym celom?

W latach 1961—63 wartość ekspor
tu mięsa, przetworów z mięsa i in- 
nych produktów hodowlanych wzro
sła o 4,8 proc., w tym samym cza
sie wydatki na import zbóż zwięk
szyły się o 28.1 proc., a ich import 
w tonach o 38,4 proc. Jak widać 
import zbóż wyprzedzał wyraźnie 
tempo wzrostu eksportu mięsa, prze
tworów i innych produktów ho
dowli.

Tak więc w ostatnich latach wzrost 
importu zbóż był nie tylko i nie 
przede wszystkim wynikiem zwięk
szającego się eksportu mięsa, prze
tworów mięsnych i innych produk
tów hodowlanych, lecz rezultatem 
wyraźnego nienadążania bazy paszo
wej za rozwojem hodowli. Wskazuje 
to, że funkcją importu zbóż staje się 
w coraz większym stopniu wyrów
nywanie luki, wynikającej z niena- 
dążenia rozwoju krajowej bazy pa
szowej za rozwojem hodowli. Trud
no uznać tę tendencję za prawidło
wość właściwą i opierać na niej 
wieloletnie założenia rozwoju naszej 
gospodarki. Wynika to z następują
cych względów:

1) Charakter naszej gospodarki 
oraz jej szybki rozwój powodują, że 
Polska należy do krajów o gospo
darce „uczulonej na import1' W na
szych warunkach tempo wzrostu po
trzeb importowych z reguły wy
przedza możliwości pokrycia ich 
odpowiednim powiększeniem efek
tywnego eksportu, a import wielu 
innych towarów jest równie i bar
dziej efektywny, niż import zbóż.

2) Ilość użytków rolnych przypa
dająca na jednego mieszkańca jest 
w Polsce znacznie większa niż w 
innych krajach europejskich, a wa
runki glebowo-klimatyczne dosta
tecznie korzystne, by odpowiednio 
rozwinąć własną bazę paszową dla 
rozwoju hodowli. Warto tu przy
pomnieć. że plony^zbóż z ha są u 
nas niższe, niż w innych krajach 
europejskich.

słu chemicznego
u zrost u tej produkcji. Dotychczasowe 
kierunki stosnuania tworzyw sztucznych 
w Polsce budzą jednak zastrzeżenia; 
n.ajii one charakter tradycyjny. Stosu
je się je przede wszystkim w przemyśle 
elektrotechnicznym, kablowym, budow
nictwie. Zbxt małe jest zużycie tworzyw 
sztucznych w innych gałęziach przemy
słu. Obliczeni» dotyczące ekonomiki sto
sowania wyrobó\x z polichlorku winylu 
uykazuja, źe najbardziej celowe, jest 
zastępowanie prz^z nie wyrobów ze sta
li odpornych na korozję oraz ze skóry 
i z meta ii kolorowych. Jedno z ostat
nich miejsc powinny zajmować wykła
dziny podłogowe z tego tworzywa. Tym- 
czaseni bilans zużycia polichlorku wi- 
nv|u w kraju kształtuje się odwrotnie 
do efektów techniczno - ekonomicznych 
jego stosowania; ok. 14 proc. PCW. a 
więc ilość poważną zużywa się właśnie 
na wykładziny podłogowe oraz listwy 1 
okładziny poręczowe. \

Przewidywany znaczny wzrost 
produkcji tworzyw sztucznych w 
kitach 1966—1970 oraz prawidłowe, 
sprawne i ekonomiczne stosowanie 
Uch tworzyw — wymaga szeregu 
pi zedsięwzięć organizacyjno - tech
nicznych i rozwiązania wielu pro
blemów. do których należałoby mię
dzy innymi zaliczyć:

— dokonanie specjalizacji produkcji 1 
podziału przetwórstwa między główne 
zainteresowane resorty;

— stosowanie tworzyw sztucznych do 
treli celów i w tych dziedzinach, gdzie 
daja one największe efekty techniczne 
i ekonomiczne z punktu widzenia ca
łości gospodarki narodowej;

— prowadzenie stałego i ścisłego ra
chunku ekonomicznego celowości opła
calni ści stosowania tworzyw sztucznych 
u różnych dziedzinach;

_  przyznanie przy rozdziale tworzyw 
sztucznych priorytetu tworzywom prze
znaczonym do zastępowania metali nie
żelaznych;

— w resortach produkujących 1 uży
wających wyroby z tworzyw sztucznych 
opracowanie planu potrzeb na tworzy- 
wa sztuczne na lata 1966—-1970. projektu 
prac naukowo-badawczych w zakresie 
produkcji i stosowania tworzyw sztucz
nych, normalizacji i poprawy jakości, 
bilansu maszyn, urządzeń i oprzyrządo
wania do przetwórstwa tworzyw sztuca- 
nych itp.

W okresie lat 1966-1970 wejdą do 
gospodarki narodowej nowe tworzy- 
v a sztuczne. Wraz z rozwojem ich 
asortymentu należy prowadzić pra
ce nad technicznymi paramętrami 
tworzyw, aby ich uniwersalność 1 

fsiosowalność mogła być w maksy
malnym stopniu rozszerzona. Wszel
kie związane z tym przepisy powin
ny być dostosowane do' szybkiego 
i praktycznego wdrażania tworzyw 
w miejsce materiałów, których wy

Okoliczności te pozostawia się na 
ogól na uboczu przy rozważaniu 
problemu importu zbóż i eksportu 
mięsa. Tymczasem uniezależnienie 
rozwoju hodowli, i co za tym idzie 
spożycie mięsa od możliwości impor
tu zbóż stanowi pierwszą, choć nie 
jedyną, przesłankę wysuniętego w 
Tezach zadania wydatnego powięk
szenia produkcji roślinnej w latach 
1966—70. Problem polega więc nie 
na pytaniu „likwidować import zbóż, 
czy rozwijać hodowlę”, lecz na tym 
czy opierać wzrost hodowli i spo
życia mięsa na imporcie zbóż, czy 
też oprzeć je na trwalszej podsta
wie rozwoju własnej bazy paszowej.

*

Przejdźmy do drugiego problemu 
stawianego w dyskusji, a mianowi
cie: czy uwzględniając dotychczaso
wą oplacalriość operacji import zbóż 
— eskport mięsa, nie należy w szer
szym stopniu uwzględnić jej w pla
nie rozwoju gospodarczego na Jata 
1966—70.

Sytuacja w zakresie importu zbóż 
w krajach kapitalistycznych uległa 
na przestrzeni ostatnich lat dość 
istotnej ewolucji. Jeszcze parę lat 
temu znaczną część zbóż importo
wanych z krajów kapitalistycznych 
zakupywaliśmy na warunkach kre
dytu długoterminowego, chociaż w 
odróżnieniu od wielu innych krajów 
kredyt}' udzielane Polsce przez Sta
ny Zjednoczone miały zawsze cha
rakter wolnodewizowy (tzn. musia- 
ły być spłacone w dolarach). Obec
nie stosunek gotówkowych i kredy
towych zakupów zbóż w USA zmie
nił się wyraźnie w tym sensie, że 
zakupy gotówkowe odgrywają w 
nich coraz większą rolę. Kredytowe 
zakupy zbóż w Kanadzie czy 
Francji mają również coraz mniej 
kredytowy charakter, a to z uwagi, 
że — jak w pierwszym przypadku 
— równolegle spłacane są zaciąg
nięte uprzednio kredyty, czy, jak w 
drugim przypadku, kredyt ma w 
istocie charakter krótkoterminowy. 
Ponadto dodać należy, że w ostat
nim okresie tendencje na rynku 
zbożowym spowodowały wyraźne 
wzmocnienie pozycji sprzedawcy, ze 
względu na pojawienie się na nim 
bardzo chłonnych importerów.

Sytuacja zaś w dziedzinie ekspor
tu mięsa, przetworów mięsnych i 
innych produktów hodowlanych ule
gła jeszcze głębszej ewolucji. Jak 
wspomniano, podstawowa część na
szego eksportu artykułów rolno- 
spożywczych kierowana jest na ryn
ki wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, a w ich ramach 
do krajów należących obecnie do 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar
czej. Tymczasem jednym z podsta
wowych celów gospodarczych tego 
zamkniętego ugrupowania gospodar
czego jest stworzenie wspólnej poli
tyki rolnej, zmierzającej do uzyska
nia w ramach EWG samowystar

bór z punktu widzenia celowości 
me budzi zastrzeżeń.
PROBLEMY BAZY SUROWCOWEJ

Jednym z głównych warunków 
rozwoju przemysłu tworzyw sztucz
nych jest odpowiednia baza surow- 
ccwa. Oceniając ogólnie, kraj nasz 
znajduje się pod tym względem w 
sytuacji pozwalającej na rozwój 
przemysłu tworzyw sztucznych. Po
siadamy bogate złoża kopalnych su
rowców chemicznych, takich jak 
węgiel, sól kamienna, siarka, ka
mień wapienny. W oparciu o te su
rowce rozwija się krajowy prze
mysł chloru — jednego z głównych 
składników wielkiej grupy tworzyw 
winylowych, produkcja kwasu siar
kowego. używanego w dużych iloś
ciach przy wytwarzaniu półproduk
tów do syntezy tworzyw sztucznych, 
wytwórczość karbidu, będącego do 
niedawna jedynym w kraju źród
łem acetylenu. Produkcja koksu 
jest również źródłem takich surow
ców dla przemysłu twojzyw sztucz
nych, jak fenol, benzen, ksyleny, 
naftalen.

W ostatnich latach rozszerzono ba
zę surowcową przemysłu tworzyw 
sztucznych o surowce odpadowe po
wstające w procesie rafinacji ropy 
naftowej. Wykorzystując gazy pora
finacyjne otrzymuje się bogate źró
dło tanich 1 łatwo dostępnych su
rowców dla syntez organicznych. W 
przemyśle chemicznym powstała no
wa gałąź zwana przemysłem petro
chemicznym. Wiele półproduktów, 
które dotychczas otrzymywano tylko 
w wyniku chemicznej przeróbki wę
gla otrzymuje się w dużej części, a 
niekiedy w całości z pochodnych ro
py naftowej.

Następnym ważnym i cennym 
źródłem surowców dla współczesne
go przemysłu chemicznego, w tym 
również i tworzyw sztucznych, jest 
przerób chemiczny gazu ziemnego. 
Gaz. ziemny stał się w szeregu kra
jach podstawowym surowcem dla 
‘produkcji nawozów azotowych 1 

i tworzyw aminowych; równolegle 
otrzymuje się z niego acetylen, kon
kurujący pod względem ekonomicz
nym z acetylenem otrzymanym z 
karbidu. W oparciu o gaz ziemny 2

czalności w zakresie artykułów roi* 
no-spożywczych.

Choć formalnie rzecz biorąc środ
ki te nie, wpływają na pogorszenie 
opłacalności eksportu artykułów roi-' 
nych do EWG, to wprowadzają one 
okrężną drogą ostre ograniczenia 
ilościowe dla eksportu artykułów 
rolno-spożywczych do krajów EWG. 
Nie są to zresztą jedyne środki po
dejmowane w tym celu. Równolegle 
z tym utrzymuje się bowiem w sto
sunku do krajów socjalistycznych 
ścisłe kontyngentowanie przywózu.

Nie trzeba chyba podkreślać, że* 
istotą tego systemu jest daleko po
sunięty protekcjonizm rolny. Wpraw
dzie realizacja polityki EWG w tej 
dziedzinie nie dokonuje się gładko, 
lecz poprzez ścieranie się sprzecz
nych interesów gospodarczych po
szczególnych krajów, ale stanowi 
ona poważne zagrożenie dla ekspor
tu naszych artykułów rolno-spożyw
czych do tego obszaru i już obecnie 
odbija się ujemnie w różnej formie 
na tym eksporcie.

Konkludując należy wyraźnie 
stwierdzić, że wieloletni program 
rozwoju gospodarczego, a tym bar
dziej program do r. 1970, budowany 
w połowie 1964, czyli obejmujący 
blisko 7 lat i wyznaczający general
ne kierunki dla całej gospodarki 
nie może bazować na tak niepew
nych podstawach jak ewentualna 

„możliwość importu zbóż i prawdopo
dobnie korzystne warunki eksportu 
artykułów rolno-spożywczych. Przy
jęcie takiego założenia w planie 
oznaczałoby silne uzależnienie obro
tów zagranicznych i rozwoju całej 
gospodarki od bardzo niepewnych 
czynników zewnętrznych, na które 
nie mamy przecież większego wpły
wu. Nie byłoby to więc wbrew po
zorom śmiałe podejmowanie ryzy
ka, do czego ostatnio tak często się 
nawołuje, lecz ryzykanctwo.

Nie można tak postępować gdyż:
1) już dzisiaj widać, że ujawnia

jące się tendencje na rynkach za
kupu zboża i eksportu artykułów 
rolno-spożywczych a zwłaszcza mię
sa, działają i dziaiać będą nadal w 
kierunkach dla nas mniej korzyst
nych;

2) ciągłe bazowanie na imporcie 
zbóż osłabia dźwignie zainteresowa
nia społeczeństwa, a zwłaszcza sa
mych rolników (i przemysłu pracu
jącego na potrzeby rolnictwa) pro
wadzące do uruchomienia wszyst
kich rezerw, tkwiących w gospodar
ce rolnej; utrudnia to usunięcie 
dysproporcji na odcinku rolnym i 
odwleka moment oparcia się na 
własnej bazie paszowej;

3) eksport artykułów rolno-spo
żywczych', oparty na importowanym 
zbożu, jest bardziej ryzykowny niż 
eskport tych artykułów, oparty o 
własną bazę paszową; dla rozwoju 

rejonu Lubaczowa budujemy duży 
kombinat chemiczny tzw. Tarnów 
II. Drugim kombinatem chemicznym 
pracującym w oparciu o gaz ziem
ny będą budowane Zakłady Azoto
we w Puławach. Wymienione kom
binaty będą wytwarzały, obok na- 
v ozów azotowych, także tworzywa 
sztuczne i różne półprodukty orga
niczne.

Zmiany zachodzące w przemyśle che
micznym iv świetle w zakresie surow
ców wyjściowy cli, zmiany technologii 
przerobu półproduktów, rozszerzająca 
się móżliwość otrzymywania coraz to 
innych produktów z tych samych su
rowców wyjściowych oraz perspektywy 
sygnalizowane przez naukowców i labo
ratoria — powodują dyskusje na temat 
wyboru właściwej bazy surowcowej. Od 
pewnego czasu zagadnieniem pasjonują
cym nie tylko chemików i ekonomistów, 
ale i szeroki ogól społeczeństwa jest te
mat — karbocliemla czy petrochemia. 
Jak wiadomo, polska posiada duże za
soby i dużą produkcję węgla, dlatego 
też często wysuwa się wniosek, że roz
wój nowoczesnej technologii w produk
cji chemikaliów, tworzyw sztucznych, 
kauczuków itp. należy opierać tylko na 
surowcu węglowym. Ta myśl przewija 
się nawet przez techniczne artykuły dy
skusyjne i artykuły prasy codziennej.

Obecnie nowoczesna chemia, w tyąi 
również i polska, postępuje w kierun
ku rozwoju 1 wykorzystania procesów 
petrochemicznych, ponieważ w obecnym 
stanie są one bardziej ekonomiczne od 
procesów karbochemicznmh. Nowoczes
ne metody przeróbki ropKnaftowej po
zwalają obecnie uzyskać te same surow
ce do syntezy chemicznej z ropy spo
sobem mniej skomplikowanym i eko
nomicznie bardziej opłacalnym. O roz
woju jednak decyduje przyjęty kieru
nek i wybór technologii.

Fakt, że obecne procesy technologicz
ne stosowane w petrochemii są w na
szych warunkach bardziej opłacalne, nie 
może przekreślać dalszych poszukiwań 
i prac w zakresie pełnego wykorzysta
nia karbochemii. Wydaje się, że fawo
ryzowanie tylko jednego kierunku w 
tym dziale przemysłu, gdzie istnieje sze
reg różnycli rozwiązań, prowadzi do za
wężenia I niewykorzystania możliwości 
w innych dostępnych bazach surowco
wych. Dlatego należy nieustannie pro
wadzić prace nad poszukiwaniami no
wych technologii produkcji chemicznej 
w oparciu o tanie surowce krajowe. Te
za, że rozwój chemii jest najbardziej 
korzystny w oparciu o petrochemie Jest 
tezą dnia dzisiejszego i nie może elimi
nować dalszych prac nad karbochemlą, 
szerszym wykorzystaniem gazu ziemne
go i innych surowców, których dzisiaj 
jeszcze nie wykorzystujemy.

Problematyka prac badawczych i no
wych poszukiwań nie może być jedno
stronna. ' Nie należy wykluczać, że za
równo postęp techniczny w przemyśle 

l światowym, juk 1 własne osiągnięcia mo
gą jnleć wpływ na zmianę kierunku

zaś tej bazy posiadamy przecież 
wszelkie przesłanki.

Zadanie stopniowej likwidacji im
portu zbóż jest więc zadaniem stra
tegicznie słusznym i w planie wie
loletnim musi być przyjęte jako ge
neralna zasada. Nie oznacza to 
oczywiście absolutnego odżegnania 
się od importu. Jeżeli warunki za
kupu zbóż i eksportu mięsa będą 
nadal korzystne, to należy je w peł
ni wykorzystać. Po to właśnie m. in. 
tworzy się rezerwy w planach go
spodarczych, temu również służy 
zasada elastycznego planowania i 
teza o rewizji planów wysunięta w 
Tezach Zjazdowych. Są to właśnie 
czynniki umożliwiające manewry go
spodarcze, czyli działanie uwzględ
niające konkretną sytuację w kraju 
i na rynkach światowych, ale dzia
łanie w ramach generalnych wytycz
nych. Chodzi tu więc o zasadniczą 
odmienność akcentów: zasadą jest 
stopniowe ograniczanie importu 
zbóż i jego likwidacja, a czynnikiem 
wtórnym zaś jest ewentualny im
port na rzecz eksportu mięsa — jeśli 
zaistnieją po temu warunki, po
twierdzone przez rachunek efektyw
ności, oparty na rzeczywistych, a nie 
ekstrapolowanych z przeszłości pa
rametrach.

Wszystko to prowadzi do wniosku, 
że sytuacja na zagranicznych ryn
kach zbytu nie stwarza obecnie ra
cjonalnych przesłanek, by wieloletni 
plan rozwoju gospodarczego na la
ta 1966—70 bazować na imporcie 
zbóż. Jest tak tym bardziej, że od 
rozpoczęcia tego okresu dzieli nas 
jeszcze półtora roku. Przyjęcie za
łożenia importu zbóż w planie na 
lata 1966—70 oznaczałoby silne uza
leżnienie całego rozwoju gospodarki 
narodowej w tym okresie od bardzo 
niepewnych czynników zewnętrz
nych, na które mamy przecież bar
dzo minimalny wpływ. Na tak dale
ko posuniętą niepewność nie można 
sobie pozwolić.

*

Pomijając wspomniane na wstę
pie postawienie sprawy importu 
zbóż i eksportu mięsa w planie na 
lata 1966—70, dyskusja dotyczyła 
tempa ograniczenia (utrzymania) im
portu zbóż. Dlatego też warto chyba 
zwrócić uwagę, jak sprawa ta przed
stawia się w świetle dotychczaso
wych prac nad planem na - lata 
1966—70. Tezy na IV Zjazd Partii 
mówią o dążeniu „do zaniechania 
przywozu zbóż w końcowym okresie 
planu". Nie oznacza to bynajmniej 
zmniejszenia przywozu innych ro
dzajów pasz (takich jak makuchy 
czy mączki rybne), który charakte
ryzować się będzie bardzo silnym 
tempem wzrostu. Można więc po
wiedzieć, że chodzi tu nie tylko o 

rozwoju przemysłu tworzyw sztucznych 
i jego bazy surowcowej. Tworzywa 
sztuczne i produkty chemiczne powinny 
maksymalnie odciążyć naszą gospodar
kę od importu surowcowego i doprowa
dzić do poprawy bilansu handlu zagra
nicznego.

Możliwości chemii w tym zakresie są 
u nas duże. Oprócz wymienionych po
przednio produktów chemicznych jak 
tlenek magnezu, włókna chemiczne i 
twnrzywa sztuczne, poważną pozycję w 
eliminowaniu importu surowców może 
zająć kauczuk syntetyczny. Zastosowa
nie kauczuku naturalnego w wyrobach 
gumowych kauczukiem syntetycznym 
staje się powszechne. Często słyszy się 
w kraju opinie, że dobre wyroby gu
mowe, jak np. opony, można uzyskać 
tylko na dobrych kauczukach natural
nych. Jest to teza dnia wczorajszego. 
Już dzisiaj istnieją nowoczesne techno- 
l-jgie eliminujące w szeregu wyrobach 
gumowych Kauczuk naturalny, nie po
wodując ‘‘pogorszenia jakości wyrobów.

ABY NAJLEPIEJ ZASPOKOIĆ 
POTRZEBY KRAJU.

Następny problem stawiany przed 
przemysłem chemicznym, to pokry
cie społecznego zapotrzebowania na 
farrąaceutyki i artykuły pierwszej 
potrzeby człowieka.

Największe osiągnięcia w zakre
sie pokrycia potrzeb społecznych 
ma w chemii polskiej niewątpliwie 
przemysł farmaceutyczny. Coraz peł
niej i lepiej zaopatruje on nasze 
społeczeństwo w bogaty asortyment 
leków, które wydatnie pomagają w 
walce z chorobami, w podniesieniu 
zdrowotności i przedłużeniu śred
niej długości życia naszego społe
czeństwa. Produkcja farmaceuty
ków wzrosła w ostatnich latach bar
dzo wydatnie i pokrywa w szero
kim zakresie nasze potrzeby. Osiąg
nie ona w 1965 roku przeszło 3- 
krotną wartość w porównaniu do 
1960 roku i nawet przekroczy o oko
ło 25 proc, planowane zadania obec
nej pięciolatki. W latach 1906—1970 
nastąpi dalsze zwiększenie produk
cji i rozszerzenie asortymentu le
ków — w przeważającej części w 
oparciu o własne opracowania ba
dawcze i techniczne. Świat zna wie
le asortymentów leków. Wytwarza
nie pełnego asortymentu leków u; 
ilości około 100 tys. jest praktycz
nie , z punktu widzenia ekonomiki 
niemożliwe i niecelowe. W obrębie 
olbrzymiej ilości lekdw występują 
często grupy leków o bardzo zbli
żonych, często nawet identycznych 
własnościach. Nasz przemysł farma
ceutyczny powinien rozwijać swo
ją produkcję w zakresie podstawo
wych i najbardziej masowych asor
tymentów leków, siedząc Ich roz

zmniejszenie uzależnienia hodowli_ 
i spożycia od importu ^bóż, lecz 
również o zmianę struktury impor
tu pasz, co ma poważne znaczenie 
z punktu widzenia zdolności impor
towej kraju w różnych obszarach. 
Jak wiadomo głównymi rynkami 
podaży zbóż są kraje wysoko roz
winięte (USA, Kanada, Australia, 
Francja i Argentyna), gdzie nasz bi
lans płatniczy jest znacznie bardziej 
napięty, niż W krajach rozwijają
cych się, w których można zakupy
wać inne rodzaje pasz.

Z problemem geograficznych kie
runków zakupu, mniej lub bardziej 
korzystnych z naszego punktu widze
nia. wiąże się zresztą nie tylko spra
wa importu pasz, ale również im
portu nawozów sztucznych. Wielo
krotnie, -.w tym także na łamach 
„Życia Gospodarczego", podkreśla
no większą efektywność importu na
wozów sztucznych niż importu zbóż. 
Ma to znaczenie nie tylko dlatego, 
że pozwala opierać wzrost hodowli 
na przyspieszeniu rozwoju własnej 
bazy paszowej, ale również z tych 
względów, że importu można tu do
konywać z tych kierunków geogra
ficznych, które są bardziej dostęp
ne dla eksportu produktów nasze
go przemysłu przetwórczego.

Uwzględniając sytuację na ryn
kach zagranicznych trudno więc, 
bez ryzyka poważnego naruszenia 
stabilności planu, opierać rozwój 
gospodarki narodowej na szerszym 
uwzględnianiu w planie importu 
zbóż i eksportu mięsa. Nie ozna
cza to jednak, że należy rezy
gnować z tej operacji w toku 
realizacji planu, jeśli warun
ki rynkowe w szerokim tego słowa 
znaczeniu/ (zbyt, ceny, efektywność) 
będą uzasadniały tego typu posunię
cia. Powtórzmy jednak raz jeszcze: 
możliwość ta musi być traktowana 
wyłącznie poza generalnymi założe
niami planu wieloletniego. Nie może 
więc być ona alternatywą dla pro
gramu rozwoju rolnictwa, który 
zmierza do uniezależnienia rozwoju 
hodowli i eksportu artykułów rol
no-spożywczych od importu zbóż.

■ « Michał Kaleckl — Uwagi o planie 
gospodarczym na lata 1966—1970. 2G nr 
15/64; Mieczysław Mleszczanltowski — 
Uwagi o planie rozwoju rolnictwa — 2G 
nr 19/64; Eugeniusz Harasim — Likwido
wać Import zbóż, czy rozwijać hodowlę, 
„Zycie Warszawy" nr 115, s 13 maja 
1964 r.; Jerzy Wiśniowski — Likwidować 
Import zbóż 1 rozwijać hodowlę — „Zy
cie Warszawy" nr 124 z 13 maja 1964 r.

JAN GŁÓWCZYK, 
WIESŁAW RYDYGIER

wój w świecie, ciągle poprawiając 
jakość i wyniki ekonomiczne pro
dukcji. Konieczne jest również na* 
dąźanie za najnowocześniejszymi 
osiągnięciami światowej myśli nau
kowo-technicznej w zakresie leków, 
ze szczególnym uwzględnieniem no
wych, skutecznych w walce z cho
robami, możliwych do masowej pro
dukcji.

Cliemia, to przemysł, który swoją pro
dukcją powinien śmielej przyczynić się 
do dalszego wzrostu kultury material
nej i higieny osobistej człowieka. Zycie 
naszego społeczeństwa byłoby trudne 
bez syntetycznych środków myjących, 
bez higienicznych, tanich 1 estetycznych 
opakowań z tworzyw sztucznych, bez 
farb, lakierów, barwników, środków po
mocniczych dla włókiennictwa i całej 
tej gamy cheitiikaiii, które wchodzą nie
mal. w każdy towar rynkowy, każdy ele
ment budynku, w którym żyjemy. 
Ogromna masa przedmiotów powszech
nego użytku, od pończoch do futer i 
od naczyń stołowych do mebli, to rów
nież produkty wykonywane z włókien 
chemicznych oraz tworzyw sztucznych 
i syntetycznych. Zaopatrując rynek w 
artykuły powszechnego użytku, umożli
wiając rozwój lecznictwa, podnosząc 
efektywność produkcji rolniczej — prze
mysł chemiczny stworzy warunki 
wszechstronnego zaspokojenia potrzeb 
czlowftka.

Kierunkowe wytyczne Tez Zjazdo
wych znajdą swoje odbicie w dal
szej działalności resortu, znajdą 
swoje odbicie w takim opracowa
niu planu rozwoju przemysłu che
micznego, który najlepiej zaspokoi 
potrzeby kraju, uwolni gospodarkę 
narodową od uciążliwego importu 
oraz szerzej uwzględni wzrost-, pro
dukcji w oparciu o krajowe, do
stępne surowce. *

Problematyka przemysłu chemicz
nego jest bardzo szeroka i złożona. 
Poruszone zostały tylko niektóre za
gadnienia. Realizacja tych zadań 
wymagać będzie ogromnego wkładu 
pracy twórczej: pracowników nau
kowych, badaczy i eksperymentato
rów, technologów, projektantów, ca
łej, klasy robotniczej oraz fachow
ców najróżnorodniejszych specjal
ności. Przemysł chemiczny jest .w 
dobrych rękach, mamy znaczną ka
drę ludzi, śmiałych 1 o duże, wie
dzy, którzy coraz częściej wprowa
dzają do produkcji nowe wyroby w 
oparciu o nowoczesną technologię. 
Sięgając po śmiałe rozwiązania, 
które dokonywane są przez ludzi 
świadomych 1 dojrzałych, z prze
konaniem można powiedzieć, że 
trudne zadania śtaiwiane przemysło
wi chemicznemu przez Tezy Zjazdo
we zbstaną w pełni wykonane.

FRANCISZEK WANIOŁKA

ORZECZNICTWO
BŁĘDNE OZNACZENIE 

NA ETYKIETACH METRAŻU 
IMPORTOWANYCH TKANIN

Główna Komisja Arbitrażowa za- 
sądziła na rzecz Składnicy A. od 
Przedsiębiorstwa Handlu Zagranica- 
negoH^odszkodowanle umow
ne przewidziane w Ogólnych wa« 
runkach dostaw towarów pochodzą
cych z importu (Monitor Polski z 
1959 r. Nr 92, poz. 494 z późn. zmia
nami) z uwagi na to, że tkaniny fi- 
rankowe z importu, dostarczona 
Składnicy w belach miały w rzeczy
wistości niedobory metrażu 
w porównaniu z ilością podaną na 
etykietach trwale złączonych z be
lami.

Od orzeczenia GKA' Minister 
Handlu Zagranicznego wniósł rewi
zję nadzwyczajną zarzucając naru
szenie § 13 pkt 2 wspomnianych 
Ogólnych warunków dostaw towa
rów pochodzących z importu, który 
stanowi, że przepisy o wadach sto
suje się „gdy z naruszeniem umo
wy towar nie został oznaczony lub’ 
nie zostały dó niego dołączone ates
ty, certyfikaty lub inne dokumen
ty potrzebne nabywcy do korzysta
nia z towaru lub przy jego odsprze
daży". Zdaniem rewizji naćizwy- 
czajnej w cyt. postanowieniu cho
dzi o oznaczenie cech jakościo
wych towaru a nie o błęd
ne oznaczenie metrażu.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem wydanym w składzie 
rewizyjnym dnia 17 września 1963 
r. nr BO-6732'63 oddaliła rewi
zję nadzwyczajną, udzielając 
następującego wyjaśnienia:

Niezgodne z rzeczywistością ozna
czenie metrażu (długości) importo
wanych tkanin na etykietach» 
w które są zaopatrzone bele tych 
tkanin, należy traktować jako wa
dę towaru, uzasadniającą od- 
powiedziainość materialną 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego wobec krajowego nabywcy.

W motywach powyższego orze
czenia GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Zgodnie z postanowieniem 
§ 13 pkt 2 ogólnych warunków do
staw towarów pochodzących z im
portu (Monitor Polski z 1959 r. nr 
92. poz. 494) przepisy o wadach sto
suje się odpowiednio, gdy z naru
szeniem umowy towar nie został 
oznaczony, lub nie zostały do niego 
dołączone atesty, certyfikaty lub 
inne dokumenty potrzebne nabyw
cy do korzystania z towaru lub 
przy jego odsprzedaży. Za równo
znaczne z nieoznaczeniem towaru 
w rozumieniu tego przepisu należy 
uznać również niewłaściwe ozna
czenie. przy czym — wbrew ■wywo
dom rewizji nadzwyczajnej — brak 
podstaw do przyjęcia, że w prze
pisie tym chodzi wyłącznie o ozna
czenie cech jakościowych towaru. 
Ograniczenie takie nie wynika z 
brzmienia powołanego wyżej prze
pisu, zaś w świetle postanowienia 
§ 1 zarządzenia Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy' Radzie 
Ministrów z dnia 31 grudnia 1957 r. 
w sprawie oznaczania artykułów 
wprowadzanych do obrotu (Monitor 
Polski z 1958 r. nr 6 poz. 26 z późn. 
zm.) istnieje obowiązek zamieszcza
nia na artykułach (także importo
wanych) wprowadzanych do obrotu 
w kraju również innych oznaczeń, 
np. co do ilości, które w zależno
ści od konkretnego stanu faktycz
nego mogą mieć istotne znaczenie 
w obrocie.

W konkretnym przypadku przy
jęcie przez Główną Komisję Ar
bitrażową. że błędne oznaczenie 
metrażu tkanin, których spór doty
czy. należy traktować jak wadę to
waru. znajduje uzasadnienie w 
okolicznościach faktycznych spra
wy (...)."
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZAKŁADU 
PRACY W RAZIE NIEWYKRE- 
SLENIA PRACOWNIKA Z CEN
TRALNEGO REJESTRU - MINI

STERSTWA HANDLU
WEWNĘTRZNEGO

Regina K„ zatrudniona w MHW 
w Warszawie jako kierowniczka 
sklepu została zwolniona z pracy 
bez wypowiedzenia z. po
wodu ujawnienia w prowadzonym 
przez nia sklepie manka w wyso
kości 19 984. 60 zł.

W związku z tym podjęte zostało 
^.śledztwo przez organa prokuratury, 

a niezależnie od tego MHD wystą
piło przeciwko niej na drogę pro
cesu cywilnego, żądając zasądzenia 
od niej powyższej kwoty z tytułu 
jej odpowiedzialności, wynikającej 
z umowy o pracę (w oparciu o art. 
239 kod. zob.).

Śledztwo karne zostało prawo
mocnie umorzone z powodu bra
ku dowodów winy Reginy K. Rów
nież sprawa cywilna zakończyła 
się oddaleniem powództwa 
MHD.

Tymczasem Regina K. w czasie 
trwania śledztwa a następnie także 
procesu cywilnego nie mogła — po
mimo starań — znaleźć nowej pra
cy, ponieważ z chwilą ujawnienia 
manka została ona wpisana do 
Centralnego Rejestru prowadzone
go przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, jako tzw. „manko- 
wiczka". Ponieważ sytuacja nie ule
gła zmianie -* przez pewien czas — 
nawet gdy zapad} już prawomoc
ny wyrok oddalający powództwo 
MI-ID, z kolei Regina K. wystąoila 
przeciwko MHD z powództwem'są
dowym o odszkodowanie w związ
ku z pozostawaniem bez pracy z 
winy MHD.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War
szawy zasądził na rzecz Reginy K.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
równowartość 2 miesięcznego wy
nagrodzenia w wysokości 4 400 zl, 
dalsze zaś jej roszczenia oddalił.

Od wyroku Sądu Wojewódzkie
go MHD wniosło rewizję, domaga
jąc się całkowitego oddalenia po
wództwa.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, orzeczeniem z dnia 8 lipca 
1963 r. nr I PR 244/63 oddalił 
rewizję MHD, wypowiadając nastę
pujący pogląd prawny:

Pracodawca, który spowodował 
zarejestrowanie pracownika w 
centralnym rejestrze MHW, 
powinien niezwłocznie poczy
nić niezbędne kroki w celu skre
ślenia pracownilfa z rejestru, gdy 
odpadły przyczyny zarejestrowania, 
w szczególności, gdy śledztwo prze
ciwko pracownikowi zostało umo
rzone, bądź gdy uprawomoc- 
n i I się wyrok uniewinniający go 
albo oddalający powództwo o wy
równanie manka.

W razie niedopełnienia tego obo
wiązku pracodawca odpowiada 
za powstałą stąd dla pracownika 
szkodę.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Skarżący zarzuca, że nie mógł 
wcześniej, niż to uczynił, wysłać 
pisma o skreśleniu powódki z Cen
tralnego Rejestru Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego, gdyż o wy
roku z dnia 6 lipca 1961 r. oddala
jącym jego rewizję w sprawie o 
manico przeciwko powódce, dowie
dział się dopiero po otrzymaniu te
go wyroku, co nastąpiło 26 paź
dziernika 1961 r.

Zarzut ten jest niesłuszny.
Skarżący był st r o n ą w proce

sie o manko przeciwko powódce. 
Proces ten — co jest niesporne — 
zakończył się oddaleniem jego po
wództwa, skarżący więc jako stro
na wiedział, a w każdym razie po
winien był wiedzieć o treści wyda
nego w tej sprawie wyroku w dru
giej instancji, już w dniu jego 
ogłoszenia. Nie może zatem 
mieć istotnego znaczenia okolicz
ność. że wyrok ten (z uzasadnie
niem) „dotarł" do skarżącego do
piero w dniu 26.X.1961 r.

Pracodawca, który spowodował 
zarejestrowanie pracownika w Cen
tralnym Rejestrze MHW powinien 
niezwłocznie poczynić niezbędne 
kroki w celu skreślenia go z reje
stru, gdy odpadły przyczyny zare
jestrowania. W razie niedopełnie
nia tego obowiązku pracodawca 
odpowiada za powstałą stąd dla 
pracownika szkodę. Skoro zatem 
skarżący znał bądź powinien by! 
znać treść prawomocnego wyroku 
w sprawie o manko, obowiązany 
był spowodować niezwłocznie skre
ślenie powódki z Centralnego Re
jestru MHW i w tym celu prze
siać tej instytucji — jeśli to było 
potrzebne — odpis sentencji wyro
ku, który mógł otrzymać każdego 
czasu w sądzie, bez potrzeby wy
czekiwania na uzasadnienie wyro
ku i doręczenie go stronom.

Sąd Wojewódzki prawidłowo 
ustalił, że powódka pomimo starań 
nie mogła uzyskać pracy odpowie
dniej do jej kwalifikacji z powodu 
figurowania na liście tzw. „man- 
kowiczów" w Centralnym Reje
strze. Słuszny jest zatem wniosek 
Sądu Wojewódzkiego, że pozwany, 
którego obciąża wina za dwumie
sięczną zwłokę w wykreśleniu po
wódki z Rejestru, odpowiada za 
powstałą stąd dla niej szkodę. (...)"

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ORGANIZACJA WYNALAZCZOŚCI 

W RESORCIE HANDLU
WEWNĘTRZNEGO

Zarządzenie nr 48 Ministra Han
dlu Wewnętrznego z dnia 25 marca 
1964 r. (Dz. U. MHW nr 13, poz. 
41) ustaliło „Wytyczne w sprawi» 
organizacji wynalazczości w resor
cie handlu wewnętrznego", ogłoszo
ne jako załącznik do tego zarządze
nia.

Wytyczne regulują zasady organi
zowania, kierowania, koordynacji 
spraw wynalazczości,, wynagradzania 
i finansowania w zakresie spraw 
wynalazczości oraz rozpowszechnia
nia projektów wynalazczych w jed
nostkach organizacyjnych podległych 
i nadzorowanych przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego.

Treść wytycznych ujęta została w 
następujące rozdziały: I. Postano
wienia ogólne, II. Zasady organiza
cji i zakres działania jednostek or
ganizacyjnych w dziedzinie wyna
lazczości, HI. Tryb • postępowania 
przy zgłaszaniu projektów, IV. Tryb 
dokonywania oceny projektów wy
nalazczych, V. Realizacja projektu, 
VI. Wynagrodzenia i nagrody, 
VII. Rozpowszechnienie projektów 
wynalazczych, VIII. Postanowienia 
końcowe.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

P
RZED Polską stoi w naj
bliższych latach zadanie 
rozwinięcia szerokiej eks
pansji elesportowej. Polska 
— jak wiadomo — musi 
znacznie rozszerzyć eksport 

maszyn, urządzeń i artykułów 
'trwałej konsumpcji, musimy wpro
wadzić na rynki zagraniczne setki 
nowych, nieznanych asortymentów* 
ugruntować naszą pozycję handlo
wą ,w krajach rozwojowych, zba
dać gdzie i co najkorzystniej mo
żemy sprzedać, a przede wszystkim 
— ' przełamać istniejące bariery 
psychologiczne i stworzyć przyjaz
ny klimat dla Polski i jej towa
rów eksportowych. Marka towaro
wa, stereotyp reklamowy, szeroka 
i dostosowana do psychologii od
biorców informacja gospodarcza — 
oto drogi, którymi przez dłuższy 
czas należy „zmiękczać" umysły 
kupców i konsumentów na pio
nierskich rynkach, gdzie Polska i 
polski towar jest mało znany. Do
piero potem konkretna reklama 
towarowa, towarzysząca skoordy
nowanej akwizycji central handlu 
zagranicznego może doprowadzić 
do trwałego usadowienia się na 
nowym rynku. Stworzenie na świę
cie przyjaznej atmosfery dla po
tencjału gospodarczego Polski — 
szczególnie w świetle zarysowują
cego się ostatnio odprężenia poli
tycznego — utorowanie dróg dla’ 
skoordynowanej ekspansji towa

rowej, wymaga długotrwałej akcji 
propagandowej typu public rela- 
tions. Możemy bowiem nie zdążyć 
i zastać zajęte rynki krajów roz
wojowych przez ekspansję ekspor
tową USA, NRF i innych krajów 
aktywnych gospodarczo. Czy jesteś
my do tego przygotowani?

CO ZROBIONO

Nasz handel zagraniczny od lat 
reklamuje się za granicą. Kilka
naście lat temu wydawane były 
głównie drogie katalogi, prospekty 
i foldery, rozlepiane na targach 
plakaty z ładną grafiką, w czaso
pismach i dziennikach — ukazy
wały się drogie ogłoszenia, rekla
mujące często nie tyle towar, ile 
różne -imy i -exy, czasem czyta
liśmy w jakimś piśmie artykuł, 
który od razu zdradzał jego rekla
mowy cel. A wszystko to bez ładu 
i składu, rozrzucone przypadkowo 
w ponad 120 krajach, bez wzajem
nych powiązań, stereotypu rekla
mowego czy marki towarowej. Nic 
więc dziwnego, że w umysłach 
wielu ludzi wyrobiło się przeświad
czenie o nieskuteczności reklamy, 
o wyrzucaniu pieniędzy w bioto. 
Argumentują oni: dajcie towar — 
a sprzedamy go bez reklamy — za
pominają przy tym, że przeważnie 
chodzi tu o wódkę, bekon, szynkę, 
cement, tarcicę, czy maszyny do 
szycia „Łucznik" — czyli artykuły 
markowe, o wieloletniej tradycji 
eksportowej, w których reklamę 
włożono iuż w poprzednich latach 
wiele pieniędzy. A przecież teraz 
musimy rozwinąć eksport niezna
nych na rynkach radioodbiorników, 
pralek, lodówek, nowych typów 
obrabiarek i maszyn elektrycznych, 
czy też wyjść z szerokim progra
mem eksportu kompletnych obiek
tów przemysłowych.

Prace nad metodologią planowa
nia reklamy, jej organizacją i za
pleczem produkcyjnym, rozpoczę
ły się w Polsce mniej więcej —

IglWWOE]j O
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RYNKI
RZĄD

R E K L A
dwa lata temu — z chwilą powoła
nia w MHZ — Rady Programowej 
d/s Reklamy i kilku specjalistycz
nych przedsiębiorstw i agencji, zaj
mujących się realizacją różnych 
form reklamy. Czy w ciągu dwóch 
lat można nadrobić wszystko?

W ciągu tego okresu nastąpiła 
przede wszystkim geograficzna kon
centracja rynków będących przed
miotem naszego zainteresowania 
reklamowego. Obecnie cztery ra
zy mniej krajów zużywa ponad 
90% naszych nakładów na propa
gandę i reklamę handlową za gra
nicą. Pozwala to na bardziej racjo
nalne wykorzystanie posiadanych 
funduszów reklamowych, tym bar
dziej, że równocześnie skoncentro
wano się tylko na asortymentach 
priorytetowych, szczególnie waż
nych dla rozwoju naszego ekspor
tu.

Natomiast nie nastąpiły zasadni
cze zmiany w tempie wzrostu na
kładów na reklamę w stosunku do 
globalnej wartości polskiego eks
portu; średnie nakłady na rekla
mę są obecnie — mniej więcej — 
pięć razy niższe, niż analogiczne 
średnie nakłady na reklamę za
graniczną w krajach kapitalistycz
nych rozwiniętych, jak np. w USA 
i NRF. W krajach tych wskaźnik 
nakładów na reklamę porównywal
ny do polskiego — odnosi się do 
stali i żelaza łub metali nieżelaz
nych, czyli towarów, reklamowa
nych wśród wąskiego kręgu adresa
tów. A przecież eksportujemy rów
nież i musimy reklamować np. róż
ne produkty spożywcze, gdzie wy
datki na reklamę w krajach kapita
listycznych wynoszą 10% globalnej 
wartości eksportu — lub kosmety
ki. gdzie ten wskaźnik sięga aż 
17%.

Jedną z przyczyn niskich nakła
dów na polską reklamę zagranicz
ną jest fakt, że jej finansowanie 
spoczywa prawie w całości na eks
porterze. tzn. na resorcie handlu 
zagranicznego. Koszty reklamy za
granicznej polskich towarów eks
portowych pokrywane były w r. 
1962 w 97.6% przez resort handlu 
zagranicznego; w r. 1964 udział ten 
spadnie prawdopodobnie do 94,4%. 
Ta słuszna tendencja rosnącego 
udziału przemysłu w kosztach re
klamy zagranicznej — wobec coraz 
bardziej rozszerzających się zadań 
w tym zakresie — winna możliwie 
szybko ustalić się w proporcji 
60%: 40%. Pozwoli to na zwolnie
nie poważnych sum na różnorodne 
formy reklamy, związane z akwi-
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OD KOSZYKA DO ZBIORNIKA

Gospodarka papierem, to temat często 
poruszany na łamach prasy. Zbyt rzadko 
jednak propaguje się właściwą gospodar
kę papierem w przedsiębiorstwach i in
stytucjach. Za mało też wspomina się o 
znaczeniu makulatury jako surowca 
wtórnego dla przemysłu papierniczego. 
Przeciętny obywatel nie ma przecież wy
robionego nawyku oszczędzania papieru, 
nie widzi więc żadnego związku pomię
dzy np. zaopatrzeniem szkól w zeszyty 
i podręczniki, a zużyciem papieru na ce
le biurowe; w swoim miejscu pracy od
czuwa co najwyżej administracyjny na
cisk na oszczędność papieru przy jedno
czesnej inflacji różnego rodzaju papie
rów 1 druków wypełnianych codziennie 
w zakładzie — niejednokrotnie zgolą nie
potrzebnie.

Jeśli zastosowanie 1 zużycie papieru 
jest powszechne i oczywiste, to gospodar
ce papierem w każdej instytucji i zakła
dzie powinna towarzyszyć troska o celo- • 
wość zużycia papieru, eliminowanie zbęd
nych pism i kopii, dbałość o odpowied
nią zbiórkę i przechowywanie zużytego 
papieru. Praktyka codzienna dostarcza 
jednak zgoła odmjennych przykładów,

Oto np. przydziały reglamentowanych 
materiałów budowlanych wystawia się na 
drukach formatu A4, obojętnie czy cho
dzi o przydział jednego czy całej partii 
materiałów. Nie koniec na tym papie
rowej drogi przydziału materiałów re
glamentowanych. Ich Sprzedaży towarzy
szy wypełnianie przez pracowników 
punktu zbytu różnych druków manipula
cyjnych, do użytku wewnętrznego dy
strybutora. I znów można zauważyć, że 
na formularzu A4 lub AS wypełnia się 
tylko jeden wiersz.

Pewna wrocławska placówka naukowa 
wprowadziła zwyczaj pisemnego składa
nia wniosków o przepustkę na wyniesie
nie materiałów z zakładu. I znowu wy
pełnia się 2-3 pozycje na druczku for
matu AS, choć ten sam efekt można by 
osiągnąć wypełniając jeden wiersz w 
książce do rejestrowania wydanych prze
pustek. Trzeba jeszcze dodać, że wysy
łanie 1 wynoszenie materiałów powtarza 
się po kilka razy dziennie... I jeszcze je
den przykład - Dzielnicowa Bada Naro
dowa Wroclaw-Sródmieścle poleca na 
każdej willi, na każdym wolnostojącym 
domku jednorodzinnym rozplakatować 
ogłoszenie formatu 49 x 69 cm o obowiąz
kowych prześwietleniach.

W wielu przedsiębiorstwach 1 instytu
cjach nie przywiązuje się też wagi dó 
zbiórki makulatury. Zużyty papier wę
druje do koszy wraz z odpadkami żyw
ności, kalką maszynową, niedopałkami 
itp. zanieczyszczeniami. Następnie ma
kulatura bywa wywożona ze śmieciami 
na wysypisko miejskie. W małych za
kładach niszczy się w ten sposób 
wszystkie odpady papieru. W dużych 
zakładach część makulatury dociera 
Jednak do zbiornic odpadków użytko
wych. Jest to o wiele mniej niż wyno
szą ' rzeczywiste możliwości zakładów, a

można przypuszczać, że makulatura 
przekazana do zbiornicy nie jest naj
bardziej przydatna jako surowiec do po
nownego przerobu. Wiele zakładów tak 
dalece nie interesuje się sprawami pa
pieru 1 makulatury, że nawet nie wie o 
Uchwale Rady Ministrów nr 114 z 30 mar
ca 1962 r., zezwalającej na przekazywa
nie pracownikom zajmującym się zbiór
ką makulatury do 51) proc, wpływów 
pochodzących ze sprzedaży tego surowca 
wtórnego. Papier się niszczy, a nikt nie 
korzysta z oferowanej przez Uchwalę 
możliwości dodatkowego zarobku.

Osobne zagadnienie, to odzysk ma
kulatury pochodzącej z pism tajnych 
i poufnych. Zgodnie z obowiązują
cymi przepisami zdezaktualizowane do
kumenty tajne i poufne powinny być 
przekazywane do zbiornicy makulatury 
po uprzednim przemiale. Ale nikt nie 
wie, nawet zapytywane przeze mnie 
Archiwum Państwowe we Wrocławiu, 
gdzie 1 kto zajmuje się przemiałem ma
kulatury, dokumenty te więc niszczy 
się przez spalenie. W ten sposób ofi
cjalnie, legalnie 1 wbrew przeplsoiń nisz
czy się niemałe ilości surowca, jakim 
niewątpliwie jest makulatura.

Jeśli rzeczywiście, Jak pisze K. T. 
Toeplitz w „Kulturze” (nr 6 z r. 1964), 
papier zużyty na książki stanowi tylko 
znikomą część papieru zużywanego na 
cele biurowe, to chyba warto podejmo
wać wysiłki dla polepszenia gospodarki 
papierem 1 makulaturą w naszych przed
siębiorstwach i instytucjach. Dla wyro
bienia w społeczeństwie nawyku oszczę
dzania papieru niezbędne są wielostron
ne środki oddziaływania.

AGNIESZKA WALKOW1AK 
Wrocław

OGRANICZYĆ ILOŚĆ 
SPISÓW ROLNYCH 

NA TERENACH MIEJSKICH
Doroczny spis rolny do roku 1961 prze

prowadzany był raz w roku - w czerw
cu. Rozporządzeniem z dnia 4-.V1962 r. 
Rada Ministrów zarządziła przeprowadze
nie w 1962 r. dwóch spisów rolnych - 
w czerwcu i w grudniu. Spisem czerw
cowym były objęte: powierzchnia użyt
ków rolnych 1 zasiewów oraz niektóre 
urządzenia rolnicze 1 pogłowie zwierząt 
gospodarskich a spisem grudniowym — 
pogłowie zwierząt gospodarskich. W 
1963 r, przeprowadzone zostały również 
dwa s*pisy rolne: w czerwcu i w grud
niu.

Instrukcja GUS w sprawie przeprowa
dzenia w roku 1963 dorocznego spisu 
rolnego ustala w i 3 pkt 10, że w m. st. 
Warszawie i w miastach wyłączonych z 
województw mogą być powołane oprócz 
organów spisowych na miasto także 
orgahy spisowe na poszczególne dzielni
ce (komisarze spisowi I biura spisowe).

Tak więc doroczne spisy rolne (od 1962 
r.) dwukrotnie w ciągu roku przeprowa
dzane są również we wszystkich dzielni
cach Warszawy. Sprawa ta nastręcza 
wiele kłopotów 1 trudności, choćby ■ te

WOJCIECH KIELANOWSKI

zycją handlową i ogólną propagan
dą gospodarczą za granicą. Nato
miast koszty druku i opracowania 
dokumentacji techniczno-ruchowej 
(instrukcje obsługi itp.), stanowią
ce integralną część produktu eks
portowego, bez której żadna maszy
na nie może być sprzedana za gra
nicę — powinna być w pełni finan
sowana i opracowywana przez 
przemysł, przy ewentualnej kon
sultacji fachowców z handlu zagra
nicznego. Poza tym przemysł eks
portowy, który od lat postuluje i w 
wielu przypadkach realizuje wła
sny udział w zagranicznej akwi
zycji zamówień na swoje produkty, 
powinien również współuczestni
czyć w większym stopniu w kosz
tach reklamy i propagandy zagra
nicznej swoich towarów, marek 
fabrycznych, osiągnięć produkcyj
nych i dostarczać rzeczowej infor
macji handlowi zagranicznemu, co 
na pewno podniesie walory argu- 
mentacyjne reklamy eksportowej.

Zanim to jednak nastąpi, zbadaj
my, jakie zmiany rysują się w 
sposobie wydatkowania sum na 
reklamę. Koszty zagranicznych 
imprez targowych obniżają się z 
39.7% w r. 1962 — do 36% w r. 
1964, przy czym coraz wyraźniej 
obserwuje się przejście z targów 
ogólnych o charakterze reprezen
tacyjnym — na rosnącą ilość imprez 
branżowych, o charakterze czysto 
handlowym.

Wydawnictwa obniżają swój 
udział w kosztach o 7%, natomiast 
rosną sumy przeznaczone na rekla
mę prasową (z 14,8% do 20,6%), 
pojawiają się w r. 1964 nowe po
zycje kosztów, jak np. telewizja 
(2,8%), radio (4,5%), direct mail 
(J%).

Warta zanotowania jest kariera 
naszej reklamy prasowej. Dociera 
ona do około 100 min czytelników 
na całym świecie — nie jest więc 
czymś, co nie oddziałuje na ry
nek zbytu. W ciągu ostatnich trzech 
lat dziesięciokrotnie wzrosła ilość 
artykułów propagandowych o pol
skim eksporcie, plasowanych w fa
chowych i ogólnogospodarczych 
czasopismach zagranicznych. W 
dużej ilości — zaczęły się w tych 
czasopismach ukazywać specjalne 
dodatki (suplementy) o polskiej 
gospodarce i jej możliwościach eks
portowych — wydawanych prze
ważnie z okazji wystaw i targów, 
w których Polska uczestniczyła. 
Suplementy te, rozchodzące się 
wraz z normalnym nakładem cza
sopisma, a oprócz tego, rozdawa-

go względu, że w dzielnicach nie ma żad
nych organów statystyki państwowej W 
tych warunkach cały ciężar pracy spa
da na i tak słabą liczebnie komórkę, 
jaką jest wydział rolnictwa.

Przeprowadzony z dużym trudem 1 wy
siłkiem (w jednej z dzielnic Warszawy 
zaangażowano 8 osób w biurze spiso
wym, 112 rachmistrzów spisowych i 2 sa
mochody - przez okres kilku dni) przez 
wydział rolnictwa i część Innych ko
mórek prezydium DRN grudniowy spis 
rolny przyniósł wyniki niewiele odbie
gające od wyników spisu dokonanego w 
grudniu 1962 r. Podobnie wyniki spisów 
rolnych przeprowadzonych w czerwcu 
niewiele zmieniają się z roku na rok.

Zrozumiale, że pewne odchylenia w 
ilości ha upraw, czy ilości zwierząt go
spodarskich muszą wystąpić i występu
ją, ale w większości przypadków nie są 
one duże. Niektóre z tych odchyleń są 
w pełni uzasadnione i zgodne z tenden
cjami naszej gospodarki. Np. w po
wierzchni warzyw widzimy duży wzrost: 
307, 536 i 629 ha, w powierzchni upraw 
pod szkłem zaznaczył się duży wzrost w 
latach 1961-1962, bo z 23.400 do 31.569 m!, 
również w ilości drobiu obserwujemy 
stały i duży wzrost: 52.961, 65.798 1 72.380 
sztuk.

Czy jednak wszystkie te odchylenia' - 
zwiększenia i zmniejszenia w ilości ha 
m', czy sztuk mogą 1 muszą być uchwy
cone tylko w trakcie spisu rolnego? Wca
le nie. Mogą one być uchwycone prawie 
tak samo dokładnie i precyzyjnie przez 
wydziały rolnictwa prezydiów DRN, któ
re sprawy te śledzą niemal codziennie 
1 każdego dnia są w stanie podać po
trzebne i dokładne dane liczbowe. Można 
więc na terenach miejskich ograniczyć 
ilość spisów rolnych.

Przemawiają za tym również względy 
ekonomiczne. Jeśli przyjmiemy, że w 
spisie bierze udział średnio tylko 200 od- 

•delegowanych pracowników z różnych 
zakładów pracy 1 że wynagrodzenie każ
dego z nich wynosi 2.000 zł miesięcznie, 
to przy Rości 4 dni trwania spisu, otrzy
mamy kwotę 64.000 zł. Do tego trzeba do
liczyć 10 oddelegowanych pracowników 
do biura spisowego na okres 20 dni (200 
roboczodniówek po 50 zł — przyjmując 
średnie wynagrodzenie w sumie 1.500 zł 
miesięcznie), co daje kwotę 12.000 zl. Do
chodzą do tego jeszcze koszty wypoży
czenia dwóch samochodów na okres 7 dni 
(ca 10.0W) zł) i koszty materiałów spiso
wych (teczki, przybory pisemne, bUety, 
nagrody - razem ca 5.000 zl), co razem 
daje kwotę 91.000 zl.

Sumę 91,000 zl trzeba pomnożyć przez 
2 (w ciągu roku odbywają się dwa spisy 
rolne) co daje 182.000 zl 1 przez 7 (w 
Warszawie jest 7 dzielnic). W ten spo
sób otrzymamy łączny orientacyjny koszt 
spisów rolnych w ciągu jednego roku 
w wysokości 1.274.000 zł.

Blorąc więc pod uwagę, że:
— wyniki spisów rolnych w dzielnicach 

dużych miast nie ulegają większym 
wahaniom i zmianom,

— wyniki tych spisów nie mają większe
go znaczenia w ogólnej produkcji kra
jowej,

- nakłady społeczne na spisy rolne są 
wysokie i niewspółmierne do ich wy
ników,

- wydziały rolnictwa prezydiów DBN aą 
w stanie dokonywać dokładnych sza
cunków zasiewów i pogłowia zwierząt 
gospodarskich, 
należałoby ograniczyć Rość spisów 
rolnych na tych terenach do 1 na 
I lata.

Z. JARKIEWIC3
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ne lub rozsyłane na targach do 
potencjalnych klientów, pozwalały 
im zorientować się w' całości ofer
ty eksportowej Polski.

Ta forma reklamy prasowej roz
winęła się kosztem spadku ilości 
kosztownych ogłoszeń. Świadczy to 
o coraz większym nasycaniu naszej 
reklamy merytoryczną treścią, o 
długofalowej działalności public 
relations, mającej za zadanie stwo
rzenie dobrego klimatu dla pol
skich wysiłków eksportowych.

Jest ważne przy tym, że koszt 
plasowania artykułów jest niższy 
od ogłoszeń, gdyż artykuły lub sup
lementy umieszcza się w prasie 
zagranicznej, płacąc w zasadzie 
tylko za połowę zajętej powierzchni 
druku. W wielu przypadkach uda- 
je się umieścić artykuł bezpłatnie, 
o ile jego poziom i treść jest inte
resująca. W redakcjach zagranicz
nych istnieje bowiem duże zapo
trzebowanie na informacje o Pol
sce, jej gospodarce i możliwościach 
eksportowych. W prasie krajów 
kapitalistycznych np. w NRF czy 
w W. Brytanii artykuły w części 
redakcyjnej są z reguły umieszcza
ne bezpłatnie, a nawet polscy auto
rzy niejednokrotnie otrzymywali 
od tych redakcji honoraria za swo
je artykuły.

W roku ubiegłjnn przeprowadzono 
kompleksową kampanię public re
lations na terenie W. Brytanii głów
nie na temat polskiej żywności. Sa
me artykuły, informacje i reporta
że zajęły tyle miejsca na kolum
nach czasopism angielskich, że gdy
by wypełniono je ogłoszeniami — 
koszt kampanii byłby o wiele wyż
szy. A przecież artykuł ma większą 
siłę przekonywania, niż ogłoszenia, 
których widzimy setki w każdym 
numerze. Ten kompleksowy, „an
gielski" model działania zaczyna 
się stosować obecnie na innych, 
ważnych dla polskiego eksportu 
rynkach. Pozwala to na bardziej 
skuteczne wykorzystanie posiada
nych środków finansowych.

BRAK BAZY TWÓRCZEJ—

Realizacja tych form public re
lations stoi jednak pod dużym 
znakiem zapytania. Wymaga bo
wiem wysyłki za granicę dużej iloś
ci dobrze opracowanego materiału 
informacyjnego, artykułów, repor
taży, wiadomości, taśm i tekstów 
audycji radiowych, filmów telewi
zyjnych i artystycznej fotografii 
reklamowej. Przygotowanie tekstów 
i materiałów propagandowych, ta
kich. które spełnią założony cel 
reklamowy, a równocześnie będą 
dostatecznie interesujące dla czy
telnika, widza i słuchacza zagra
nicznego wymaga specjalnych umie-
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jętności i twórczego pomysłu reali
zatora. Czy brak jest u nas. uta
lentowanych fotografików, 
ców filmowych, czy dziennikarzy. 
Chodzi tylko o to, aby dostrzegli 
oni. że warto poświęcić się tej 
nowej specjalizacji, że ma ona per
spektywy rozwoju. Oczywiście, nie 
wystarczy tylko przekonywanie. 
Stworzenie odpowiednich warun
ków organizacyjnych i możliwość1 
twórczej pracy, nietłumionej za
lewem papierków, okólników 1 
sztywnych, niedostosowanych do 
specyfiki działalności, zarządzeń — 
oto drugi istotny element przY* 
ciągnięcia wartościowych jednostek 
do pracy w zagranicznej propa
gandzie gospodarczej.

Potrzeba na to nie tylko dobrych 
realizatorów artykułów, filmów czy 
audycji radiowych. Ekonomistow- 
fachowców zajmujących się marke
tingiem, badaniami rynków, public 
relations i reklamą jest u nas bar
dzo niewielu. Ich wiedza opiera 
się na praktyce albo na lekturze 
bogatej literatury fachowej wy
dawanej za granicą. To nie wystar-

_.I NAUKOWEJ

W krajach kapitalistycznych sze
roko pojęta reklama stała się po
ważnym instrumentem polityki go
spodarczej państwa, zaś sama jej 
realizacja oparta jest na nauko
wych badaniach, stając się w wie
lu krajach jedną z ważnych dy
scyplin nauk ekonomicznych. Dla 
przykładu — w amerykańskim wyż
szym szkolnictwie ekonomicznym 
reklama i marketing zajmuje dru
gie miejsce pod względem ilości 
godzin wykładowych na semestr 
(ekonomia ogólna 14,2 godz., re
klama i marketing 13,8 godz. na 
semestr). W r. 1964 przewidywane 
jest podwyższenie ilości godzin z 
tematyki reklamowej do 15.5. W 
zakresie prac badawczych amery
kańskie szkolnictwo wyższe ma 
duże osiągnięcia, szczególnie w za
kresie badań skuteczności rekla
my.

Nasze wyższe uczelnie ekonomicz
ne. a szczególnie wydziały handlu 
zagranicznego, tylko w niewielkim 
stopniu uwzględniają powyższe za
gadnienia w swoich programach 
naukowych. A przecież te zagad
nienia powinny być przedmiotem 
poważnych studiów, tematem prac 
doktorskich i specjalizacji absol
wentów tych uczelni. Zorganizowa
ny w roku ubiegłym przez Polskie 
Tow. Ekonomiczne i Polską Izbę 
Handlu Zagranicznego kurs rekla
my dla specjalizujących się w re
klamie pracowników central handlu 
zagranicznego, tylko minimalnie 
zaspokoił aktualne potrzeby’. Można 
więc wysunąć tezę, że chyba na 
żadnym odcinku gospodarki socja
listycznej nie wydaje się tyle pie
niędzy w oparciu o tak ograniczo
ny zasób wiedzy.

Stara leninowska zasada, że kad
ry tworzą wszystko, jest tu jak 
najbardziej aktualna. Jeśli więć 
przez wiele lat ten odcinek wiedzy 
i działalności negliżowaliśmy — 
nie czekajmy dalej, tylko doganiaj
my konkurentów. Domagajmy się 
więc więcej miejsca w’ programach 
uczelni ekonomicznych dla marke- 
ting‘u. public relations i reklamy, 
dalej wzmacniajmy działy analizy 
rynków w centralach handlu za
granicznego i starajmy się o zwięk
szenie operatywności specjalistycz
nych przedsiębiorstw i agencji re
klamowych.

Za kilka lat możemy bowiem 
mieć nadmiar towaru eksportowego, 
którego nie będzie gdzie sprzedać.

FABRYKA CZĘŚCI ZAMIENNYCH
MASZYN GÓRNICZYCH
W OŚWIĘCIMIU — P. P.

poszukuje
ŚCIERNIC O SPOIWIE CERAM
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NSAb 250x40x76 — EA16<80)M 7C,
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NSBg 
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125
150 
150

0 20 SC 25(60)J 8C,
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wielu rejonach kraju, o żyznych ale 
wadliwych pod względem wiaiciwo- 
ści fizykalnych glebach (zlewne, 
zimne, zakwaszone) uprawy pszeni
cy i jęczmienia bardzo wrażliwych 
na zakwaszenie glebK Jak wykazu
ją ostatnie badania? także i żyto 
reaguje , dodatnio na poprawienie 
odczynu gleb, nawet mniej zakwa
szonych i plonuje o wiele lepiej. 
Tak więc uregulowanie odczynu 
gleb jest jednym z warunków uzy
skania wzrostu plonów zbóż.

NAWOŻENIE ORGANICZNE

Poważnym czynnikiem zwiększe
nia wydajności plonów zbóż jest 
nawożenie organiczne. Chodzi tu 
właściwie o gospodarkę próchnico
wą, która w dużej mierze decyduje 
o stopniu żyzności gleb. Nawożenie 
organiczne (obornik, nawozy zielo
ne, torf) ma szczególnie duże zna
czenie na glebach lekkich, piaszczy
stych, z których składniki pokarmo
we są łatwo wypłukiwane, a odczyn 
gleby szybko ulega pogorszeniu. Do
tyczy to przede wszystkim woje
wództw o dużym udziale gleb IV— 
VI klasy konltacyjnej, jak woj. ko
szalińskie, szczecińskie, Olsztyńskie, 
białostockie, zielonogórskie oraz 
warszawskie i łódzkie. W tych wo
jewództwach przewidujemy najszyb
szy wzrost pogłowia bydła również 
i z tego względu, że obsada na 100 
ha u. r. jest tam wciąż jeszcze ni
ska. Poza zwiększeniem produkcji 
obornika 1 jego jakości (właściwe 
przechowywanie), powinniśmy tam 
zwiększyć wydatnie uprawę roślin 
motylkowych na zaoranie, głównie 
łubinu, nostrzyka i seradeli oraz 
mieszanek strączkowych. Będziemy 
też dla tego celu rozszerzali zasie
wy koniczyn.

Zwiększenie nawożenia organicz
nego pod rośliny okopowe, zwła
szcza pod ziemniaki, daje gwarancję 
uzyskania większych plonów zbóż, 
sianych po tych stanowiskach i ko
rzystających z pozostałych po nich 
zasobach pokarmowych.

Należy dodać, wbrew różnym teo
retycznym opiniom, że w naszych 
warunkach dużą szansą dla wzro- 

1 stu produkcji roślinnej jest zamie
rzony rozwój pogłowia bydła. Przy 
planowanym wzroście pogłowia 
zwierząt, przede wszystkim bydła, 
produkcja obornika wystarczy na 
nawożenie średnio co 4 lata grun
tów ornych dawką 300 ą na ha, a 
ponadto będzie można również sto
sować nawożenie organiczne na czę
ści użytków zielonych.

PRZEWIDYWANE ZMIANY 
W STRUKTURZE ROŚLIN 

UPRAWNYCH

Na zwiększenie plonów zbóż du
ży wpływ będzie mieć uregulowanie 
struktury zasiewów wszystkich ro
ślin uprawnych.

Przewidziane do 1970 roku znacz
ne rozszerzenie uprawy roślin pa
stewnych, zwłaszcza motylkowych 
oraz roślin oleistych przyczyni się 
do użyźnienia gleb oraz zwiększy 
ilość lepszych stanowisk pod rośliny 
zbożowe, zwłaszcza pod zboża inten
sywne, bardziej wydajne, jak psze
nica i jęczmień. Polepszenie struk
tury zasiewów mą duże znaczenie 
zwłaszcza dla województw central
nych i wschodnich, gdzie zboża, 
przede wszystkim zaś pszenica, je
szcze na dość dużych obszarach 
wysiewana jest po okopowych 
(ziemniakach), a więc już w opóź
nionych terminach agrotechnicz
nych, obniżających wydajność plo
nów. Rozszerzenie na tych terenach 
uprawy roślin motylkowych i olei
stych stworzy nie tylko dobre stano
wiska pod uprawę zbóż intensyw
nych, ale pozwoli również na popra
wienie samej agrotechniki uprawy, 
co niewątpliwie przyczyni się do 
dalszego wzrostu wydajności zbóż.

Niemniej duży wpływ na wzrost 
produkcji zboża, zwłaszcza jego to- 
warowości będą mieć zmiany w 
sirukturze samych roślin zbożo- 
uycfl, zmierzające do rozszerzenia 
powierzchni zbóż bardziej wydaj
nych. a więc pszenicy i jęczmienia, 
kosztem zbóż ekstensywnych, głów
nie owsa, w mniejszym zaś stopniu 
żyta.

Zmiany te muszą być jednak 
wprowadzane z dużą ostrożnością, 
aby nie dopuścić do ewentualnego 
czasowego zmniejszenia produkcji. 
Dotyczy to zwłaszcza wypierania 
żyta w województwach północnych 
i wschodnich, gdzie różnica plonów 
między żytem a pszenicą w warun
kach mniej intensywnej gospodarki 
nie jest wyraźna,

Województwa olsztyńskie i kosza
lińskie, z uwagi na dużą wierność 
żyta w plonach, jaką uzyskują mi
mo bardzo zmiennych 1 niesprzyja
jących warunków wegetacyjnych w 
zasadzie nie powinny szybko 
zmniejszać areału upraw żyta z wy
jątkiem rejonów bardziej żyznych. 
W województwach o lepszych wa
runkach klimatycznych i o wyższej 
kulturze rolnej wycofywanie się z 
uprawy żyta z gleb żyźniejszych 
powinno być szybsze. Wzrost upra
wy pszenicy w pierwszych latach 
przewiduje się zatem głównie w 
województwach o dużym udziale 
gleb żyznych, I—III klasy bonitacyj
nej i uprawiających jednocześnie 
na tych glebach w dużym procencie 
zboża ekstensywne.

Dotyczy to głównie woj. płd.- 
zachodnich i południowych oraz 
woj. lubelskiego, a także bydgoskie
go i poznańskiego. W miarę uzyski
wania lepszych stanowisk, woje
wództwa te powinny przechodzić z 
uprawą pszenicy na gleby mniej ży
zne, iv klasy bonitacyjnej,

Zagadnienie wzrostu wydajności 
pszenicy wiąże się również z wybo
rem jej rodzaju. Województwa, 
zwłaszcza północne, zachodnie ! pld. 
zachodnie dtjżyć powinny do rozsze
rzenia uprawy głównie pszenicy 
ozimej, jako bardziej plennej, 
zmlejszając areał uprawy pszenicy 

jarej, bardziej wymagającej, a jed
nocześnie mniej wydajnej.

Uprawa jęczmienia jarego ulegnie 
w latach 1968—1970 również dalsze
mu rozszerzeniu. Wymaga to dalszej 
ściślejszej rejonizacji uprawy, zwła
szcza w kierunku skoncentrowania 
produkcji jęczmienia browarnego 
w rejonach i najlepszych warunkach 
klimatyczno-glebowych, gwarantują
cych uzyskanie wysokich plonów 
dobrego ziarna browarnego. Bazą 
produkcyjną, w większym jeszcze 
niż obecnie stopniu powinny się 
stać przede wszystkim województwa 

Drogi prowadzące 
do likwidacji 

importu zboża

wrocławskie, opolskie, poznańskie 1 
bydgoskie. Natomiast pozostałe wo
jewództwa — zwłaszcza północne i 
wschodnie, o gorszych warunkach 
klimatycznych, powinpy dążyć do 
powiększania uprawy jęczmienia ja
rego, przeznaczając pod jego upra
wę większe dawki nawozów azoto
wych, względnie wysiewając go ra
zem z wsiewkami roślin motylko
wych.

Uprawa owsa ulegać będzie dal
szemu systematycznemu zmniejsza
niu. W większym stopniu odbywać 
się to będzie w województwach o 
większym udziale gleb żyznych. W 
województwach pozostałych areał 
uprawy zmniejszać się będzie w 
miarę postępu mechanizacji rolnic
twa i zmniejszania pogłowia koni. 
Wyjątkiem tu będą gleby wilgotne, 
na których przy intensywnym na
wożeniu owies daje bardzo wysokie 
plony,

NASIONA WA2NY CZYNNIK 
WZROSTU PLONOW

Na wysokość uzyskiwanych plo
nów zbóż duży wpływ będzie miało 
zaopatrzenie rolnictwa w materiał 
siewny o wysokiej wartości gospo
darczej. Oprócz przyspieszenia czę
stotliwości wymiany ziarna siewne
go z 4 lat na okres 2—3-letni, jakie 
przewiduje się osiągnąć do 1970 r., 
na wzrost plonów zbóż, będzie miał 
w coraz silniejszym stopniu wpływ 
dobór właściwych odmian, dostoso
wanych do konkretnych warunków 
klimatyczno-glebowych poszczegól
nych województw oraz do poziomu 
żyzności gleb i kultury rolnej. W 
okresie przyszłego planu 5-letniego 
bardzo duże znaczenie mieć będzie 
użycie do siewu nasion intensyw- 
nych odmian zbóż, wymagających 
najlepszych warunków uprawnych, 
ale też w tych warunkach dających 
najwyższe plony. Warunki takie po
siadają województwa pld.-zachodnie 
oraz bydgoskie i poznańskie.

W województwach o żyznych gle
bach, ale o słabszej kulturze rol
nej. należy stosować odmiany mniej 
intensywne, ale dające plony wier
ne i dość wysokie. Przy doborze 
odpowiedniej odmiany poza plenno
ścią uwzględnić należy inne ważne 
z punktu gospodarczego cechy 
przede wszystkim odporność na wy
marzanie i wylęganie, co wiąże się 
z szybko postępującą mechanizacją 
uprawy i sprzętu zbóż. Bardziej za
tem wnikliwa rejonizacja oparta o 
naukowe badanie odmian jest wa
runkiem powodzenia.

W poważnym stopniu do wzrostu 
plonów upraw zbożowych przyczy
ni się też powszechne stosowanie 
ochrony zbóż przed chorobami i 
szkodnikami oraz chemiczna walka 
z chwastami. Dla zwiększenia sku
teczności walki chemicznej, powin
na być ona kierowana i nadzorowa
na przez służbę agronomiczną i kół
ka rolnicze.

Główną jednak 1 podstawową 
dźwignią wzrostu plonów będzie 
prawidłowa agrotechnika.

NIEDOSTATECZNE 
WYKORZYSTANIE GLEBY 

POD UPRAWĘ ZBÓŻ

Ocenia się, że mamy w naszym 
kraju około 400 tys. ha gruntów 
niedostatecznie wykorzystanych rol
niczo, przeważnie gleb słabych, wy- 
mŁgających intensywnego nawoże
nia. W następnych latach będzie 
można zabezpieczyć dostawę nawo
zów również i dla tych gleb, dla
tego należałoby rozważyć stworze
nie warunków ekonomicznych 
sprzyjających większemu zaintere
sowaniu się pełnym Ich wykorzy
staniem. Na tych glebach może być 
uprawiane głównie żyto i ziem
niaki przy bardzo intensywnym na-, 
wożeniu organicznym. Plony nie 
będą tam wysokie, ale jest możliwe 
do osiągnięcia 12 q żyta z ha, a w 
bardziej sprzyjających latach nawet 
więcej, Do bodźców, które zachęci-

łyby do uprawy najsłabszych gleb, 
należy, zaliczyć pomoc kredytową 
dla gospodarstw położonych na 
gruntach VI i V klasy, ulgi < w sy
stemie obciążeń oraz zabezpiecze
nie dostawy nasion na. uprawę na
wozów zielonych.

Z całą stanowczością należy prze
ciwdziałać przejmowaniu gruntów 
dobrych na cele nierolnicze, co czę
sto ma jeszcze miejsce. Ilustracją 

‘tego zjawiska może być jeden z 
bardzo wielu przykładów — otóż w 
Puławach pod zajezdnię autobusów 
proponuje się przeznaczenie 42 ha 
gruntów II i III klasy, mimo że są 

w tym rejonie duże areały słabych’ 
gleb. Permanentnym zjawiskiem 
jest wyrzucanie gospodarstw ogrod
niczych z rejonów miejskich itd

W Polsce mamy bardzo niewiele 
dobrych gleb i z każdym rokiem 
obszar użytków rolnych w przeli
czeniu na głowę ludności ulega 
zmniejszeniu, a więc gospodarkę 
ziemią należy wziąć pod ścisłą kon
trolę.

WARUNKI WZROSTU SKUPU 
ZBÓ2

W dotychczasowych publikacjach 
oceniających ustalone zadania .dla 
rolnictwa w Tezach na IV Zjazd 
Partii poświęcono wiele uwagi spra
wie zagospodarowania wyproduko
wanych zbóż. Wyda je się celowe 
rozważenie środków zabezpieczają
cych planowany skup zbóż.

Zagospodarowanie wyprodukowa
nych zbóż od r. 1950 do r. 1963 
przedstawia się według szacunków 
następująco:

1050 1955 1960 1963 •)

zbiór zbóż w ty*, ton 11.584,1 13.013.0 14.651.8 15.000
E tego: * w procentach

9.5na siew........................................................  . 13,7 12 10.8
samozaopatrzenie ludności......................... 29,5 21,7 18.1 17,7
Spasanie .......................................................... 28,3 ’ 38.0 50.9 52.0
produkcja towarowa.................................. 25,2 ! 25,1 16,9 18.0
straty ........................ ......................................
•), Liczby dla r. 1963 orientacyjne.

3,3 3,2 3,3 2,8

W miarę wzrostu zbiorów maleje 
odsetek zbóż przeznaczonych na za
siewy, maleje też samozaopatrzenie 
również i z tego względu, że rośnie 
zaopatrzenie poprzez .handel. Stra
ty są zależne głównie od przebiegu 
warunków klimatycznych w okresie 
zbioru. Maleje też produkcja towa
rowa w stosunku do ogólnych zbio
rów. Natomiast bardzo dużą dyna
mikę wzrostu mamy w spasaniu 
zbóż.

Na dużych rozchodach zbóż prze
znaczonych na spasanie, ciąży głów- 
ple pogłowie koni, trzody chlewnej, 
a w ostatnich latach także drobiu. 
Z tych liczb można wyprowadzić 
wiele wniosków, ale bardziej gene
ralny to ten, że bez zmiany sposo
bów żywienia zwierząt, przejściowo 
nieco wolniejszego tempa przyrostu 
trzody chlewnej i drobiu oraz 
zmniejszenia pogłowia koni, a tak
że odpowiedniej organizacji syste
mu skupu, trudno będzie nawet 
przy poziomie plonów 21—22 q 
średnio z ha uzyskać planowaną 
wielkość produkcji towarowej.

Można mieć jednak nadzieję, że w 
województwach o korzystniejszej 
strukturze gospodarstw, wzrost 
zbiorów wpłynie bezpośrednio na 
zwiększenie skupu. Poza tym nie
które rejony innych województw, 
jak lubelskie, warszawskie, łódzkie 
i białostockie również będą miały 
warunki do wysokiego wzrostu pro
dukcji towarowej zbóż. W tych wo
jewództwach rezerw dla dużego 
wzrostu produkcji trzody chlewnej 
jest mniej, większe są raczej dla 
rozwoju pogłowia ' bydła, które w 
znacznie mniejszym stopniu obciąża 
bilans zbóż.

Rysują się też możliwości zastą
pienia cżęści zapotrzebowania na 
pasze treściwe dla bydła wysłodka
mi nasyconymi mleczanem amonu, 
mocznikowaniem kiszonek Itp. Do
tychczasowe doświadczenia w tym 
zakresie są obiecujące i wydaje się, 
że przemysł cukrowniczy obok cu
kru może równocześnie produkować 
bardzo wartościowe pasze dla by
dła. Dlatego należałoby rozważyć 
różne rozwiązania może nawet re
gionalne, które by lepiej niż dotąd 
zabezpieczały realizację tego za
dania.

Rozszerzenie areału kontraktacji 
zbóż do około 900 tys. ha w 1970 
roku, jako jedna z dźwigni wzrostu 
towarowości, wymagać będzie dużej 
pracy uświadamiającej i przekony
wującej rolnika o Jej celowości i 
opłacalności. W okresie bieżącej 
5-latki rozszerzaliśmy gwałtownie 
areał roślin przemysłowych. W la

tach 1966-70 nie będzie już potrze
by większego ich rozszerzania, z 
wyjątkiem rzepaku i warzyw. Po
wstaną więc warunki do zrejonizo-' 
wania tych upraw 1 zmniejszenia 
ich konkurencyjności w stosunku 
do pszenicy. W niektórych woje
wództwach mniej ważne uprawy 
kontraktowane (gryka, Inlanka, gor
czyca) mogłyby nawet ulec ograni
czeniu.

Wzrost. kontraktacji zbóż wiąże 
się z zabezpieczeniem maksymal
nych dawek nawozów mineralnych, 
przez zagwarantowanie plantatorom 

możliwości ich nabycia w ilościach 
przewidzianych umową kontrakta
cyjną. Wysokość dawek nawozo
wych NPK powinna być dostosowa
na do wysokości osiąganych i de
klarowanych plonów i wzrastać co
rocznie w miarę zwiększania dosta
wy ziarna z hektara. W roku 1966 
realne dawki nawozowe pod kon
traktację pszenicy powinny osiągnąć 
poziom co najmniej 120 kg NPK 
w czystym składniku i wzrosnąć do 
130—140 kg NPK w 1970 r. w nastę
pujących województwach: wrocław
skim, opolskim, poznańskim, bydgo
skim, gdańskim, lubelskim. W wo
jewództwach pozostałych dawki 
powinny być bardziej zróżnicowa
ne i kształtować się w granicach od 
80-100 kg NPK w 1966 r. i ok. 
100—120 kg NP-K w 1970 r. w zależ
ności od uzyskiwanej wydajności 
plonów w poszczególnych woje
wództwach.

Na atrakcyjność kontraktacji 
pszenicy wpłynie także zabezpiecze
nie plantatorów w materiał siewny, 
dobór najlepszych odmian, najbar-

Kółka 
rolnicze 
w 1963 r

Kółka rolnicze stanowią już dziś ważny 
element organizacji rolnictwa chłopskie
go, a także jedno z głównych narzędzi 
jogo transformacji w kierunku socjali
stycznym. Toteż z dużym zadowoleniem 
można odnotować poważny postęp w roz
woju lej organizacji oraz Jej działalności 
gospodarczej w 1963 r. Informacje o tym 
przynosi niedawno wydane sprawozdanie 
Centralnego Związku Kółek Rolniczych.

Na koniec uh. roku prowadziło działal
ność gospodarcza w całym kraju 31.133 
kółek rolniczych oraz 102 spółdzielnie 
usiugowo-wytwórcze i 72 spółdzielcze 
ośrodki rolne, dysponujące łącznie ma
jątkiem trwałym w wysokości 3.435 tys. 
zł. Ale nie wszystkie kółka prowadza już 
działalność gospodarczą. Doliczając te, 
które Jeszcze tej działalności, nie rozpo
częły, oi rzytn ujemy na koniec 1993 r. łącz
na liczbę 30 tys. kółek rolniczych, co 
oznacza wzrost o 7,2 proc, w stosunku do 
1962 r. Najwyższą dynamikę wzrostu 
kółek rolniczych w omawianym roku 
osiągnęły województwa (1962 r. “■ 100».

Opole 
Lublin 
Białystok 
Kielce 
Koszalin

- 114,4 proc.
— 114,1 proc.
- 112,1 proc.
— 110,9 proc.
— 110,2 prdc.

Jeszcze większą dynamikę wykazuje 
przyrost Ilości kółek rolniczych prowa
dzących działalność gospodarczą. Przy 
średnim krajowym wskaźniku wzrostu 
124 proc., najwyższy wzrost notujemy w 
województwach:

Kielce ■ 
Lublin 
Białystok 
Warszawa 
Łódź

- 148,4 proc.
— 148,4 proc.
- 141,3 proc.
— 134,9 proc.
<- 133,8 proc.

Zarówno rozwój organizacyjny, jak i 
wzrost działalności gospodarczej nastąpi
ły na lali dużego wzrostu aktywności 
społeczno-gospodarczej chłopów, który 
miał miejsce w 1963 r. w calyni kraju.

W działalności gospodarczej kółek rol
niczych na czoło wysuwa się, zgodnie 
z obowiązującymi założeniami, działal
ność w zakresie mechanizacji rolnictwa. 
Kółek rolniczych posiadających traktory 
mieliśmy w 1962 r. 16.449, a w 1963 r. Już 
20.550, co daje wskaźnik wzrostu 124,9 
(Białystok - 139,0, Lublin - 146,9, War
szawa 149,7, Łódź - 136,4). Zespołowym 
zagospodarowaniem gruntów zajmowało 
się w 1962 r. 3499 kółek, a w 1963 r. - 4229 
(121,1 proc.). Stan traktorów wzrósł w 
tym samym okresie Z 19.498 do 27.391 
sztuK, a agregatów omletowych z 17.873 
do 24.922. w obu przypadkach najpoważ
niejszy wzrost miał miejsce w wojewódz
twach: białostockim, kieleckim, krakow
skim, lubelskim, łódzkim, poznańskim 1 
warszawskim.

Nastąpił nie tylko wzrost liczby trakto
rów, ale I ich wykorzystanie z 774 godz. 
średnio na jeden traktor W 1962 r. do 873 
godz. w 1963 r. Poważna ilość kółek prze
kroczyła w tym roku przyjętą przez 

dziej wydajnych'. Poza odmianami 
krajowymi, konieczne wydaja się 
zabezpieczenie nasion pochodzenia 
zagranicznego, jak np. pszenic 
szwedzkich dla rejonów północnych 
kraju. Import nasion będzie też po
trzebny na część areału kontrakto
wanego jęczmienia browarnego. 
Chodzi, tu o odmiany górujące plen
nością nad odmianami krajowymi.

Na rozszerzenie kontraktacji zbóż 
wielki wpływ będzie mieć dobrze 
przeprowadzona akcja zawierania 
umów, opieka fachowa nad planta
cjami, sprawne dostarczanie środ
ków produkcji, pomoc w organizo
waniu ochrony plantacji, sprawny 
odbiór płodów itp.

Szybka intensyfikacja produkcji 
i znaczne rozszerzenie areału 
kontraktacji zbóż musi wpłynąć nie 
tylko na wzrost produkcji zbóż, ale 
również na ich towarowość. Do ro
ku 1970 zasiewy 4-ch zbóż obejmą 
łącznie około 8300 tys. ha w porów
naniu do 8430 tys. ha w 198« r. Z 
powierzchni tej przypadnie orienta
cyjnie na:

. W okresie tym uaal zakontraktowa
nych zbóż wzrośnie:

—. pszenicy o 300 tył. ha (z 358 do 65* 
tys* haK

— jęczmienia o 4# tys. ha (a MO do 888 
tys. ha).

ty*. ha
Uśf 1*78

żyto 030 <198
pszenica 1800 1500
jęczmień 850 MO
owies 1450 128*

Być może, że w końcowych latach 
przyszłej pięciolatki areał pszenicy 
wzrośnie o dalsze 100 tys. ha — był
by to jednak raezej optymalny ob
szar. Wtedy skup pszenicy może o- 
siągnąć 1600—1900 tys. ton, jęczmie
nia 700—800 tys. tom. Żyto pozosta
nie więc nada] podstawowym zbo
żem towarowym i stąd wydaje się 
konieczne stworzenie również i dla 
niego'bardziej atrakcyjnych warun
ków sprzedaży. Poza szeroko pro
wadzoną akcją propagowania mie
szanek paszowych, w celu zmniej
szenia spasania, żyta — celowe mo
głoby być również wprowadzenie • 
kontraktacji towarowej żyta, przede • 
wszystkim na tych terenach, gdzie 
nie przewiduje się, względnie w 
małym tylko stopniu, prowadzenia 
kontraktacji pszenicy czy jęczmie
nia, a mianowicie w województwach 
północnych i wschodnich.

*
Sprawa zwiększenia produkcji' 

zbóż do poziomu pozwalającego na‘ 
likwidację jego importu jest zada-- 
niem trudnym, ale wykonalnym.' 
Wymagać ono będzie bardzo prze
myślanego gospodarowania środka
mi produkcji, aby zabezpieczyć ich 
jak największą efektywność.

STANISŁAW GUCWA

C.Z.K.R. normę 100# godz. rocznie. Szcze
gółowe wyniki pracy traktorów w 18« r. 
przedstawiały się następująco:

8 K

£*c s

do 600 godz. 4.444 7.153
601 do 800 godz. 2.604 4.794
801 do 1000 godz. 2.330 4.434
powyżej 1600 godz. 4-074 7.183

Zaznaczyć należy, że w dwu wojewódz
twach średnia wojewódzka dla ilości 
godz. przepracowanych przez traktory 
kulkowe przekroczyła 1000 godzin, a mia
nowicie w woj. katowickim (1.137) i kra
kowskim (1.012). Nie »ą to województwa 
najważniejsze w produkcji rolniczej, nie
mniej fakt ten jest wyrasem postępu w 
wykorzystaniu kółkowych traktorów.

Również w wielu województwach Uczą
cych się poważnie pod względem rolni
czym, średnia województw* wykorzysta
nia traktorów przekroczył* 800 godz., ■ 
mianowicie łódzkie — 943, poznańskie — 
974, warszawskie — 909, wrocławskie — 
906.

Jeżeli jednak wziąć pod uwagę struktu
rę przychodów kółek rolniczych z dzia
łalności mechanizacyjnej, to przy wzroś
cie dochodów a prac polowycb 1 trans
portu rolniczego o 25,g proc, nastąpił 
wzrost tego dochodu z tytułu transportu 
nierolniczego o 77,0 proc. Oczywiście nie 
można z tego taktu wyciągać absolutnie 
negatywnego wniosku, gdyż biuletyn 
czkr nie podoje informacji o sezonowo
ści wykorzystania traktorów do transpor
tu pozarolniczego. Transport ten bowiem 
można uważać za zjawisko niepożądane 
w okresie sezonu prac pniowych. Poza 
tym sezonem wykorzystanie ciągników do 
transportu pozarolniczego nie tylko nie 
nosi cech ujemnych, ale jest wyrazem 
racjonalnego gospodarowania silą pocią
gową.

Gorzej niż działalność mechanlzacyjna 
kształtowała się aktywność kółek rolni
czych w zespołowym zagospodarowywa
niu użytków rolnych. Mimo wykazanego 
na wstępie wzrostu liczby kółek rolni
czych prowadzących tę działalność areał 
wspólnie zagospodarowywanych gruntów 
zmniejszył się w 1963 r. o prawie 11 proc. 
(1062 r. - 123 tys. ha, * w 1863 r. 113,5 tys. 
ha.).

CO MÓWIĄ BILANSE
Dochody kółek rolniczych, które spo

rządziły bilanse ze owej działalności gos
podarczej za lata 1862-1863 przedstawiały 
się następująco: (w min. Zł.).

1982 1963
Ogółem 1.384 2.060

w tym: z mechanizacji 966 1*487
gospodarka rolna 134 192
pozostała działalność 254 381

Oznacza to wzrost dochodów s mecha
nizacji z 72 do 72,2 proc, i pozostałej 
działalności z 18,3 do 18,5 proc., a spadek 
dochodów z działalności rolniczej s 8,7 do 
9,3 proc.

Koszty działalności gospodarczej w ana
logicznym układzie dają zbliżony obraz:

1962 1963
Koszty ogółem 1.297 1.965
w tym; mechanizacja 960 1.375
gospodarka rolna 123 193
pozostają działalność 214 338

Kółek rolniczych, Które działalność go
spodarczą zamknęły nadwyżką bilanso
wą, było w 1962 r. 10,2 proc, a w 1823 r.

wojewódzkie konferencje PAB* 
TYJNE. Kampania przedzjazdowa wkra
cza w ostatni okres. W ubiegłym tygod
niu obradowały wojewódzkie konferencje 
w Białymstoku (z udziałem tow. Włady
sław* Gomułki), w Gdańsku (z udzia
łem tow. Zenona Kliszko), w Koszalinie 
(s udziałem tow. Adama Rapackiego), 
oru w Szczecinie (z udziałem tow. Ed
warda Oebaba). Na konferencjach tych 
dokonano szerokiego przeglądu osiągnięć 
i zadań poszczególnych województw, jak 
również wybrano delegatów na IV Zjazd 
PZPR.

OBBADY KOMITETU DO SPRAW ROL
NICTWA. Jak podaje PAP, ostatnie po
siedzenie Komitetu do Spraw Rolnictwa 
przy KC PZPR poświęcone było ocenie 
kółek rolniczych i rozwojowi spółdzielni 
produkcyjnych w ubiegłym roku. Licz
ba kółek rolniczych przekroczyła 30 tys., 
a liczba kół gospodyń wiejskich — zbli
ża się do 18 tys. Organizacje te zrzesza
ją ok. 14 min mieszkańców wsL W 
ostatnich miesiącach obserwuje się dal
szy organizacyjny rozwój kółek rolni
czych. Obszerną informację o rozwoju 
kółek publikujemy w bieżącym numerze 
„EG" na str. 9.

Oceniając ubiegłoroczną działalność 
spółdzielni produkcyjnych uczestnicy o- 
brad stwierdzili, źe nastąpił dalszy po
stęp na drodze umacniania się I rozwoju 
gospodarczego. Na szczególne podkreśle
nie zasługuje zwiększenie przez spół
dzielców produkcji towarowej z 1 ha o 
50 proc, w porównaniu z wynikami 1962 
r. oraz wzrost wartości majątku trwałe
go w przeliczeniu na 1 ha o blisko 7 
tys. zł w ciągu ostatnich trzech lat. 
Słabą stroną gospodarki spółdzielczej 
Jest nadal niedostateczny rozwój hodo
wli bydła 1 trzody chlewnej.' Jedną a 
przyczyn tego stanu Jest brak pomiesz
czeń. Plany Inwestycyjne spółdzielni od 
kilku lat nie są realizowane w pelnL 
Plenum Komitetu do Spraw Rolnictwa 
uznało za konieczne udzielenie spółdziel
niom produkcyjnym większej pomocy 
w realizacji planów inwestycyjnych oraz 
w zakresie pomocy agronomicznej.

NOWY SYSTEM PREMIOWANIA. Bada 
Ministrów powzięta 4 maja br. trzy o- 
chwaly dotyczące nowego systemu pre
miowania pracowników umysłowych w 
państwowych przedsiębiorstwach prze
mysłowych oraz w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych. Osobną uchwa
łą wprowadzono nowe zasady wynagra
dzania i premiowania pracowników, za
trudnionych w zjednoczeniach, grupują
cych przedsiębiorstwa przemysłowe 1 bu
dowlano-montażowe. Uchwały te publi
kuje „Monitor Polski" nr 32 z 15 maj* 
br. O nowym systemie premiowania pu
blikowaliśmy artykuł w numerze 18/CŚ 
„EG".

79,1 proe., pozostałe kółka (29,8 proc, w 
1862 z. i 20,9 proc, w 1963 r.) gospodaro
wały ze stratami.

Biorąc pod uwagę, że ponad 70 proc, 
przychodów z działalności gospodarczej 
kółek rolniczych to mechanizacja oraz, 
że kółka rolnicze gospodarują stosunko
wo nowym sprzętem straty muszą wy
woływać poważny niepokój.

Gdy sprzęt wymagać będzie więcej i 
droższych remontów straty kółek rolni
czych niewątpliwie wzrosną. Ponadto na
leży pamiętać, że w 1963 r. dzięki uprzed
nio podjętym decyzjom poważnie spadla 
wysokość odpisów amortyzacyjnych. Gdy
by utrzymano je na poziomie 1962 r. stra
ty w kółkach rolniczych na działalności 
mechanizacyjnej byłyby w 1963 r. znacz
nie wyższe. Poniżej podajemy dla porów
nania strukturę kosztów eksploatacji 
sprzętu maszynowego w kółkach rolni
czych 1962 i 1963 r. (w procentach):

1962 1963

Oplata za pracę 
paliwo i smary, energia

23,2 22,2

elektryczna 14.2 14,0
amortyzacja 
fundusz na remonty

22,8 lb,3

kapitalne 11,2 11.4
bieżące rem. i konserw. 13,9 18.0
pozostałe koszty 14J 18.1

Razem koszty 100,0 100.0

Przytoczona struktura kosztów, a 
zwłaszcza jej zmiany z 1962 r. na 1963 po
twierdzają wysunięte uprzednio uwagi.

Warto jeszcze zwrócić uwagę, że w 1962 
r. struty na mechanizacji poniosło aż 
40,6 proc, kółek rolniczych (straty te 
częściowo rekomtiensuuaiie były nad
wyżkami z innej działalności gospodar
czej), zaś w 1903 r. 28,6 proc.

Natomiast odwrotnie przedstawiała się 
sprawa wyników na gospodarce rolnej: z 
tego tytułu w 1962 r. zysk wygospodaro
wało 65,4 proc, a w 1963 r. — 60,7 kółek 
prowadzących działalność rolną.

Niepokająca jest również sprawa zadłu
żeń z tytułu usług świadczonych przez 
kółka rolnicze. Wierzytelności kółek rol
niczych z tytułu niespłaconych im należ
ności wynosiły w 1963 r. - 283.113 zł. w 
tym za usługi maszynowe 187.220 zł. Pro
cent zadłużeń w stosunku do ogólnej war
tości usług traktorowo-maszynowych 
utrzymuje się na tym samym poziomie 
(w 1962 r. - 12,7, w 1963 r. - 12,6).

Wydaje się, że na obecnym etapie dzia
łalności. kółek rolniczych celowe bidzie 
dokonywać bardziej pogłębionej analizy 
niż to, co można wyczytać z przecięt
nych liczb krajowych lub wojewódzkich. 
Konieczne są opracowania bardziej szcze
gółowe dające możliwość wnikania głę
biej w mechanizm działalności kółek, wy
szukiwanie dobrych rozwiązań i likwido
wanie złych. Kółka rolnicze zaczęły dzia
łać metodami chałupniczymi i przeważ
nie działają do dziś podobnie. Tam, gdzie 
przedsiębiorstwa kółek rolniczych poważ
nie się rozrosły, takie metody już nie 
wystarczą.

Poważne osiągnięcia kółek rolniczych 
uzyskane w 1963 r. nie mogą przesłaniać 
konieczności bardziej precyzyjnego opra
cowania ich zadań i metod działania na 
przyszłość zwłaszcza w zakresie mecha
nizacji.

JAN STELMACH
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C
ZTERDZIEŚCI lat temu od
budowane przez robotników 
1 koszteiji ogromnych nakła
dów finansowych Państwa 
Polskiego Zakłady Żyrar
dowskie dostały się w ręce 

grupy międzynarodowych spekulan
tów ze sławetnymi Boussac’ami na 
czele.

Kim byli ludzie, którzy mieli de
cydować o losach blisko trzydzie- 
stotysięcznego miasta polskiego?

Nadesłany z Poselstwa Polskiego 
w Paryżu raport stwierdzał: „Com- 
ptoir de L’industrie Cotonniere” 
(firma Boussac’ów — JK) jest towa
rzystwem, które powstało bardzo 
niedawno z kapitałem 10 milionów 
franków w akcjach 500-franko- 
wych...”.

Na temat samych właścicieli 
wspomnianej firmy autorzy rapor-. 
tu dodawali, że osiągnęli oni „zna
czny majątek podczas wojny na 

. operacjach raczej o charakterze spe
kulacyjnym...”. I dalej wręcz już 
ostrzegano: nie jest wyłączonym,
że fabryka żyrardowska jest na
bywana w celach wyłącznie speku
lacyjnych... wszelkie umowy (z tą 
firmą — JK) winny być spisywane 
z nadzwyczajną ostrożnością...”.

O mocno podejrzanej przeszłości 
nabywców akcji żyrardowskich do
nosiła także prasa francuska. Mimo 
tych ostrzeżeń minister przemysłu 
i handlu w rządzie Chieno-Piasta 
endek Władysław Kucharski, inspi
rowany przez ośrodki „Lęwiatana" 
z jego dyrektorem Andrzejem 
Wierzbickim na czele, zawarł z Bou- 
ssac‘ami umowę, na mocy której 
weszli oni faktycznie w posiadanie 
Zakładów '),

Słynna „afera Kucharskiego” po
legała przede wszystkim na niczym 
nieuzasadnionych ustępstwach fi
nansowych. Zakłady nie korzystały 
już od 1920 r. z dotacji państwo
wych, a nawet przynosiły dochód. 
Nic — w świetle ówczesnych badań 
— nie usprawiedliwiało oddania 
Zakładów Boussac’om, a już w żad
nym razie na warunkach określo
nych zawartą umową. Tak więc 
zamiast należnej państwu tytułem 
zwrotu za poniesione koszty odbu
dowy zniszczonych Zakładów rów
nowartości ponad 2,5 miliona fran
ków. kapitaliści francuscy mieli 
zgodnie z umową wpłacić zaledwie 
niecałe 450 tys. franków. Ale i ta 
suma nigdy nie wpłynęła do skarbu 
państwa. Kucharski bowiem — już 
jako minister skarbu — zalecił PKO 
wypłacenie Boussac’om pożyczki (w 
tej właśnie wysokości), którą zwró
cić mieli po wypuszczeniu nowej 
emisji akcji. W wyniku zawartej 
przez Kucharskiego umowy oraz 
związanych z nią udogodnień, wobec 
błyskawicznego spadku w tym cza
sie marki polskiej Zakłady Żyrar
dowskie dostały się w ręce Bous- 
sac’ów za sumę odpowiadającą je
dynie 18 810 franków (wpłaconych 
w markach polskich). Ta skanda
liczna umowa stała się przedmio
tem głośnej batalii sejmowej. Szcze
gólne wzburzenie wywołała ona w 
Żyrardowie, gdzie wszystkie związki 
zawodowe wystąpiły z solidarną re
zolucją ostro potępiającą działalność 
Kucharskiego i jego obrońców. Mi
mo zgłoszonego w' Sejmie wniosku 
o postawienie Kucharskiego w stan 
oskarżenia przed Trybunałem Sta
nu podpisanego przez liczną grupę 
bo ponad 100 posłów, w oparciu 
o przepisy konstytucyjne, wymaga
jące w tym przypadku większości 
2/3 głosów — Kucharski uniknął 
odpowiedzialności2).

DRAMAT ŻYRARDOWSKI
Tak rozpoczął się akt I dramatu 

żyrardowskiego.
Wyrazem nastrojów ludności Ży

rardowa, zdecydowanie protestują
cej przeciw haniebnej umowie sta
ło się walne 'zwycięstwo odniesio
ne przez komunistów żyrardowskich 
w wyborach do Rady 'Miejskiej dnia 
4 kwietnia 1924 r. Mimo trudności 
w prowadzeniu agitacji przedwy
borczej wystawiona przez komuni
stów lista „Związku Proletariatu' 
Miast i Wsi” zdobyła największą 
ilość głosów. Gdy przewodniczącym 
nowo wybranej Rady Miejskiej zo
stał wybrany komunista Andrzej 
Malinowski, w prasie prawicowej 
zawrzało. Prym w nieprzebierającej 
w środkach nagonce przeciw robot
nikom żyrardowskim wiodła nie-' 
przypadkowo partia Władysława 
Kucharskiego. Napaściom prasy en
deckiej na mieszkańców Żyrardowa 
nie było końca. W artykule zatytu
łowanym „Żyrardów w rękach ko
munistów”, pismo endenckie „Gaze
ta Poranna 2 grosze”, odsądzając 
robotników od czci i wiary, pom
stowało, że Żyrardów „ma komu
nistów jako kierowników swej go
spodarki”. Gazeta pomawiała wręcz 
wyborców o dokonanie aktu wro
giego wobec Polski. Wskazując na 
„zatrważający” wynik wyborów w 
Żyrardowie organ endecji wręcz 
domagał się od rządu ich unieważ
nienia. Żywot legalnie wybranej 
Rady Miejskiej z większością ko
munistyczną był krótki. Już bowiem 
w kilka dni po jej ukonstytuowaniu 
została ona przez władze wojewódz
kie w swych czynnościach zawie
szona, a następnie rozwiązana.

Gdy Kucharski uniknął odpowie
dzialności, a sprawa Żyrardowa nie
co ucichła i gdy „czerwona” Rada 
Miejska została rozwiązana, Bous- 
sac’owie przystąpili do dzieła. Czy 
traktowali Żyrardów jako konku- 

• renta, którego należy zniszczyć? 
Brak dostępu do dokumentacji Za
kładów rodził przeróżne, często dość 
uproszczone w tym względzie opi
nie. W istocie niszczyli Zakłady i 
miasto. Oto mechanizm tego dzieła. 
Jednym z głównych motywów za
interesowania Boussac’ów Zakłada
mi Żyrardowskimi były korzyści 
płynące z transakcji handlowo-spe- 
kulacyjnych. A więc już w 1925 r. 
zawarto fikcyjną umowę, między 
Zakładami Żyrardowskimi a firmą 
„Comptoir L’industrie Cotonniere” 
(oba przedsiębiorstwa de facto po
siadały tego samego właściciela: 
Boussac’a). Na mocy tej umowy 
firma francuska pobierała każdego 
roku 2% od obrotów Zakładów Ży
rardowskich za całkowicie fikcyjną 
lub nieznaczną tzw. „pomoc tech
niczną i finansową”. Obliczono, że 
ty lico z tytułu tej umowy (przedłu
żanej samowolnie przez Boussac’ów) 
kapitaliści francuscy wydobywali z 

‘Żyrardowa wielomilionowe kapita
ły. Dokonywano przeróżnych afer 
finansowo-podatkowych. Ukrywano 
zyski przed władzami skarbowymi. 
Celowi temu służył m. innymi spe
cjalnie dobrany zespół sprowadzo
nych z zagranicy do Polski wysoko- 
płatnych urzędników.

JULIAN KONAR

Niejednokrotnie donośnie rozlegał 
się protest robotników przeciw o- 
szukańczemu zaopatrywaniu włó
kienniczych wyrobów francuskich 
w stemple znanych z dobrej jakoś
ci tkanin żyrardowskich.

Ogromne i często decydujące jed
nak zyski (o czym słabo dotąd opi
nia publiczna była zorientowana) 
zapewniał fabrykantom francuskim 
import bawełny do Żyrardowa. Ko
rzystając z holdingu Boussac do
starczał z ogólnej puli nabywanej 
bawełny wielkie jej ilości dla Za
kładów Żyrardowskich w cenie o 
20- 30% wyższej niż do swych fa
bryk w Roubaix. Stąd pochodziły 
ogromne zyski kontrolowane jedy
nie przez francuskie władze podat
kowe. Ta dogodna praktyka dykto
wała Boussac’om coraz forsowniej- 
sze przestawianie produkcji Zakła
dów z łniarskiej na bawełnianą, co 
pociągało za sobą szereg szkodli
wych skutków, uniemożliwiało wy
korzystanie surowca krajowego.

Nabywanie przez Zakłady baweł
ny w cenie dużo droższej od prze
ciętnej" rynkowej oraz niewłaściwe 
wykorzystywanie parku maszyno
wego, przystosowanego przecież do 
tradycyjnej produkcji łniarskiej — 
obciążało koszty produkcji i wpły
nęło w następstwie na wzrost cen 
wyrobów żyrardowskich, co zmniej
szało ich zolność konkurencyjną. 
Mimo popytu na wyroby włókien
nicze w 1920 r., zbyt towarów ży- 
radowskich natrafiał zatem na trud
ności, a wprowadzone przez Bous- 
sac’ów 2—3-dniowe tygodnie pracy 
jeszcze bardziej skomplikowały sy
tuację ekonomiczną Zakładów.

Zmierzając do zapewnienia sobie 
maksymalnych zysków — bez zre
zygnowania ze wspomnianych ope
racji handlowo-spekulacyjnych — 
kapitaliści francuscy postanowili 
przeprowadzić masową redukcję ro
botników, wprowadzić „racjonali
zację pracy”, która polegała na ob
ciążeniu robotników podwójną iloś
cią warsztatów bez zastosowania ja
kichkolwiek usprawnień technicz
nych, tak więc..»

II AKT DRAMATU 
ŻYRARDOWSKIEGO 

...zapoczątkowała przeprowadzona
w końcu 1926 r. redukcja 3000 ro- wych krwawych starć z policją.
botników, czyli przeszło połowy za
łogi Zakładów. Stanowiła ona dla 
miasta prawdziwą klęskę. Odtąd 
masowe bezrobocie stało się chro
niczną plagą Żyrardowa.

Robotników poddawano coraz 
bezwzględniejszej eksploatacji. Wo
bec braku urządzeń ochronnych mia
ły miejsce liczne nieszczęśliwe wy
padki przy pracy.

Warto zaznaczyć, iż mimo zredu
kowania przeszło połowy załogi, w 
wyniku forsownej intensyfikacji pra
cy m.innymi stosowania tzw; „pre
mii wyścigowych” produkcja Zakła
dów w latach 1926-1928 znacznie 
wzrosła. Wykazywane przez Bous- 
sac’ów zyski zaś wzrosły z sumy 
ponad 127 milionów w roku 1925/26 
— do ponad 400 milionów w roku 
1927/283), a oficjalnie ujawnione zy

ski — jak zaznaczyliśmy — nie sta
nowiły przecież głównego źródła do
chodów Konsorcjum francuskiego.

Wyszukanym metodom wyzysku 
ekonomicznego towarzyszył wzrasta
jący terror, stosowany przez dyrek
cję Zakładów wobec robotników. 
Zlikwidowano więc działające, na 
terenie Zakładów Związki Zawodo
we oraz cofnięto uznanie tradycyj
nej instytucji delegatów robotni
czych. Wydalono z pracy robotników 
znanych z radykalnych przekonań. 
Przyjęcie do pracy stało się formą 
korumpowania aktywistów robotni
czych. .Nad Żyrardowem zaciążyła 
„niewidzialna potęga”. Mianem tym 
ludność Żyrardowa ochrzciła nowe
go, znanego z brutalności i wro
gości wobec robotników dyrektora 
naczelnego Zakładów, gorliwego 
urzędnika Boussac’ów Gastona Koe- 
hlera.

W marcu 1927 r. wystosowany 
przez magistrat żyrardowski i Ra
dę Miejską memoriał do rządu. Sej
mu i prasy stwierdzał:

„Nędza dziś (w Żyrardowie — JK) 
większa niż za czasów wojny. ... Lu
dzie głodują wraz ze swymi rodzi
nami całymi miesiącami... i dalej... 
sytuacja miasta uzależniona jest od 
czynników, którym losy jego są 
całkowicie obojętne”.

Nastąpiły ostre represje policyjne 
wobec lewicowych działaczy robot
niczych. W marcu 1927 r. areszto
wano i osadzono w więzieniu 29 
aktywistów żyrardowskiej organi
zacji KPP.

Ofensywa Boussac’ów trwała, 
przyjmując coraz ostrzejsze i bru- 
talniejsze formy.'

Upadek miasta i nędza ludności 
osiągnęły punkt kulminacyjny w 
latach wielkiego kryzysu.

W wyniku dalszych masowych 
redukcji liczba zatrudnionych -w 
Zakładach oscyluje wokół 1009 ro
botników. Poza Zakładami praco
wało jeszcze 1500. Razem więc 
2500 żywicieli rodzin znajdowało 
zatrudnienie. Stanowiło to liczbę 
10000 osóib mających — jak pisał 
29 kwietnia 1932 r. „Robotnik” — 
..jako taki kawałek chleba”. „Reszta 
20000 ludności — czytamy tam — 
cierpi głód i nędzę”.

Lata 1930, 1931, 1932 przechodzą 
w Żyrardowie pod znakiem maso-

Specjalne oddziały policji konnej, 
podobnie jak za najlepszych car
skich czasów, szarżowały na bez- 
bronne tłumy. Miasto przybierało 
wygląd oblężonej twierdzy. Wyra
zem rozpalonej do białości tem- 
peratury nastrojów w Żyrardowie 
stało, się 26 kwietnia 1932 — na
zajutrz po walkach bezrobotnych 
z policją — głośne zabójstwo na
czelnego dyrektora Zakładów Ży
rardowskich, wspomnianego już 
Koehlera, Żyrardów stawał się 
nieustannie przedmiotem rozpraw 
sądowych. Słynny proces Bia
łkowskiego, zabójcy Koehlera, od
słonił całą gehennę miasta i stał 
się druzgocącym oskarżeniem Kon
sorcjum francuskiego.

Wstrząśnięty sytuacją Żyrardowa 
pisał w tym czasie znany publi- 

tysta, demokrata Wincenty Rzy
mowski:

„Więc aż tak' wiele niewoli, spo
łecznej taić się może w naszej wy
zwolonej ojczyźnie...

..; więc aż tak wiele bezkarnego 
Igrania z ustawami mieścić się mo
gło w obrębie naszej sprawiedliwo
ści?...

... Tak potworny wyzysk spal bo
gobojnie pod skrzydłami naszego 
Kościoła?”

Wymowną charakterystykę poło
żenia ludności żyrardowskiej w la
tach kryzysu dał „Robotnik” z 27 
marca 1933 r. „Miasto zyskało so
bie — czytamy tam — nie bez pod
stawy miano siedliska najskrajniej
szej obecnie w Polsce nędzy i ubó
stwa. 70 proc, mieszkańców Żyrardo
wa kołacze bezskutecznie od wielu 
już lat do drzwi magistratu żyrar
dowskiego błagając o pracę, o możli
wość najskromniejszej egzystencji.-

...rzesza mieszkańców Żyrardowa 
przypomina bez przesady siedlisko 
nieszczęśliwych suchotników, ska
zanych na męki powolnego kona
nia". W opinii publicznej nawet 
bardzo odległej od obozu lewicy 
Żyrardów zyskał w tym czasie mia
no „najnędzniejszego w Polsce, mia
sta”, „wielkiego cmentarzyska”, 
„przeklętego miasta” itp.

W mieście panoszyła się prze
stępczość i prostytucja. Wg ocen 
miejscowych lekarzy gruźlicą za
grożonych było 65 proc, dzieci. 
Ogrom nieszczęść ludzkich w Ży
rardowie dostrzegali także liczni 
działacze społeczni związani ideo
wo z obozem Piłsudskiego. Gdy nie 
pomogły raporty urzędowe Inspe
ktora Pracy Haliny Krahelskiej 
alarmowała ona opinię publiczną 
pisząc m.in. w „Dobrym Wieczo
rze”: „stosunki w Żyrardowie to 
piekło i przekleństwo”.

Żyrardów spędzał sen z powiek 
nie tylko Boussac’om. Sanacyjne 
czynniki rządowe zaczęły „dostrze
gać” sytuację brzemienną w groź
ne następstwa. Żyrardów wzywał 
pomocy, tajne meldunki policji sy
gnalizowały wzrastające wpływy 
komunistów, prasa krajowa wrzała, 
demokratyczne pisma francuskie 
odgradzały się od Boussac’ów, żą
dając od rządu francuskiego ukró
cenia bezkarnej działalności Kon
sorcjum francuskiego w Polsce.

Dojrzewały rozstrzygnięcia. Ale 
narastające wzburzenie pozbawio
nej w ogromnej większości środ
ków do życia ludności żyrardow
skiej to tylko jeden z czynników 
przyspieszających rozwiązanie na
brzmiałego problemu. Wypadki ży
rardowskie zbiegły się z kilkoma 
zjawiskami zgoła innej natury. Za
ostrzał się konflikt z mniejszością 
polskich akcjonariuszy notorycznie 
okradanych przez Boussac‘ów. Wi
leńscy ziemianie rozwijali wielką 
batalię przeciw przywozowi baweł
ny. Głośna „Wojna lnu z bawełną” 
ostrzem swym skierowana była 
m. in. przeciw Boussac’om.

RZĄD ZOSTAŁ ZMUSZONY DO 
INTERWENCJI

Akcja sanacji przeciw samowoli 
Boussac’ów miała stać się zresztą 
dowodem wzmożonego interwencjo
nizmu państwa w życie gospodarcze 
kraju. Czynnikiem, który jednak 
nadał akcji rządu sanacyjnego 
przeciw CIC szczególnej ostrości, 
było — jak na ironię — zbliżenie 
z hitlerowskimi Niemcami i zwią
zane z tym faktem skrajne pogor
szenie stosunków z Francją. Żyrar

dów stał się dogodnym atutem w 
rękach sanacji na rzecz usprawied
liwienia przed opinią publiczną po
garszających się stosunków z Fran
cją. Wiele argumentów w tym 
względzie dostąrczyło sanacji śledz
two w spraw/b aresztowanych dy
rektorów Zakładów: Vaermetcha 1 
Caena, „na jaw" wyszły bowiem 
już od lat sygnalizowane wielomi
lionowe nadużycia Konsorcjum na 
szkodę Zakładów i skarbu państwa.

Z początkiem 1934 r. mniejszość 
polskich akcjonariuszy Zakładów 
Żyrardowskich wystąpiła do • sądu 
z powództwem o postawienie Bou- 
ssac*ów  w stan. oskarżenia za po
pełnione nadużycia. 8 marca 1934 r. 
postanowieniem sądu Zakłady zo
stały objęte sekwestrem. W wyniku 
dochodzeń wyszły na jaw milionowe 
afery Konsorcjum. Okazało się, że 
grupa Boussaca zawarła szereg 
fikcyjnych transakcji, oszukując za
równo skarb państwa, jak i mn’ei- 
szość polskich akcjonariuszy. Pro
blemom robotniczym nawet teraz 
nie udzielono uwagi.

*) Wniosek uzyskał przewagę 175 gło
sów nad 139 głosami przeciw.

W przeliczeniu z rubli na złote wg 
kursu jednolitego dla tych okresów.

WŁADZE FRANCUSKIE W OBRO
NIE BOUSSACÓW

Konsorcjum CIC znalazło od razu 
obrońców. Prasa zachodnia zarzu
cała rządowi sanacyjnemu, że wy
korzystuje sprawę Żyrardowa w 
ogólnej akcji przeciwko koncepcji 
paktu wschodniego. W obronie Bou- 
ssac’ów mniej lub bardziej otwar
cie występowali podczas pobytu w 
Polsce ministrowie Barthou i LavaL 
Niejednokrotnie wracał do sprawy 
Żyrardowa ambasador francuski La- 
roche. Rząd francuski zastosował 
retorsje w związku z aresztowaniem 
dyrektorów, w ramach których 
wydalono z Francji grupę robot
ników polskich. Banki francuskie 
cofnęły Zakładom Żyrardowskim, 
objętym sekwestrem, wszystkie kre
dyty.

W międzyczasie rząd sanacyjny 
wszczął starania o nową pożyczkę 
francuską.- W bezpośrednim związ
ku z prowadzonymi rokowaniami 
pozostawało ostateczne zakończenie 
sporu żyrardowskiego.

Dnia 30.XI.1936 r. został w Pa
ryżu podpisany przez ambasadora 
Łukaszewicza układ między rzą
dami polskim i francuskim (któ
ry wystąpił teraz w roli właścicie
la akcji Boussac'ów) o wykupieniu 
przez rząd polski portfelu akcji 
Zakładów Żyrardowskich. Warun
ki tego układu były wręcz upoka
rzające. Uzgodniono m. innymi 
skreślenie wierzytelności Konsor
cjum z równoczesnym umorzeniem 
sprawy karnej prowadzonej przeciw 
Boussac’om. Straty poniesione przez 
państwo polskie, tym razem rządzo
ne przez sanację, miało usprawie
dliwić tajne uzasadnienie do wnio
sku o zaakceptowanie zawartego 
układu, przedłożone Komitetowi 
Ekonomicznemu Rady Ministrów.

„Od strony oficjalnych czynni
ków rządowych francuskich — czy
tamy tam — był czyniony przy 
każdej sposobności bardzo silny na
cisk na przedstawicieli rządu pol
skiego o załatwienie „sprawy ży
rardowskiej”. W rezultacie ..spra
wa żyrardowska” stwarzała zasadni
cze trudności w rokowaniach fi
nansowych z rządem francuskim”.

’> Warto dodać, iż Wierzbicki wkrótce 
po zerwaniu umowy został mianowany 
jednym z dyrektorów Zakładów Żyrar
dowskich i wszedł w skład ich zarządu.

Robotnicy wiejscy
„Lenwitu”

MIECZYSŁAW POCHWICKI

Rozwijające się lawinowo pod wpływem uprzemysłowienia zatrudnienie 
pozarolnicze ludności wiejskiej stwarza istotne i skomplikowane problemy 
społeczno-ekonomiczne. Artykuł poniższy opracowany na podstawie badań 
przeprowadzonych w Zakładach Przemysłu Lniarskiego (Lenwit) w Wita- 
szycach k. Jarocina, omawia niektóre z tych problemów.

B
ADANIA były prowadzone 
w 1961 r. Objęły robotników 
mieszkających na wsi — 
1 535 osób. Stanowią oni 81 
proc, załogi. Gospodarstwa 
rolne lub działki ziemi po

siada i dzierżawi 61,2 proc, załogi. 
Gospodarstwa do 2 ha posiadało 58,0 
proc, badanych; od 2 do 5 ha — 17,8 
proc., od 5 ha do 10 ha — 18,4 proc, 
i powyżej 10 ha — 5,8 proc. Szcze
gółowa analiza wieku i stosunków 
rodzinnych wykazała, że właścicie
lami gospodarstw i parcel w grupie 
do 5 ha byli główni żywiciele rodzi
ny. Z gospodarstw powyżej 5 ha, a 
szczególnie powyżej 10 ha, rekrutują 
się robotnicy samotni — młodzież z 
rodzin chłopskich, która pracę w 
przemyśle traktuje nie jako główne 
źródło utrzymania, lecz jako unie
zależnienie finansowe od rodziców.

Około 50 proc. badariej części 
załogi, to robotnicy w wieku 30—55 
lat. Trzecia część załogi przekroczyła 
46 lat życia. Dane te nie są obojętne 
dla podnoszenia wydajności pracy 
i kwalifikacji załogi.

Poziom wykształcenia robotników 
wiejskich „Lenwitu” jest związany 
przede wszystkim z wiekiem. Cztery 
klasy szkoły podstawowej i mniej 
ukończyło 61.2 .proc, badanych. Naj
niższe wykształcenie stwierdzono w 
grupie wieku powyżej 40 lat. Pra-
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cownicy ci wykonują czynności, wy
magające wyłącznie wysiłku fizycz
nego. Przy procesach produkcyjnych 
zmechanizowanych są zatrudnieni 
robotnicy młodsi wiekiem, posiada
jący kwalifikacje zawodowe, najczę
ściej techniczne, z wykształceniem 
podstawowym i zawodowym.

MIESZKANIA I DOJAZDY 
DO PRACY

Warunki mieszkaniowe badanej 
ludności (jak i w każdym przypad
ku) są odzwierciedleniem poziomu 
życiowego i zamożności. 39,1 proc, 
badanych posiada mieszkania włas
ne, 35,4 proc, mieszka u rodziców 
i krewnych, zaś 22,2 proc, mieszka
nia wynajmuje. Mieszkania wynaję
te w 40 proc, są własnością Pań
stwowego Funduszu Ziemi, czyli są 
to dawniejsze mieszkania służby fol
warcznej, której część z badanego 
rejonu jest zatrudniona w „Lenwi- 
cie“. Robotnicy mieszkający w bu
dynkach PFZ znajdują się w naj
gorszych warunkach mieszkanio
wych w porównaniu z resztą załogi 
wiejskiej. Są to najczęściej mieszka
nia jednoizbowe, bez oświetlenia 
elektrycznego, pozbawione wszel
kich urządzeń komunalnych.

Warunki komunikacyjne badanej 
zbiorowości wpłynęły na wyposaże
nie we własne „środki transporto
we”. I tak: rower posiada 72,2 proc., 
motocykl 4,4 proc, robotników, sa
mochodu nikt nie posiadaf pozostała 
część, czyli 23,4 proc., nie ma żad
nych własnych środków komunika
cyjnych.

Odległość od miejsca zamieszkania 
do Zakładów dla całej załogi kształ
tuje się w procentach badanych ro
botników następująco: do 1 km 
8,8 proc., od 1—3 kin 15,5 proc., od 
3—5 km 11,1 proc., od 5—10 km 33,3 
proc., od 10—20 km 16,6 proc, i po
nad 20 km dojeżdża 14,4 proc, za
łogi. Z autobusu zakładowego korzy
sta 65,3 proc, załogi, rowerem dojeż
dża 30,9 proc., motocyklem 1,9 proc. 
Tylko 3,3 proc, pracowników zuży
wa na pokonanie drogi do pracy 1,5 
godz., reszta zaś przebywa drogę do 
pracy w 10 do 60 minut. Dojazd au
tobusem jest najtańszy, gdyż wynosi 
rocznie na robotnika 190 zł (prze
ciętnie dla całej załogi), rowerem 
222 zł i dojazd motocyklem kosztuje 
około 1 000 zł. Warunki dojazdu do 
pracy są w „Lenwicie” lepsze od 
przeciętnych wojewódzkich czy kra
jowych. Dotyczy to przede wszyst
kim robotników korzystających z au
tobusu zakładowego.

JAK ODPOCZYWAJĄ?

Pod pojęciem wolnego czasu rozu
miemy przerwy w pracy, czyli urlop, 
czas wolny między zmianami pracy 
oraz przerwy w czasie trwania pra
cy (w czasie trwania zmiany). Nie 
ma potrzeby przeprowadzania dowo
du, że sposób wykorzystania wolne
go czasu po pracy jest bardzo waż
ny, z punktu widzenia higieny orga
nizmu oraz wydajności i bezpieczeń
stwa pracy. W badanych warunkach 
poznanie tego zagadnienia daje moż
ność wnioskowania o przydatności 
robotników wiejskich w przemyśle 
oraz daje pewien obraz stosunków 
społecznych i warunków życiowych 
badanej grupy społecznej. Oto nie
które pozycje, które charakteryzują 
jak wykorzystuje się urlop i czas 
wolny po pracy (w proc, badanych):

Urlop
Czas 

wolny 
po pracy

Wyjazd do krewnych 
w mielcie IM _

Odpoczynek w domu 25,5 26,6
Praca w swoim 

gospodarstwie 13,3 33,3
Praca zarobkowa 

i odrobek 20,0 33,3
Praca w innym 

przemyile 11
Czytanie książek, 

prasy, itp. 0,0 3,5

Dla ścisłości informacji należy 
wyjaśnić, że praca zarobkowa pole
ga na zatrudnianiu się robotników 
zakładów szczególnie ze wsi (w cza
sie żniw, wykopków itp.). Do prac 
tych wynajmują się robotnicy w cza
sie urlopu i ci, którym przypada 
zmiana nocna w fabryce. Odrobek 
za furmankę kształtuje się w nastę
pującym stosunku: trzy dni pracy 
ręcznej za jeden dzień pracy kon
nej.

Z powyższego wynika, że możli
wość zaangażowania się w proces 
produkcyjny i wydajność pracy, w 
czasie trwał! ia zmiany w fabryce, 
ograniczona jest zmęczeniem robot
ników. Momenty te w „Lenwicie" 
podlegają wahaniom sezonowym 
oraz indywidualnym. Niemniej jed
nak, przeciętnie około 60 proc, za
łogi wiejskiej podejmuje pracę w 
zakładach po innej pracy. Najczęś
ciej zarobkowo wynajmują się ro
botnicy bez kwalifikacji, o najniż
szych zarobkach, którzy w zakła
dach wykonują również czynności 
fizyczne, podobne do zarobkowych 
poza fabryką. Robotnicy ci, jako 
najmniej zarabiający, poszukują 
właśnie dodatkowych zarobków po
za Zakładami.

Innym zagadnieniem, mówiącym o 
pewnych stosunkach społecznych w 
badanym rejonie, a które rzutuje 
zarazem na przydatność robotników 
wiejskich w zakładzie przemysło
wym, jest obowiązek stróżowania 
nocnego. Robotnicy wiejscy, jako 
mieszkańcy wsi, podlegają obowiąz
kowi stróżowania bez względu na 
to, czy są bezrolni, czy też posiada
ją gospodarstwa rolne. Stwierdzono, 
że około 4 proc, robotników bierze 
udział w stróżowaniu i w wielu 
wypadkach podejmuje pracę, bezpo
średnio potem, na pierwszej zmia
nie. Tp niepisane prawo obejmuje 
także robotników, którzy przekro
czyli 60 lat życia, jak również ro
botnice.

Ujawnione fakty w badaniach 
skłaniają do stwierdzenia, że nie
uzasadnione jest mniemanie, jakoby 
industrializacja wyzwoliła całkowi
cie robotników wiejskich od zależ
ności ekonomicznej i społecznej śro
dowiska wiejskiego. Dotyczy to 
głównie poszukiwania dodatkowego 
zarobku u bogatszych sąsiadów. Pro
cesy. tę przebiegają oczywiście w 
kierunku korzystnym dla proletaria

tu wiejskiego i zubożałego chłop
stwa, ale ich tempo jest uwarunko
wane wielkością funduszu płac, co 
z kolei zależy od wydajności pracy 
robotników wiejskich.

FLUKTUACJA

Podstawowe przyczyny fluktuacji 
robotników wiejskich w badanym 
rejonie mają swe źródło w lokalnej 
polityce zatrudnienia.

Zakłady Lniarskie w Witaszycach 
na podstawie instrukcji limitującej 
fundusz płac, zwolniły w 1961 r. 330 
robotników wiejskich. Przepływ ro
botników przez Zakłady zachodzi co 
roku, w zależności od wskaźników 
planów produkcyjnych, bez dążenia 
do podniesienia wydajności pracy. 
Zwolnienia o podobnej wielkości 
miały miejsce także w latach po
przednich. Procesy produkcyjne fa
bryki nie ulegają w związku z tym 
specjalnym wstrząsom, jak również 
nie maleje produkcja.

Tak więc ponad 300 robotników 
wiejskich pozostało bez pracy. Czy 
istotnie tak było? W okresie 2 mie
sięcy od daty zwolnienia poszuki
wało pracę w wydziale zatrudnienia 
w Jarocinie tylko 10 proc, zwolnio
nych. Pozostała część zwolnionych 
robotników w ciągu najbliższego 
półrocza nie poszukiwała pracy.

Zbadanie stanu zamożności i po
chodzenia społecznego wykazało,- że 
50 proc, zwolnionych robotników po
chodziło z gospodarstw średniorol
nych, 25 proc, było członkami ro
dzin, których główny żywiciel pra
cował w innym przedsiębiorstwie 
1 pozostałe 25 proc, stanowiła mło
dzież z gospodarstw chłopskich o 
obszarze 5—10 i powyżej 10 ha. 
Część tych zwolnionych pracowni
ków Zakłady przyjęły do pracy w 
następnym roku dla ratowania wy
konania planów produkcyjnych. Od
było się to znowu kosztem wydaj
ności pracy i przekroczenia fundu
szu płac.

Zatrudnienie sezonowe młodzieży 
.chłopskiej vj przemyśle mię, sprzyja 
tworzeniu się właściwych postaw 
pracowniczych ani w przemyśle, ani 
w rolnictwie. Są to robotnicy naj
częściej niezdyscyplinowani, bez po
szanowania narzędzi pracy i surow
ca, a co najważniejsze czasu pracy» 

Do pracy w rolnictwie mają zaś sto
sunek wręcz negatywny, jako do za
jęć trudniejszych, wymagających 
■wielogodzinnego wysiłku, nie dają
cych szybkich rezultatów finanso
wych.

DOCHODY I WYDATKI

Dochody załogi wiejskiej „Len
witu” składają się z kilku pozycji: 

। zarobków w Zakładach, dochodu z 
gospoaarstwa rolnego, zarobków w 
gospodarstwach sąsiedzkich, docho
dów za usługi rzemieślnicze i zarob
ków w innych przedsiębiorstwach, 
wreszcie dochodów członków rodzin.

Średni miesięczny zarobek netto 
wynosił 1 025,50 zł na jednego ro
botnika wiejskiego. Przeciętny do
chód roczny odpowiednio wynosi 
12 306.— zł. Poniżej 1 000 zł zarabia 
5,5 proc, załogi. Liczba pracowników, 
których średni zarobek roczny jest 
najwyższy (20 400 zł) wynosi 2,2 
proc, załogi. Dla 73,4 proc, rodzin 
robotników wiejskich dochód z pra
cy w „Lenwicie” jest jedynym źró
dłem zarobkowania poza rolnictwem.

W grupie głównych żywicieli ro
dziny lub osób prowadzących samo
dzielne gospodarstwo domowe, stru
ktura wydatków kształtuje się śred
nio w procentach, następująco: żyw
ność 67,1, odzież i bielizna oraz obu
wie 10, opał 9,1, światło 1,5, dojazdy 

। do pracy 1,5 i inne nie wymienione 
10,8. Wydatki na gospodarstwo rol
ne zostały obliczone tylko -w gru
pie parcel do 2 ha. Ogółem wydat
ki związane z prowadzeniem gospo
darstwa do 2 ha, wynoszą średnio 
około 800 zł.

Na tle dochodów i wydatków ba
danej grupy powstaje zagadnienie 
zaopatrzenia rejonu zamieszkanego 
przez tę ludność. Siła nabywcza ro
botników wiejskich „Lenwitu" wy
kazuje tendencje sezonowości. Arty
kuły żywnościowe robotnicy wiejscy 
nabywają prawie w 100 proc, w 
sklepach wiejskich, podległych CRS 
w miejscu zamieszkania. Odzież 
i obuwie zakupuje 80 proc, bada
nych w mieście powiatowym (Jaro- 

proc w miejscu zamieszka
nia (wieś) i 2 proć. dokonuje zaku
pów w Poznaniu. Stwierdzono że 
80 proc, rodzin badanych robotni
ków kupuje mleko oraz produkty 
przemysłu spożywczego — ekstrak ty, przetwory, itp. eastrak-



Turystyka 
zagraniczna

KAZIMIERZ LIBERA

W
 OSTATNICH miesią

cach sprawa przyjazdo
wej turystyki zagrani
cznej i jej znaczenia 
dla bilansu płatniczego, 
a w związku z tym ce

lowość stworzenia warunków umoż
liwiających poważne zwiększenie 
napływu obcych turystów, znalazły 
się w Polsce w kręgu szerokiego 
zainteresowania. Nie tylko w cza
sopismach gospodarczych, ale rów
nież w licznych tygodnikach i 
dziennikach raz po raz pojawiają 
się artykuły poświęcone temu za
gadnieniu.

Jest to zjawisko ze wszech miar 
pozytywne. Dzięki niemu szerokie 
rzesze czytelników uczą si%. widzieć 
w turystyce nie tylko elementy 
rozrywki i koniecznego dla regene
racji sił wypoczynku, ale również 
walory społeczne, kulturalne i wy
chowawcze. Przyzwyczajają się tak
że dostrzegać i doceniać ogromne 
znaczenie gospodarcze tej charakte
rystycznej cechy współczesnego ży
cia, jaką są masowe wędrówki mi
lionów ludzi, którzy przekraczają 
granice państw i kontynentów.

Z drugiej strony zjawisko to jest 
wyrazem zasadniczej zmiany po
przedniego, szeroko u nas rozpow
szechnionego, dość ^lekceważącego — 
żeby nie powiedzieć więcej — sto
sunku do sprawy turystyki między
narodowej. Zwłaszcza znaczenie go
spodarcze napływu turystów zagra
nicznych traktowano jako mało 
znaczący margines naszych obro
tów gospodarczych. Nie doceniano 
też na ogół wielkiego i wciąż ros
nącego znaczenia turystyki między
narodowej w gospodarce światowej, 
chociaż wielu ekonomistów w świę
cie od dawna zagadnieniem tym 
się zajmowało, a najpoważniejsze 
organizacje międzynarodowe poś
więcały mu wiele uwagi.

Szczególnie duże znaczenie miało zwo-' 
lanie, pod auspicjami Rady Gospodar
czej i Społecznej ONZ w roku ubie
głym w Rzymie Konferencji Narodów 
Zjednoczonych w sprawie turystyki i 
podróży międzynarodowych. Konferen
cja, w której udział wzięło 87 państw, 
zajęła się przede wszystkim sprawą u- 
proszczenia formalności istniejących w 
międzynarodowym obrocie podróżniczym 
1 zagadnieniem rozwoju turystyki oraz 
współpracy i pomocy technicznej w tym 
zakresie. Dużo uwagi poświęciła także 
sprawie turystyki, jako czynnika rozwo
ju gospodarki narodowej poszczególnych 
państw. IV uchwalonej przez Konferen
cję rezolucji generalnej uwypukla ona 
to właśnie jej znaczenie i podkreśla, że 
,,turystyka, która reprezentuje sumę o- 
koto 8 miliardów dolarów rocznie, sta
nowi najpoważniejszą pozycję w handlu 
ś wlatowym".

Sama wysokość tej kwoty (stano
wiącej sumę wpływów dewizowych 
z turystyki zagranicznej wszystkich 
krajów) nie daje jednak jeszcze 
pojęcia o tym, jaką rolę turystyka 
zagraniczna odgrywa w gospodarce 
narodowej danego kraju. Dla wy
kazania tej roli warto przytoczyć 
kilka charakterystycznych przykła
dów.

Tak więc, według danych Orga
nizacji Współpracy i Rozwoju Gos
podarczego (OCDE), w 1962 r. wpły
wy z turystyki międzynarodowej 
stanowiły następujący odsetek glo
balnej wartości eksportu usług i 
towarów: w Hiszpanii 3,3%, w Au
strii 19"'o, w Irlandii 16,1%. w Gre
cji 11.6%, we Francji 7.4%, w An
glii 3,4%. W niektórych krajach 
pozaeuropejskich odsetek ten ‘jest 
niekiedy jeszcze wyższy, w Meksy
ku np. wynosi on aż 47%.

W Austrii wartość wpływów de
wizowych z turystyki przyjazdowej 
przekroczyła o przeszło 25% war
tość eksportu wyrobów przemysłu 
metalowego. W ten sposób turysty
ka zagraniczna zajęła pierwsze 
miejsce w austriackiej gospodar
ce eksportowej. Równie w Szwaj
carii turystyka wyprzedziła w 1963 
r. przemysł produkcji zegarków, ja
ko gałąź gospodarki eksportowej. 
We Francji turystyka zajmuje dru
gie miejsce po przemyśle metalo
wym a przed przemysłem samocho
dowym.

Turystyka międzynarodowa od
grywa również dużą rolę dla zrów
noważenia bilansu handlowego, na
wet w krajach wysoce uprzemysło
wionych, pozwalając w wielu przy
padkach na pokrycie niekiedy z 
poważną nadwyżką, niekiedy tylko 
w pewnym procencie, niedoboru 
bilansu towarowego. Ilustrują to 
dobitnie przykłady zawarte w ta
blicy:

Anglia - 199 616
Austria 195 374
Dania 372 130
Grecja M 247 76
Hiszpania •w 706 513
Holandia 257 191
Irlandia Md 281 128
Szwajcaria 759 473
Japonia 18 150
Meksyk 212 822
Nowa zelandia we 11 20
Urugwaj" •— 76 39

Znaczenie gospodarcze wpływów 
z tytułu turystyki potęguję fakt, 
że są to wpływy za wyjątkowo o- 
piacany eksport usług . turystycz
nych oraz za „niewidzialny eks
port*  towarowy, równieś szczegół- 

JANUSZ WIERZBICKI — 
ZAGADNIENIA AKUMU
LACJI PIENIĘŻNEJ W GO
SPODARCE SOCJALISTY
CZNEJ — str. 388, cena zl. 
27,— Państwowe Wydaw
nictwo Ekonomiczne, War
szawa 1964.

Punktem wyjścia rozwa
żań autora są zagadnienia 
finansowania wzrostu go
spodarczego w państwie 
socjalistycznym, wyjaśnie
nie miejsca akumulacji 
pieniężnej w gospodarce 
planowej. Druga część pra
cy dotyczy podstaw roz
woju systemu akumulacji 
w Polsce, ze szczególnym 
uwzględnieniem zasad 
kształtowania cen. Kończą 
pracę bardziej praktyczne 
rozważania na temat po
działu 1 wykorzystania a- 
kumulacji pieniężnej przed
siębiorstw.
JERZY HOLZER — URO
DZENIA I ZGONY A 
STRUKTURA LUDNOŚCI 
POLSKI 1050—2000 — str. 
172, cena zl. 16.— Państwo
we Wydawnictwo Ekonomi
czne. Warszawa 1964.

Wobec narastających trud
ności w dziedzinie zatrud
nienia i potrzeby przygoto
wania odpowiedniej liczby 
nowych miejsc pracy na 
najbliższe lata. Jest rzeczą 
szczególnie istotną dosko
nalenie metod prognoz de
mograficznych. pewien 
krok naprzód w tej dzie
dzinie przynosi omawiana 
praca J. Holzera zarówno 
od strony metod opraco
wywania prognoz jak 1 
konkretnych wyliczeń, do
tyczących naszego kraju 
dla lat 1050—20(10. Jest to 
więc jedno z bardziej per
spektywicznych opracowań, 
które będzie zapewne pod
stawą dla wielu prac nad 
perspektywicznymi taioże»

•) Por. Kolascek A. 1 Mśrkos B.f Tury
styka zagraniczna na Węgrzech, 
„Ruch Turystyczny", nr 1/1961, s. 15.

*) Zagadnienie to omówiłem obszernie 
w pracy pt. Aktywizacja turystyki za
granicznej, „Ruch Turystyczny", nr 
2/1963.

•) P. notatkę z posiedzenia pt. Perspek
tywy rozwoju turystyki zagranicznej 
„Zycie Gospodarcze”, nr 14 z 5.4.1984 r.

•) UIOOT. „Lettre d/lnformatlon", Nr 
40, Janvler 1964, S. 17.,

’) Ibidem, Nr 41, s. 23.
•) Ibidem. Nr 41, s. 19.

nie korzystny. Turysta zagraniczny 
bowiem konsumuje na miejscu lub 
kupuje i zabiera ze sobą jako pa
miątki szereg towarów, płacąc za 
nie gotówką detaliczną rynkową 
cenę krajową niekiedy wielokrot
nie wyższą od możliwej do uzyska
nia ceny eksportowej.1)

W tych warunkach jest rzeczą zrozu
miałą, że wszystkie właściwie krają 
od Islandii począwszy a na Nowej Ze
landii skończywszy, starają się wszelkimi 
sposobami ściągnąć turystów zagranicz
nych 1 że wszystkie te kraje, jak o tym 
świadczą publikowane przez UIOOT sta
tystyki, uzyskują na ogól godne zanoto
wania wyniki. Jak bowiem stwierdził już 
Komitet Ekonomiczny Łigl Narodów „w 
rzeczywistości prawie każdy kraj posia
da określoną odmienność warunków kli
matycznych i geograficznych, z drugiej 
zaś strony kulturę narodową o swoistej 
wartości. Każdy z nich może zatem przy
ciągać 1 w stale zwiększającym się stop
niu przyciąga turystykę zagraniczną”. 
Istotnie też, obok krajów tradycyjnie tu
rystycznych, wyrastają nowe „potęgi1* tu
rystyczne, chociaż w rzeczywistości tury
styka zagraniczna nie omija dziś żadne
go kraju, który stwarza elementarne 
choćby warunki dla jej rozwoju.

Powstaje pytanie, czy Polska, 
której udział obecny w międzyna
rodowym obrocie turystycznym jest 
więcej niż skromny, jest krajem 
turystycznie atrakcyjnym i czy mo
że, po spełnieniu Odpowiednich wa
runków, udział ten wydatnie po
większyć z bezsporną korzyścią dla 
gospodarki narodowej.2)

Zagadnieniu temu poświęcone 
było m. in. ostatnie plenum Podko
mitetu Turystyki GKKFiT, w lu
tym br. Przewodniczący GKKFiT 
podkreślił konieczność zwrócenia 
uwagi na niedostateczny rozwój tej 
dziedziny naszej gospodarki.8) Prze
bieg obrad Podkomitetu świadczył, 
że rozwój przyjazdowej turystyki 
zagranicznej do Polski, zwłaszcza 
szczególnie gospodarczo atrakcyjnej 
turystyki z krajów kapitalistycz
nych, jest możliwy i że realizacja 
postulatów zawartych w „Wytycz
nych” dotyczących perspektyw roz
wojowych turystyki zagranicznej 
mogłaby stworzyć warunki dla 
zwiększenia napływu' turystów, a 
tym samym również napływu de
wiz.

Zadanie to stawiają również w 
sposób kategoryczny Tezy na IV 
Zjazd Partii. Stwierdzają one, że 
zbilansowanie obrotów płatniczych 
opierać się ma, w nadchodzącym 
okresie, w istotnej części na wzro
ście wpływów z tytułu usług tran
sportowych i innych oraz na szyb
szym rozwoju opłacalnej dewizowo 
turystyki zagranicznej.

Realizacja tak postawionego za
dania wymaga niewątpliwie zwielo
krotnienia wpływów z tytułu tury
styki zagranicznej, które obecnie są 
tak znikome, że nie mogą odegrać 
istotniejszej roli w naszym bilansie 
płatniczym. Wpływy dewizowe w 
dziale turystyki przyjazdowej z 
krajów kapitalistycznych wyniosły 
w 1962 r. (przy stanie liczbowym 
55 tysięcy turystów z tych krajów), 
łącznie z wymianą w PKO, 25,6 
min zł dewizowych, a więc niespeł
na 6.5 min dolarów, to znaczy przy 
ogólnej wartości eksportu polskie
go wynoszącej 6014,3 min zł, zaled
wie 0.4%.

O obecnym niskim stanie turystyki 
przyjazdowej świadczy również porów
nanie wpływów dewizowych Polski z in
nymi krajami. Pomijając kraje o wyro
bionej renomie turystycznej. Jak Anglia, 
Austria, Francja, Hiszpania, Holandia czy 
nawet Irlandia, stwierdzić należy, że 
wpływy Polski z tytułu turystyki wynio
sły w 1962 r. o milion dolarów mniej, niż 
wpływy Cypru, oraz zaledwie 1/3 wpły
wów uzyskanych przez Bułgarię, mniej 
niż 1/3 przez Finlandię, nieco ponad 1/8 
przez Jugosławię, (w 1963 r. Już tylko 
około 1/10), 1/12 przez Grecję i zaledwie 
1/55 przez Austrię. Trzeba zaś pamiętać, 
że Polska posiada nic tylko ogromne tra
dycje, Jeśli idzie o krajowy ruch turysty
czny, którego wymienione powyżej kraje 
praktycznie do dzisiaj Jeszcze nie rozwi
nęły, ale zdobyła też pewne znaczenie na 
międzynarodowym rynku turystycznym 
już w okresie międzywojennym. W 1929 
roku np., gdy ani Bułgaria, ani Finlan
dia, ani Jugosławia w ogóle na między
narodowym rynku turystycznym się nie 
Uczyły, Polska osiągnęła wpływy w wy
sokości 18,7 min dolarów złotych (to 
znaczy blisko 4 proc, wartości globalnej 
polskiego eksportu) wobec 6,8 min doi. 
osiągniętych przez Grecję, 36,6 przez Aus
trię, 5,2 przez Holandię.

Wypełnienie postawionego w Te
zach zadania i'osiągnięcie stosunko
wo szybko chociażby poziomu wpły
wów uzyskanych przez Finlandię 
jest niewątpliwie możliwe, wymagać 
jednak będzie dużego wysiłku i 
przede wszystkim zniesienia bardzo 
skutecznie obecnie działających ha
mulców przy jednoczesnym stwo
rzeniu warunków sprzyjających 
rozwojowi turystyki zagranicznej.

Turystyka jest zjawiskiem szcze- 
gólnie złożonym, złożone są więc 
i warunki stwarzające przyjazne dla 
jej rozwoju podłoże i klimat. Bliż
sza analiza tych warunków nie jest 
oczywiście możliwa do przeprowa
dzenia w tym artykule, wymagałar 
by ona całego ich cyklu. Można je- 

. dynie wymienić, raczej przykłado
wo, niektóre z najistotniejszych.

Należą do nich — pomijając spra
wy turystycznego zagospodarowa
nia, rozwinięcie zakresu świadczo
nych usług transportowych i obni
żenie taryf lotniczych 1 kolejowych, 
szczególnie wysokich i niekorzyst
nych dla turysty przyjeżdżającego 
do Polski w porównaniu do taryf 
przejazdowych do innych krajów; 
dalsze uproszczenie formalności gra
nicznych, wizowych i celnych, cią
gle jeszcze zbyt uciążliwych w po
równaniu do wymagań stosowanych 
przez inne kraje; uchylenie przy
musu voucherowego, szczególnie 
zniechęcającego i co więcej niepo
jętego dla normalnego turysty; za
stosowanie bardziej korzystnego 
przelicznika dewizowego dla stwo
rzenia warunków konkurencyjności 
dla turysty indywidualnego, dla któ
rego Polska jest w tej chwili kra
jem zdecydowanie drogim; rozsze
rzenie zakresu świadczonych usług 
i podniesienie ich jakości; rozwinię
cie rzeczywistej, skutecznej i szero
kiej propagandy i akwizycji, naj
bardziej bowiem atrakcyjny kraj 
nie doczeka się masotvego napływu 
turystów, jeżeli do nich nie dotrze 
i nie przekona ich jego akcja pro
pagandowa. -

Oczywiście wypełnienie niektórych 
z tych warunków wymagać będzie 
dość poważnych nakładów inwesty
cyjnych, są to jednak nakłady bo
daj najbardziej opłacalne i najszyb
ciej amortyzujące się, a poza tym — 
co jest niezmiernie ważne — mogą
ce stworzyć, szczególnie tanim ko
sztem, znaczną ilość nowych miejsc 
jjracy.

Bez poważnego i zasadniczego 
rozwiązania powyższych spraw nie 
da się rozwiązać problemu istotne
go zwiększenia przyjazdowej tury
styki zagranicznej.

Czechosłowacja, przystępując do reali
zacji podobnego zadania, zdecydowanie 
zastosowała radykalne środki: w sposób 
zasadniczy uprościła formalności granicz
ne, zniosła przymus voucherowy, podnio
sła turystyczny kurs dolara z 21 na 32 
korony, a to wszystko z powołaniem się 
na rezolucje i zalecenia Światowej Kon
ferencji w sprawie turystyki*),  w któ
rych przygotowanie nawiasem mówiąc 
Polska wniosła bardzo poważny wkład. 
Poza tym. Minister Finansów CSRS pod
kreślił w parlamencie znaczenie rozwo
ju turystyki zagranicznej dla gospodarki 
czechosłowackiej, po czym —' jak na do
brych handlowców I ekonomistów przy
stało — Czechosłowacy przeznaczyli do
datkowo w roku bieżącym na inwestycje 
turystyczne kilkaset milionów koron i 
gorączkowo, ale systematycznie rozbudo
wują campingi, modernizują hotele, rea
lizują plany poprawy stanu« sieci drogo
wej8), słowem przygotowują się do przy
jęcia projektowanej liczby 1200 tysięcy 
turystów zagranicznych.

Można się obawiać, że w Polsce 
pozostaniemy jeszcze przez zbyt dłu
gi okres cząsu w sferze postulatów 
i połowicznych decyzji, z wyjątkiem 
może wąskiego odcinka turystyki 
promowej ze Szwecji, gdyż jak .do
tychczas nie wyszliśmy chyba . poza 
uproszczenie' w pewnej mierze .for
malności wizowych i celnych oraz 
wprowadzenie zniżek dla turystyki 
grupowej8)- To zaś na pewno nie 
wystarczy, by zapewnić „szybszy 
rozwój" opłacalnej dewizowo tury
styki zagranicznej. Na pewno nato
miast wystarczy po to, by już w 
najbliższym sezonie prawie cały 
zwiększony strumień napływających 
turystów skierował się w to łoży
sko, które daje mu lepsze i dogod
niejsze warunki spływu.

nadesłane

TjfWIETNIOWy numer '„Gospo- 
/1 datki Planowej" w całości wy

pełniają artykuły poświęcone 
problematyce Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, które piszą 
przedstawiciele nauki i praktyki 
gospodarczej krajów objętych tą 
organizacją. Przedstawimy ogólnie 
główne myśli artykułów O. Bogo- 
łomowa i I. Rachmutha.

O. BOGOLOMOW (ZSRR) w ar
tykule pt. „O doświadczeniach w 
dziedzinie ekonomicznej współpra
cy krajów RWPG" omawia do
tychczasowe współdziałanie krajów 
socjalistycznych na gruncie gospo
darczym oraz trudności występują
ce w tej dziedzinie i kolejne zada
nia na przyszłość. Kraje socjali
styczne musialy na wstępie swojej 
współpracy rozwiązać problem 
reorientacji więzi ekonomicznych, 
gdyż poprzednio gospodarki ich 
ciążyły w głównej mierze ku 
zachodnioeuropejskim krajom ka
pitalistycznym. Obecnie ponad 60% 
ogólnych obrotów międzynarodo
wych krajów RWPG dokonuje się 
w ich obrębie. W pierwszym więc 
okresie stosunki ' ekonomiczne roz
wijały się głównie w zakresie wy
miany towarowej i pomocy w roz
woju gospodarczym. W następnym 
okresie rozpoczęło się przechodze
nie na coraz większą skalę do na
wiązywania długookresowych sto
sunków w dziedzinie produkcji. 
Koordynacja planów rozwoju go
spodarczego jest tu zjawiskiem no
wym i właściwym tylko wspólno
cie krajów socjalistycznych.

System planowej współpracy 
ekonomicznej i podział pracy ma 
dla krajów RWPG zasadnicze zna
czenie, aczkolwiek korzyści tego sy
stemu jeszcze w pełni się nie ujaw
niły. Międzynarodowa kooperacja 
już w obecnej formie stwarza prze
słanki dla regularnego zaopatrywa
nia europejskich krajów demokra
cji ludowej w deficytowe surowce 
i półprodukty. Dokonano tu pierw
szych kroków i dopiero zarysowują 
się kierunki rozwoju. Zarysowują 
się przesłanki rozwiązania, w bli
skiej perspektywie, problemu pali
wowo-energetycznego, istnieją już 
pewne doświadczenia w zakresie 
długofalowego zaopatrywania w 
surowce, których fakty są na ogół 
znane.

Najważniejszym i postępowym 
kierunkiem rozwoju współpracy 
gospodarczej krajów socjalistycz
nych jest specjalizacja i koopera
cja produkcji między nimi. Do 
chwili obecnej- objęto specjalizacją 
ok. 1200 produktów przemysłu ma
szynowego i około 800 produktów 
przemysłu chemicznego. Jednak 
urzeczywistnienie specjalizacji jest 
niezmiernie skomplikowaną spra
wą. Udział produkcji przemysłu 
maszynowego objętej specjalizacją 
wynosi w poszczególnych krajach 
od 2—6%. Prace wykonane w tej 
dziedzinie stwarzają podstawy do 
osiągnięcia w niedługim czasie 
istotnego postępu; utworzono stałą 
komisję Instytutu Naukowo-Badaw
czego dp spraw normalizacji, która 
przygotowuje unifikację norm w 
krajach socjalistycznych.

Kształtowanie międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy na
trafia na liczne trudności, które 
są wytrwale usuwane. Wynikają 
one z obiektywnych trudności zwią
zanych z rozwojem nowego systemu 
społecznego, a także są one spowo
dowane czynnikami subiektywny
mi, które występują przede wszyst
kim w zależności od tego, jak w 
praktyce gospodarczej poszczegól
nych państw uwzględnia się obiek
tywne warunki i tendencje wzrostu 
ekonomicznego. Rozwój światowej 
gospodarki socjalistycznej opiera 
się z jednej strony na tendencji 
do silnego i wszechstronnego roz
woju każdego kraju oraz z drugiej 
strony na tendencji do coraz więk
szego zbliżenia krajów socjalistycz
nych. skooperowywania ich pro
dukcji i wzajemnej wymiany do
świadczeń. „Teoria marksistowsko- 
leninowska uczy, że jedynie roz
kwit narodowych form życia prak
tycznego i ekonomicznego otwiera 

niami rozwoju naszej go
spodarki.
TENDENCJE KAPITALIZ
MU WŁOSKIEGO — Mate
riały Konferencji w Insty
tucie im. Antonio Gram- 
sciego, Rzym 23—25 marca 
1962 r. — str. 378, cena zl. 
45,— Książka i Wiedza, 
Warszawa 19G4,

Książka przedstawia oce
nę tendencji i warunków 
rozwoju kapitalistycznej 
gospodarki Wioch dokona
ną przez włoskich marksi
stów. Ocena ta została- za
rysowana na zorganizowa
nym przez Instytut Im. 
Gramsciego zjeżdzle nau
kowym, który zgromadził 
wielu znanych ekonomi
stów, socjologów, polity
ków 1 historyków.

ZYGMUNT SZELIGA — 
SKARBY I LUDZIE — Z 
serii: Rozmowy o gospo
darce — str. 360, cena zt. 
15,— Książka 1 Wiedza, 
Warszawa 1964.

Kolejny tomik popular
nych rozmów o gospodar
ce, •wydawanych przez 
„Książkę i Wierze”. Jest 

on poświęcony opisowi naj
ważniejszych obiektów prze
mysłowych. Zakres zawar
tych w tych „rozmowach" 
informacji na temat ta
kich obiektów jak Turo- 
szów, Konin, Rybnik, Wo
dzisław, Płock. Tarnobrzeg, 
Oświęcim, Tarnów. Puławy, 
Włocławek, Lubin, Nowa 
Huta, Warszawa zainteresu
je dosłownie każdego — 
od ekonomisty pó robotni
ków 1 uczniów wyższych 
klas szkól podstawowych.
E. M. PHELPS BROWN — 
THE ECONQMICS OF LA
BOR — str. 279, New Ha- 
ven and London, Yale Unl- 
verslty Press, 1003.

Książka Brown'a — pro
fesora ekonomii Uniwersy
tetu Londyńskiego — zaj
muje się podstawowymi 
problemami pracy, zatrud
nienia i plac, kwestiami 
prawnymi pracy, wolą 
związków zawodowych w 
polityce zatrudnienia 1 
plac, nadwyżkami 1 niedo
borami zatrudnienia oraz 
instrumentami regulowania 
plac nominalnych 1 real
nych. Książka ma charak
ter ogólny 1 teoretyczny.
LISTEN TO LEADERS IN 
BUSINESS — praca zbio
rowa — str. 267, Tupper 
and Love, Atlanta 1002.

Praca zbiorowa napisana 
przez czternastu zasłużo
nych działaczy gospodar
czych Stanów Zjednoczo
nych; reprezentujących 
różne dziedziny ekonomiki 
1 życia społecznego. Oto ty
powe tytuły rozdziałów: 
„Twoje wykształcenie i ka
riera jako przedsiębiorcy”, 
„Twój zawód bankiera”, 
„Twój zawód kupca", „W 

administracji", „Organizu
jesz własne przedsiębior
stwo" itp. Autorami po
szczególnych rozdziałów są 
przewodniczący wielkich 
korporacji przemysłowych, 
prezesi banków oraz wyso
cy urzędnicy państwowej 
administracji gospodarczej.
G. G. SOMERS, E. L. 
CUSHMAN, N. WEINBERG 
— ADJUSTING TO TECH- 
NOLOGICAL CHANGB str. 
330 — Harper & Row, Pu- 
bllshers, New York J063.

Książka omawia korzyści 
i koszty własne postępu te
chnicznego, rynkowe 1 po

drogę do dobrowolnego zbliżenia 
narodów”. Planowy system podzia
łu pracy wypracowywany przez 
kraje socjalistyczne przyspiesza 
i ułatwia ich rozwój ekonomiczny, 
ale nie może on zapewnić rozwią
zania wszystkich skomplikowanych, 
wewnętrznych problemów gospo
darczych. Realne możliwości roz
woju w tej dziedzinie nie są takie 
same w każdym okresie budownic
twa socjalistycznego. Są one, ogól-

Na łamach 
„Gospodarki 
Planowej*

15 lat
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nie blorąe, uzależnione od poziomu 
rozwoju gospodarczego, przygoto
wania i kwalifikacji kadr itd.

Kraje socjalistyczne osiągnęły 
obecnie taki poziom rozwoju sil 
wytwórczych, przy którym dokony
wanie dalszego postępu wymaga 
zmian w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką. Zmiany takie wystę
pują w NRD, CSRS, Polsce. RWPG 
koordynując plany opiera się na 
planach narodowych, nie zastępu
jąc ich funkcji i nie wyręczając 
narodowych organów planowania. 
Im głębszy jest sposób przygotowa
nia tych planów, tym pomyślniej
sza i pewniejsza jest koordynacja, 
której dokonuje RWPG. Postęp w 
zakresie koordynacji i specjaliza
cji produkcji wymaga spełnienia 
warunku „państwowego" material
nego zainteresowania; realne ko- ■ 
rzyści materialne poszczególnych 
krajów powinny torować drogę 
międzynarodowej specjalizacji. Wa
runki dalszego rozwoju współpracy 
krajów RWPG, do której są one 
obecnie lepiej przygotowane, pole
gają na zapewnieniu: ’ 1) proporcjo
nalnego do nakładów rozdziału ko
rzyści ekonomicznych uzyskanych 
dzięki kooperacji produkcji; powin
no się wykluczyć jednostronne za
interesowanie; 2) warunków ściśle 
ekwiwalentnej wymiany wyników 
działalności gospodarczej przy 
uwzględnieniu jakości produktów 
będących przedmiotem wymiany; 
3) warunków, aby poszczególne 
kraje miały możność dokonywania 
zakupu najbardziej odpowiadają
cych im towarów, o najlepszej ja
kości oraz odmowy zakupu towa
rów złej jakości; 4) na rozwijanie 
produkcji i eksport artykułów de
ficytowych, lub szczególnie wyso
kiej jakości i walorów technicz
nych powinny być przewidziane 
dodatkowe bodźce materialnego 
zainteresowania; 5) naruszenie zo
bowiązań wynikających z umów 
pociąga za sobą odpowiedzialność 
materialną.

J. RACHMUTH (RRL) rozważa 
„Niektóre aspekty problemu wy
równania poziomów gospodarki na
rodowej krajów socjalistycznych".

lityczne Implikacje zmian 
w technice 1 technologii, 
problemy organizowania 
postępu technicznego itp.
WALTER BUCKINGHAM — 
AUTOMATION — str. 178. 
The New American Ubra- 
ry, New York 1963.

Popularna rozprawa o a- 
ktualnych problemach eko
nomicznych 1 społecznych 
eutomatyzacjL

ZESZYTY NAUKOWE — 
nr 5/34 —Seria Ekonomicz
na — Wojskowa Akademia 
Polityczna, Warszawa 1964.

Zeszyty Naukowe Woj
skowej Akademii Politycz
nej przynoszą kilka inte
resujących opracowań nie 
ograniczających się bynaj
mniej wyłącznie do pro
blemów wojskowo-politycz
nych. Na pierwszym miej
scu trzeba tu wymienić 
artykuł J. Borowieckiego 
pt. „Zagadnienia obniżki 
kosztów własnych w sy
stemie zarządzania przed
siębiorstwami przemyilo- 
wymi”. W. Stankiewicz Pi
sze o treści burżuazyjnej 
teorii integracji ekono
micznej, St. Łysko przed
stawia system cen w ra
dzieckiej gospodarce lat 
dwudziestych, T. Grabow
ski opisuje źródła polskie
go etatyzmu 1 interwen
cjonizmu. Poaa tym M. 
Chęciński omawia proble
my współpracy NRF a in
nymi krajami NATO w 
dziedzinie wykorzystania 
energii jądrowej 1 rozwi
jania .produkcji zbrojenio
wej,

Na wstępie autor obrazuje poziom 
ekonomiczny takich krajów, jak 
Rumunia, i Bułgaria, w okresie za
początkowywania szybkiego wzrostu 
przemysłu. Roczne tempo wzrostu 
w latach 1950-61 wynosiło w Ru
munii 13,3%, gdy w CSRS — 10,7, 
w NRD — 10,9*!».  Następnie anali
zuje autor konieczność szybszego 
tempa rozwoju przemysłu w Rumu
nii w powiązaniu z potrzebą wyko
rzystania wewnętrznych źródeł 
wzrostu: bogactw naturalnych i o- 
gromnych zasobów siły roboczej po
zostających w zacofanym rolnictwie. 
W Rumunii na 1 zatrudnionego w 
przemyśle przypada 5,8 zatrudnio
nych w rolnictwie, gdy w Polsce a- 
nalogiczny wskaźnik wynosi 2^; W 
CSRS — 0,9; w NRD — 0.5.

W polityce gospodarczej RumunR 
odrzucono tezę, że duże zasoby si
ły roboczej predestynują dany 
kraj do rozwoju pracochłonnych 
gałęzi produkcji, w tym głównie 
rolnictwa, a przyjęto zasadę, ii 
uprzemysłowienie mniej rozwinię
tych krajów może dać wyniki jedy- ' 
nie na bazie najbardziej przodu
jącej techniki, tworząc w tych kra
jach zupełnie nowe gałęzie prze
mysłowe. Podjęcie i realizacja ta
kich zadań powoduje, że w gospo
darce rumuńskiej stopa akumulacji 
jest wyższa niż w innych krajach 
socjalistycznych. Wyraża to wysiłki 
mające na celu likwidację różnic 
w poziomach rozwoju gospodarcze
go. Omawiając przykłady współ
pracy między krajami socjalistycz
nymi, podział pracy i problemy 
wydajności pracy, autor podkreśla, 
że należy kłaść główny nacisk na 
wprowadzenie nowych produkcji i 
wysokiego poziomu technicznego. 
Jest to szczególnie ważne w odnie
sieniu do maszyn i urządzeń nieod- 
zowynch dla rozwoju krajów so
cjalistycznych, lecz nie produkowa
nych jeszcze, lub produkowanych 
na niezadowalającym poziomie 
technicznym. „Produkcję takich 
urządzeń należy ulokować w koo
peracji z krajami, przed którymi 
stoi jeszcze zadanie doścignięcia 
krajów bardziej rozwiniętych i któ
re specjalizujący się w tym kie
runku mają równoczesne możliwo
ści zmniejszenia dystansu oddzie-1 
tającego ich gospodarkę od gospo
darki krajów rozwiniętych". Z dru
giej- strony wyrównywanie pozio 
mów rozwoju ekonomicznego kra
jów socjalistycznych stwarza szcze
gólnie sprzyjające warunki dla 
przygotowania międzynarodowego 

, podziału pracy poprzez specjaliza
cję i kooperację. Dlatego wyrów
nanie poziomów rozwoju ekono
micznego krajów socjalistycznych 
powinno niewątpliwie stać się 
istotnym zadaniem gospodarczym i 
społeczno-politycznym.

Ponadto w omawianym numerze 
G.P. o problemach RWPG piszą: 
KIRIL ZARIEW (BRL) — „Między
narodowa specjalizacja produkcji a 
kompleksowy rozwój gospodarki 
narodowej poszczególnych krajów 
socjalistycznych"; JERZY GWIAZ- 
DZlNSKI •— „O konieczności opra
cowania programu specjalizacji w 
hutnictwie żelaza"; W. SCHIRMER 
(NRD) — „Współpraca krajów 
RWPG w dziedzinie przemysłu che
micznego"; JAROSŁAW KOTISZ 
(CSRS) — „Międzynarodowy socja
listyczny podział pracy w dziedzi
nie przemysłu włókienniczego"; 
GRIGOR POPISAKOW (BRL) — 
„Międzynarodowy socjalistyczny po
dział pracy oraz wymiana towaro
wa miedzy krajami RWPG"; T. 
AZARÓW (ZSRR) — „Problemy 
koordynacji badań naukowych i 
technicznych krajów - członków 
RWPG"; G. TALLOS (WRL) - 
„Handel zagraniczny krajów nale
żących do RWPG z rozwiniętymi i 
rozwijającymi się krajamikapita- 
listycznymi"; PIOTR LEWIŃSKI 
„Niektóre wyniki pracy Stałej Ko
misji Transportowej RWPG"; SZ. 
CEWIEJEN (MRL) — „Rozwój go
spodarki Mongolskiej Republiki 
Ludowej od feudalizmu do socjaliz
mu a współpraca z krajami 
RWPG".

Z. M.

MIĘDZYNARODOWA 
GIEŁDA KSIĘGARSKA

W dniach 17—24 maja odbyła się w 
Domu Chłopa w Warszawie coroczna, 
trzecia z kolei międzywydawnicza giełda 
księgarska zorganizowana przez Stowa
rzyszenie Księgarzy Polskich. W tym ro
ku udział wzięło trzydziestu ośmiu wy
dawców (w 1962 r. — 3 edytorów, w 
1963 r. — D, którzy zaoferowali ponad 
3200 książek o wartości tytułowej około 
1,5 min zł.

Wystawcy zaprezentowali posiadane re
zerwy magazynowe o pełnej wartości to
warowej. M. in. Państwowe Wydawnic
two Ekonomiczne wystawiło prawie dzie
więćdziesiąt tytułów, a wśród nieb np. 
K. II. Domdeya — „Ekspansja NRF na 
rynki światowe”, A. Runowicza — „Pro
blemy kryzysu agrarnego w USA", G. 
S. Wheelera — „Kapitalizm w obliczu 
automatyzacji”, p. A. Barana — „Ekono
mia polityczna wzrostu” itp. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe zaprezentowało 
m. in. niektóre publikacje z zakresu 
ekonomii, np. J. Schumpetera — „Teo
ria rozwoju gospodarczego”, G. Teni- 
kina — „Karolą Marksa obraz go
spodarki komunistycznej", R. G. □. 
Allena — „Ekonomia matomątyczną", R. 
Luksemburg — „Akumulacją kapitału", 
B. Minca — „Zarys teorii kosztów pro
dukcji i cen" 1 inne. Szczegółowy spis 
poszczególnych tytiilów prezentowanych 
na giełdzie został zebrany w obszernym 
katalogu, opracowanym w układzie dzia
łowym z indeksami autorów i wydaw
nictw.

Na giełdę zgłoszono także pełnowarto
ściowe nadwyżki z niektórych księgarni 
na łączną sumę około 750 tys. zl.

Wydaje się, że giełda księgarska or
ganizowana tylko raz do roku nie jest 
w stanie złagodzić błędów dystrybucji. 
Dlatego też wskazane byłoby stworzenie 
odpowiedniego dala organizacyjnego; 
które by umożliwiło wymianę — po
szukiwanych w jednym miejscu a zbęd
nych w innym — publikacji, (ks)

ZVCI1E IICBBPQBAKCKB IB
Nr 22 (663) —. 31.V.1964 w



PMSA
W poprzednich dwóch numerach nasz przegląd pra

sy zmienił nieco swój charakter — zamienił się w ką
cik recenzji z pojedynczych, ale za to bardzo obszer
nych publikacji, ukazujących się w ramach przedzjaz- 
dowej dyskusji. Niektórzy czytelnicy mieli nawet o tę 
zmianę do nas pretensje — na swoje usprawiedliwie
nie możemy jednak wysunąć argument, że owe publi
kacje były nie tylko obszerne objętościowo, ale zawie
rały również potężny ładunek merytoryczny. W ubie
głym tygodniu sytuacja była nieco inna, wielkie po
zycje publicystyczne „nie obrodziły", a więc 1 my 
będziemy mogli zasygnalizować większą ilość, na pe
wno ciekawych, ale nie tak zasadniczych, artykułów.

Zacznijmy od materiału Lidii Beskid pt. „Dochody 
i spożycie" zamieszczonego w „POLITYCE". Autorka 
omawia wzrost plac nominalnych i realnych oraz spo
życia podstawowych artykułów w okresie powojen
nym. Materiał ma w zasadzie charakter statystyczny, 
wszystkie stwierdzenia autorki oparte są na obszer
nych danych liczbowych. Oczywiście taka dokumenta
cja ma pewien walor, pod warunkiem jednak, że czy
telnik przez nią przebrnie. Wątpliwości te nasunęły 
nam się szczególnie przy czytaniu pierwszej tablicy, 
której układ (dwie ostatnie rubryki — być może po
pełniła tam błąd korekta) Jest wręcz niezrozumiały. 
A szkoda, bo temat ważny i budzący w społeczeń
stwie wiele nieporozumień 1 niejasności.

Druga pozycja z „Polityki", którą chcemy zasygna
lizować, to artykuł Wiesławy Grocholi pt. „Waniuga 
i bardzo wielu innych". Chodzi tu o sprawozdanie z 
procesu referenta zaopatrzenia Rejonowej Spółdzielni

ir
świata

©

ELEKTROMAGNES 
ZAMIAST ŁOPATY

Dozowanie składników przy pro
dukcji betonu i zaprawy odbywa się 
przeważnie „na oko", a jedynym 
używanym narzędziem jest łopata. 
Wkrótce jednak szufle zostaną za
stąpione przez elektromagnesy. Pra
cownicy zakładów „FAELBET" w 
Warszawie wynaleźli elekromagne- 
tyczny podajnik, dozujący materiały 
sypkie. Składa się on z elektromag
nesu, rynny zsypowej oraz urządze
nia regulacyjnego. Maszyna ta umoż
liwia rezygnację z Instalacji wag, 
podnosząc Jednocześnie szybkość 1 
dokładność dozowania plasku, cemen
tu, wapna Itp.

ENCYKLOPEDIA 
SAMOCHODOWA OD A-Z

Nowe, rozszerzone 1 zaktualizowa
ne (trzecie z kolei) wydanie popular-
nej encyklopedii •Samochody od
A—Z” przygotowały ostatnio Wy
dawnictwa Komunikacji i Łączności. 
Ta bogato ilustrowana, licząca 851 
=iron pozycja, zawiera podstawowe 
informacje o samochodach. (Cena 
200 zl).

ŚWIATOWE ZUŻYCIE 
NAWOZÓW SZTUCZNYCH
Jak wynika z danych Organizacji 

do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO) przy ONZ, światowe zużycie 
nawozów sztucznych w okresie 15 lat, 
tj. od 1945 r. do 1960 r. wzrosło o ok. 
280%. W tym samym czasie po
wierzchnia gruntów uprawnych 
zwiększyła sie tylko o niespełna 20%.

Najwięcej nawozów mineralnych 
stosuje rolnictwo Europy, Ameryki 
Pin. i Oceanii. Natomiast znacznie 
mniej używa się Ich w Ameryce Pld., 
na Dalekim i Bliskim Wschodzie oraz 
w ZSRR i. Afryce. Wymienione re
jony świata pochłaniają tylko ok. 
25% światowej produkcji nawozów, 
mimo że posiadają ok. 71% wszy
stkich pól uprawnych. Rozpiętość w 
wysiewaniu nawozów sztucznych na 
1 ha jest bardzo duża. W Europie np. 
zużywa się ich średnio 84 kg na 1 ha, 
w Oceanii 1 w Ameryce Pin. — 33 kg, 
gdy na Bliskim Wschodzie tylko 4,7 
kg, a w Afryce — ok. 2,4 kg.

Ostatnie roczne sprawozdanie FAO 
podaje, że od momentu wprowadze
nia nawozów sztucznych — ok. 1850 r. 
— zużycie Ich wzrastało bardzo nie
równomiernie. Największy wzrost w 
tym zakresie notuje się od początku 
II wojny światowej. Jeszcze bowiem 
w 1939 r, wyprodukowano Ich ok. 9 
min ton (w czystym składniku), a
w 1902 r. Już ponad 29 min ton.

W tym samym sprawozdaniu wy
sunięto sugestię, że obecną produkcję 
żywności rnożna by zwiększyć 3 tub 
4-krotnie pod warunkiem powszech
niejszego stosowania nawozów I ulep
szenia metod uprawy roli, ciągle le
szcze prymitywnej w wielu rejonach 
świata. Jak np. w Indii, na Bliskim 
Wschodzie czy Afryce.

DO 31 KRAJÓW 
WYJEŻDŻAJĄ 

POLSCY NAUKOWCY
W ubiegłym roku najliczniejszą gru

pę wyjeżdżających za granicę polskich 
naukowców stanowili naukowcy z uni
wersytetów — 526 osób, z politechnik 
~ 370 osób, z WSR - 202 oraz Z WSE 
— 82 osoby. Przeważały wyjazdy szko
leniowe, co zdecydowało, że najwięk
szą grupę stanowili pomocniczy pra
cownicy nauki: 379 osób. Wyjazdy na 
staże długoterminowe są szczególnie 
ważne, gdyż umożliwiają podnoszenie 
kwalifikacji oraz zapoznanie się z naj
nowszymi metodami badań. Naukowcy 
polscy odwiedzili łącznie 31 państw 
na wszystkich kontynentach. Polskę 
natomiast odwiedziło w 1963 roku 471 
naukowców, w tym z krajów socjali
stycznych — 371 osób.

NAJWIĘKSZA NA ŚWIECIE 
KONSTRUKCJA 

WSTĘPNIE SPRĘŻONA
Most na Renie w pobliżu Koblencji, 

budowany obecnie łącznie z nową 
autostradą. Jest największą na świę
cie konstrukcją żelbetową wstępnie 
sprężoną. Całkowita długość mostu 
będzie wynosić około l km, a rozpię
tość najdłuższego przęsła 210 m. Sze
rokość mostu wyniesie 30,5 m, co 
pozwoli na pomieszczenie na nim 
dwóch Jezdni o szerokości 7,3 m każ
da.

Konstrukcję nośną każdego przęsła 
stanowić będą dwa niezależne dźwi
gary skrzynkowe, którycb zbrojenie, 
zarówno podłużne Jak 1 poprzeczne, 

'.będzie wstępnie sprężóne.. Średnica 
prętów zbrojenia wynosi 32 mm. Wy
sokość głównych dźwigarów nośnych

Usług i Handlu Sprzętem Motoryzacyjnym w Gdańsku. 
Ow referent uzależniał skierowanie zamówienia na pro
dukcje części u prywatnych rzemieślników od otrzy
mania odpowiedniej łapówki nazywanej przez świad
ków najczęściej „prowizją". Sprawa nie warta byłaby 
tak wielkiej 'uwagi, gdyby nie pewne zjawiska ogól
niejsze, które przy okazji można dostrzec. Po pierw
sze rzemieślnicy uważali owe „prowizje” za rzecz, je
żeli nie normalną, to w każdym bądź razie nieuchron
ną. Po drugie, z niektórych ich napomknień wynika, 
że i inni zaopatrzeniowcy rejonowych spółdzielni nie 
byli od Wanlugl lepsi, a nawet gorsi, że branie łapó
wek od rzemieślników było w tej branży nie wy
jątkiem, a regułą.

Swego czasu relacjonowaliśmy dyskusję, jaka toczy
ła się w „MOTORZE" na temat tak zwanego „toczy- 
delka" czyli mikrosamochodu. „Motor" sprzed dwóch 
tygodni przynosi sprawozdanie z posiedzenia Rady Mo
toryzacyjnej, na którym nakreślono perspektywy roz
woju produkcji samochodów osobowych w Polsce do 
roku 1980. Jak wynika z tego sprawozdania sprawa 
toczydelka nie została przez Radę Motoryzacyjną wzię
ta pod uwagę ze względu na trudności w zakupie li
cencji zagranicznej oraz uznania za problematyczną 
możliwości koprodukcji z krajami socjalistycznymi. W 
tych warunkach ze względu na trudności inwestycyjne 
uruchomienie produkcji nowego samochodu we włas
nym zakresie jest w przeciągu najbliższych 8—9 lat 
niemożliwe. Natomiast perspektywy po 1972 roku dość 
świetlane — powstać ma bowiem nowy zakład o pro
dukcji docelowej 250 tys. samochodów małolltrażo-

przy filarach brzegowych Jest dość 
znaczna 1 równa 10 m, a w środku 
rozpiętości najdłuższego przęsła 3,8 
m. Wykonanie mostu nie jest łatwym 
przedsięwzięciem Inżynierskim, o 
czym najlepiej świadczy fakt, źe przy 
jego budowie pracuje kilka firm 
specjalistycznych. (Horyzonty Techni
ki nr 4/64).

400 MLN ZŁ 
NA ROZBUDOWĘ 

WYŻSZYCH UCZELNI
W tym roku na budowę nowych 

placówek szkól wyższych przeznaczo
no 100 min zl. Pozwoli to wybudo-
wać obiekty o łącznej kubaturze ok. 
250 tys. m sześć. Największe na-sześć.
silenie prac budowlanych przypada 
na Kraków, Warszawę, Lublin, Lodź, 
Poznań i Wrocław.

Przewiduje się oddanie do użytku. 
w tym roku m. In. budynku dla Wy
działu Chemii Politechniki Gliwickiej 
o kubaturze ok. 23 tys. m sześć.; dla 
Wydziału Fizyki Uniwersytetu Jagie
llońskiego — 60 tys. m sześć; Uniwer
sytet Jagielloński otrzyma też nowy 
budynek dla Wydziału Biologii (30 
tys. m sześć.). Uniwersytetowi Lubel
skiemu przybędzie budynek Wydziału 
Humanistycznego, a Politechnice 
Warszawskiej — obiekty Wydziału 
Łączności. Ponadto Uniwersytetowi 
Warszawskiemu przybywa dodatkowa 
siedziba dla chemii Jądrowej (18 tys. 
m sześć.).

Oprócz obiektów dydaktycznych 
przewiduje się oddanie w br. do 
użytku 5 domów studenckich: domu 
studentek WSR w Krakowie na 800 
miejsc (połowa oddana została Już w 
r. ub.), domu studenckiego w Łodzi 
- na 200 miejsc, w Poznaniu na 384 
miejsca oraz w Warszawie („Riwie
ra") na ok. 1.300 .miejsc.

URZĄDZENIE ELEKTRONOWE 
DLA CEMENTOWNI

Unlkalne urządzenie elektroniczne 
do automatycznego regulowania pra
cy młyna cementowego skonstruowa
no w Instytucie Przemyślu Wiążą- 
cych Materiałów Budowlanych. U- 
rządzenie zostanie wypróbowane w 
skali przemysłowej w cementowni 
Odra. W Instytucie przystąpiono już 
do montażu podzespołów innego ukła
du elektronicznego, który będzie za
bezpieczał prawidłowy skład mie
szanki surowcowej, decydującej o 
produkcji cementu najwyższej jako
ści. Obliczono, iż zautomatyzowanie 
pieca do wypalania klinkieru, pozwa
la w ciągu roku oszczędzić milion zl.

RlartŁi
z przeszłości

wych rocznie. Wyda je się, że na tezach Rady Moto
ryzacyjnej zaciążyło „branżowe" spojrzenie na pro
blem motoryzacji, niedostateczne uwzględnienie faktu, 
iż Istnieje tu istotny aspekt społeczny. Po prostu co
raz więcej ludzi w Polsce chce posiadać samochody 1 
gotowych jest dla osiągnięcia tego celu do oszczędza
nia, do poważnych wyrzeczeń, do zwiększania wysił
ku 1 swej wydajności. Potrzeba ta narasta nie tylko 
proporcjonalnie do wzrostu zamożności społeczeństwa, 
ale również wraz ze zmianami struktury zawodowej i 
struktury wieku zatrudnionych. Nie można dostrze
gać tylko faktu, że rozwój motoryzacji wymagać bę
dzie pewnych nakładów, zamykając równocześnie oczy 
na ekonomiczne efekty, jakie ten rozwój przyniesie, na 
mili rdowe już oszczędności, leżące na książeczkach 
samochodowych, na taki wreszcie paradoks, że mając 
wcale duży, o poważnym ciężarze gatunkowym w o- 
gólnej strukturze produkcji przemysł motoryzacyjny 
— nie mamy będącego chociażby na przeciętnym eu
ropejskim poziomie samochodu osobowego (wyjątkiem 
jest nowa „Warszawa 203”, ale to jest jeszcze pro
totyp).

I wreszcie jeszcze jedna pozycja, tym razem z „TY
GODNIKA DEMOKRATYCZNEGO". Danuta Majewska 
w artykule „Ma dwa końce" podejmuje sprawę pro
dukcji 1 sprzedaży leków. Akcja oszczędnościowa pod-
jęta przez Ministerstwo Zdrowia rady narodowe
przynosi pierwsze efekty — zużycie leków zmalało w 
początkach br. o 6 proc. Autorka, podkreślając ko
nieczność walki z marnotrawstwem leków, zwraca u- 
wagę na niektóre fakty, które zaczynają budzić nie-, 
pokój. Pewnych leków np. jest permanentnie brak w 
aptekach, wątpliwości budzą również takie decyzje, 
jak ograniczenie produkcji streptomycyny o 1/3, przy 
nie zmniejszającej się wcale liczbie chorych na gruź
licę. Wydaje się, że sygnały tę powinny być bardzo 
szybko 1 operatywnie rozpatrzone przez Ministerstwo 
Zdrowia, gdyż chodzi tu przecież o rzecz niezwykle 
ważną — o zdrowie ludzkie

CENY 
W PIERWSZYM KWARTALE
Zanotowany w I kw. br. 4-proeen- 

towy wzrost wskaźnika cen towarów 
i usług nabywanych przez ludność 
nie obrazuje aktualnych 'tendencji 
rozwoju sytuacji rynkowej. O takim 
jego ukształtowaniu zadecydowały bo
wiem przeprowadzone w r. ub. regu
lacje cen (na napoje alkoholowe, ar
tykuły opalowe, energię elektryczną, 
gaz, zapałki 1 niektóre maszyny rol
nicze). Natomiast wskaźnik cen to
warów 1 usług pomijający artykuły 
objęte w ub. r. regulacją cen wy
kazuje tendencję zniżkową.

Przykładowo można podać, źe 
wskaźnik cen' artykułów- żywnościo
wych bez alkoholu ukształtował się 
w I kw. br. o ok. 1,5 proc, poniżej 
poziomu z I kw. ub. r. w tym wskaź
nik cen targowiskowych był o ok. 3 
proc, niższy niż przed rokiem.

U podstaw spadku cen targowisko
wych znajdują się przede wszystkim 
niższe niż przed rokiem ceny jaj, 
ziemniaków, warzyw i owoców, która 
z nadwyżka zrekompensowały 5-pro- 
centowy wzrost cen targowiskowych 
na mięso i drób.

Dość znaczny, bo li proc, wzrost 
wskaźnika cen usług nabywanych 
przez ludność wląże się ze wzrostem 
opłat za centralne ogrzewanie, gaż 
i energię elektryczną. Wzrost ten zo
stał Jednak obliczony w oparciu o 
strukturę sprzedaży zanotowaną w I 
kw. ub. r. Nie uwzględnia więc efek-

tów oszczędności światłą 1 gaiu spo
wodowanych podwyżką opłat. Jeżeli 
uwzględnlmy, źo wystąpiły dość wy
raźne oszczędności zwłaszcza w zu
życiu energii elektrycznej, to okaże 
się, źe wskaźnik cen usług nabywa- 
nycb przez ludność w I kw. br. nie 
wzrósł tak wydatnie» jak to wynika 
z obliczeń opartych na starej struk
turze ich wykorzystania.

W przedstawionej sytuacji możną 
by przewidywać, że w następnych 
miesiącach powinno nastąpić ustabi
lizowanie .wskaźnika cen towarów i 
usług nabywanych przez ludność. 
Oczywiście z chwilą- gdy ceny bieżą
ce porównywać będziemy z cenami 
ubiegłorocznymi z miesięcy po regu
lacjach cen opalu, gazu i światła, * 
następnie napojów alkoholowych. O 
ostatecznym ukształtowaniu sytuacji 
zadecyduje Jednak przede wszystkim 
wiosenny urodzaj warzyw i owoców, 
a następnie cały rozwój sytuacji w 
rolnictwie. Sytuacja w dziedzinie za
trudnienia I plac wydaje się bowiem 
ustabilizowana, - nie trzeba chyba od 
tej strony oczekiwać wahnięć, które 
rzutowałyby na tendencje zmian 
wskaźnika cen towarów 1 usług na-
bywanycb przez ludność.

(pis)

SŁOMA DROŻSZA 
OD SIANA
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Sprawy hancHy 
wewnętrznego

W Polsce międzywojennej Istniało zjawisko osłabiania prywatnego handlu deta
licznego zorganizowanego w wyższycb formach na rzecz domokrążstwa, sprzedaży 
ulicznej Itp. Kwitło „kłusownictwo kupieckie", obracające towarem przemycanym, 
sprzedawanym na kredyt po paskarskich cenach. Handel prywatny, cierpiący na 
brak kapitałów, odczuwający niezwykle ostro wszystkie wahania koniunktury, 
bronił się często przez przerzucanie swych obciążeń. Konsekwencje nieuczciwości 
kupieckiej, szczególnie dawały się we znaki rodzinom robotniczym na prowincji. 
Ujawniało się to m. In. w rozpiętości cen pomiędzy hurtem, a detalem, w pas
karskich cenach pobieranych za towary sprzedawane na kredyt Itp.

Kupcy prywatni starali się wszelkimi sposobami uchylać od płacenia należ
nych państwu podatków np. przez umyślne nleprnwadzenie ksiąg handlowych, 
utrudniających w ten sposób kontrolę swych obrotów, a nawet uciekali się do 
ogłaszania upadku i niewypłacalności zaciągniętych długów.

Różnego rodzaju machinacjom kupieckim sprzyjały skomplikowane, a często 
nieżyciowe przepisy administracyjno-porządkowe, niesprawność procedury sądo
wej i egzekucyjnej oraz niedostateczna ochrona interesów wierzycieli. Sytuację 
kupiectwu prywatnemu ułatwiał brak czynnika państwowego, któremu byłyby 
podporządkowane wszystkie bez wyjątku sprawy handlu prywatnego. Tymcza
sem, handel ten znajdował się co najmniej w gestu trzecb resortów.

Dla całości obrazu należy dodać, że kupcy prywatni w Polsce międzywojennej 
składali się w dużej mierze z jednostek niewyszkolonych zawodowo, w dodatku 
nie starających się zdobyć wiedzy fachowej.

Nie dziwne, że nastawienie społeczeństwa do kuplectwa I handlu prywatnego 
było — szczególnie na terenie b. zaborów rosyjskiego 1 austriackiego — zgoła nie
przychylne. Niechęć tę potęgowały Jeszcze nagminnie uprawiane przez część han
dlu prywatnego paskarstwo i lichwiarstwo.

Celem racjonalnego wyrównywania cen między poszczególnymi regionami kra
ju, wyrównywania różnic pomiędzy podażą a popytem, łagodzenia skoków 
i spadków cen — ówczesne rządy kapitalistyczne starały się popierać spółdziel
czość handlową zarówno w mieście jak i na wsi. Równocześnie powstawały uspo
łecznione przedsiębiorstwa, mające na celu rzetelną działalność handlową, np. 
Miejskie Zakłady Zaopatrzenia Warszawy, dostarczające ludności stolicy nie tyl
ko artykułów pierwszej potrzeby, ale także artykułów luksusowych. Niedługi 
jednak był ich żywot.

Poważne znaczenie w czasach Polski międzywojennej mogła odegrać spółdziel
czość zbytu na wsi przez rugowanie łańcucha pośredników. Miała ona zapewnić 
trwały udział rolników-producentów w partycypowaniu zysku z obrotu towaro
wego płodami rolnymi. Niestety, ta forma handlu miała swoje bolączki koniun
kturalne I strukturalne. Przede wszystkim niedostatek kapitału obrotowego na 
pełne wykorzystanie możliwości danej spółdzielni. Udziałowcy-rolnicy nie dyspo-

nowali gotówką w stopnia umożliwiającym zwiększenie kapitału udziałowego, 
którym spółdzielnie mogłyby rozporządzać. Dawał się takie odczuwać brak 
wykwalifikowanych i doświadczonych kierowników spółdzielni, od których prze
cież w dużej mierze zależało działanie, wielkość obrotów, a więc rozwój tego 
rodzaju placówek handlowych na wsi.

Również giełdy towarowe przez cały okres swego istnienia prowadziły żywot 
wegetacyjny. Transakcje na nich zawierały raczej młyny I centrale spółdzielcze. 
Chłopi obawiali się — zresztą słusznie — że karta na giełdzie posłuży urzędnikom 
skarbowym za podstawę wymiaru podatku obrotowego. Brak bezpośredniego za
interesowania rolników giełdami zbożowymi wynikał także z łego, że wysokosc 
notowań giełdowych odbiegała znacznie od cen otrzymywanych na miejscu w go
spodarstwie. Dlatego oficjalne obroty na giełdach zbożowo-towarowych były bar
dzo skromne.

Reasumując, trzeba powiedzieć, że uspołecznione instytucje handlowe nie po
trafiły dostosować się do zmieniających się koniunktur gospodiirczych, ule były 
elastyczne 1 nie odegrały większej roli w usprawnieniu obrotu.

Poważne skutki w obrocie handlowym spowodowały kartele przez swoje biura 
sprzedaży, zastępując na rynku wewn .trznym Indywidualnego kupca, przede 
wszystkim hurtownika. Kartele zniszczyły zasadę wolnego handlu, wolnego wybo
ru źródeł zakupu, wyboru gatunku towaru, niezależną politykę sprzedaży I kal
kulacji cen. Czym mocniej przemysł skarteilzowany organizował rynek wewnętrz
ny dla siebie I czym bardziej monopolistyczne osiągał stanowisko na tym rynku.
tym cięższe i rygorystyczne pod każdym 
kupcom Jak i konsumentom.

względem warunki wyznaczał zarówno

Chaotyczne stosunki panujące w latach 
nym, zależność cen w wielu wypadkach

1918—1939 w naszym handlu wewnetrz- 
od cen zagranicznych, kształtowanych

podażą 1 popytem na obcycb rynkach, zaprzątały uwagę kapitalistycznych rzą
dów. Niestety, mimo że organizacja handlu wewnętrznego była przez cały okres 
Istnienia Polski międzywojennej problemem gospodarczym niesłychanej wagi, to 
jednak nie została — i oczywiście nie mogła zostać, przez ówczesne państwo 
uregulowana.

Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto zi

1)
2)
3)
4)
5)

M. S.

J. Humnlckl — Sprawy drożyzny 1 sposoby ratunku, Warszawa 1920 r.
G. Lax — Walka z lichwą 1 spekulacją, Lwów 1922 r.
T. Lulek — Główne zadania polityki handlowej. Warszawa 1922 r.
Z. Straszewlcz — Paskarstwo, Warszawa 1923 r.
R. Peretiatkowlcz — Ustawa o zwalczaniu lichwy 1 Jej stosowanie w prakty-

ce, Warszawa — 1928 r.
Cl 3. Woyzbun — Giełda, przeszłość, organizacja, obecne obroty. Warszawa 1928 r.
7) W. Wencel — Sytuacja, zadania, postulaty handlu. Warszawa 1929 r.
6) Z. Zajdenman — Handel wobec kartelizacji, Warszawa 1933 r.
B) A. Wernik — Miejskie Zakłady Zaopatrzenia Warszawy — Ich powstanie, 

świetność 1 upadek, „Obywatel Warszawy" nr 10 z 1956 r..

Już pod koniec ub. r. sygnalizowa
liśmy. ze terytorialne ukształtowanie 
zbiuiów pasz objętościowych nie po
krywa się z terytorialnym ukształto
waniem hodowli. W konsekwencji 
występują głębokie terytorialne róż
nice w ukształtowaniu cen m. iru 
siana i słomy, niekorzystnie odbi
jające się na możliwościach rozwoju 
hodowli, a zwłaszcza na mleczno
ści krów. Brak pasz objętościowych 
na wielu terenach znacznie bowiem 
musiał obniżyć poziom żywienia 
krów, a tym samym i ich mlecz
ność. Z tego też względu wysoce po
żądane było zorganizowanie na nieco 
szerszą skalę przerzutów pasz obję* 
t ościowych.

Niestety, na Jesieni 1 w zimie nie 
było to możliwe ze względu na prze
ciążenie transportu. Brak takich prze
rzutów na wiosnę br. pogłębił jeszrze 
dysproporcje zaopatrzenia w pasze 
objętościowe.

Stosunkowo najbardziej niekorzyst
nie przedstawia się sytuacja w wo
jewództwach: lubelskim 1 rzeszow
skim, gdzie rena słomy ozimej do
chodziła w marcu br. do 200 zł za 
100 kg. Jest to cena wyższa niż pła
cono w marcu br. za 100 kg siana, 
koniczyny w województwach: biało
stockim, bydgoskim, gdańskim, ol
sztyńskim, opolskim, poznańskim, 
szczecińskim i zielonogórskim. Na te
renach tych za 100 kg siana koniczy
ny płacono ok. 150 zł, a za 100 kg 
siana łąkowego 100—130 zł.

Oczywiście obecnie, gdy bydło wy
szło na pastwiska, problem straci! na 
ostrości. Nie należy Jednak oczeki
wać. źe w przyszłości na wszystkich 
terenach zbiory siana i słomy zhar
monizowane będą z aktualnymi po
trzebami hodowli Niezbedne wydaie 
sie wlec już obecnie podjecie przy
gotowań do przerzutów pasz obję
tościowych. Jeżeli nie w okresie je- 
sipnnvm. co ze względu na spiętrze
nie w tym czasie przewozów byłoby 
trudne, to przynajmniej wczesną wio
sna. gdy braki pasz objętościowych 
są na niektórych terenach szczególnie 
wvrafne I dotkliwe.

Operacja ta może sie stać źródłem 
dnść dużych dochodów dla instytu
cji podejmujących tego typu dzia
łalność. Okazuje sie bowiem, te np. 
w marcu br. terytorialna rozpiętość 
cen siana była bardzo głęboka. Za

kg siana płacono, w Szczecińskiem 
100 zł, a w Rzeszowskiem jego ce- 
docbodziła do 300 zl.

(pis)

DOSTAWY SŁODYCZY

Dostawy cukierków na rynek 
W I kw. br. wyniosły nie Jak plano
wano 27.8 tys. ton, ale tylko ok. 
26.6 tys. ton 1 byty niższe niż przed 
rokiem. Pomimo to nie można powie
dzieć, że rynek odczul Jakieś pogor
szenie zaopatrzenia w słodycze. Na
wet przeciwnie, zaopatrzenie to ule
gło wyraźnej poprawie Równocześnie 
bowiem zamiast planowanych na 1 
kw. br. dostaw wvrobów czekolado
wych w Ilości 6,36 tys. ton dostawy 
te wyniosły 7,7 tys. ton i byty o t,8 
tys. ton wyższe niż w 1 kw. ub. r. 
W konsekwencji dostawy czekolady 
twardej zostały w 1 kw. br. w po
równaniu z I kw. ub. r. podwojone. 
Szkoda Jednak, źe zwiększony Import 
kakao nie został w szerszym stopniu 
wykorzystany dla zwiększenia dostaw 
poszukiwanej galanterii czekolado
wej, które wzrosły tylko o 16 proc.

(Pis)

PRZEMYSŁ TYTONIOWY 
WCIĄŻ NIE NADĄŻA

Pomimo dobrych, ubiegłorocznych 
zbiorów tytoniu zaopatrzenie rynku 
w papierosy nadal pozostawia wiele 
do życzenia. W I kw. dostawy papie
rosów na zaopatrzenie obrotów deta
licznych kształtowały się ilościowo za
ledwie o 0,6 proc, powyżej poziomu 
dostaw z I kw. ub. r. i o ok. 6 proc, 
poniżej założeń planu na I kw. br. 
Pewnej poprawie uległa Jedynie 
struktura dostarczanych na rynek pa
pierosów, zarówno w stosunku do za
łożeń planu Jak i dostaw z oh r. 
Tegoroczny plan dostaw papierosów 
nie przewiduje bowiem zwiększenia 
odsetka produkcji I dostaw poszuki
wanych na rynku papierosów wyż
szycb gatunków. Ustalono bowiem, źe 
średnia cena dostarczanych na rynek 
papierosów kształtowała się bedzie 
nawet nieco poniżej poziomu z ub. r.

Przemysł tytoniowy zdołał te, nie
zgodne z preferencjami ludności, za
łożenia nlanu nieco skorygować, 
zwiększając w I kw. br. dostawy pa
pierosów wvzszyrh gatunków. Zna
lazło to wyraz we wzroście średniej 
ceny za ino dostarczanych na rynek 
papierosów z 18,3 zł w 1 kw. ub r 
do 20.1 zł w I kw. br. Jest to Jed
nak wzrost dostaw papierosów wyż
szych gatunków daleko niewystar
czający w stosunku do potrzeb ryn
ku. Tym bardziej, źe dostawy napie- 
rosów Importowanych w I kw. br. 
kształtowały się znacznie poniżej za
łożeń nlanu operatywnego.

Dynamiczny wzrost zapotrzebowa
nia na papierosy wyższych gatunków 
pnd znakiem zapytania stawia celo
wość dalszego rozwoju krajowych 
upraw tytoniu, dających surowiec do 
nrodnkcil niższej 1 nkości papierosów. 
O I1e oczywiście nie ma możliwości 
rozszerzenia wvmlanv. naszych tytoni 
na lepsze, zagraniczne.
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